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1. KRAJOBRAZ

M ijamy kolorowy jesienny las 
za Poddębicami —  i óto rozpościera 
się przed naszymi oczami szeroka, 
nadw arciańska dolina. Od pół­
nocy i zachodu przechodzi w  m okra­
dła i rozlewiska czarnej, powoli pły­
nącej W arty . Za nami zamyka ją  
szerokim półkolem las.

W łaśn i tutai — na teł tak sielskie! rów  
n inie — rozegrała sie we wrześniu 1939 
roku szczególnie krwawa bitwa — 1 to 
bitwa zwycięska dla żołnierza polski«ro.
5 września w nocy rozpoczęły sie kontrata­
ki 60 pułku piechoty. Z tych właśnie lasów  
z zaskoczenia spadły kompanie polskiei pie 
choty. atakuiace biała bronią. Starcie na 
bagnety przerodziło sie w ucieczkę Niem­
ców zdletych panika. Wyparto zaborcę Z 
iednei wsi. potem z drugiei i trzeciej. Nie­
mieccy oficerowie, tak dotąd pewni swel 
przewaei, uciekali teraz z kwater w  bieli*- 
nie. obsługi porzucały działa i tabory.

A iaka to była panika — i iaka kieska —
o tym nailepiel świadcza dokumenty nie­
mieckie. Znalduiemy ie  w gminie wioski 
Niewiesza, leżacei po prawei stronie s*o- 
sy Poddebice — Umieiów.

t .  BELEGUNGSŁISTE i

I o*o łe ia  przede mna żółte. arrflrowaTie 
na grubym, kredowym papierze niemieckie 
listy strat woiennych — Belesrungsliste. Waż 
ne te dokumenty datowane w sierpniu 
1941 roku, opatrzone nagłówkiem Oberkom 
mando der Wehrmacht. Aiiskunftstelle fur 
Kriegsverłuste, dotyczą tute.iszych — w  
Srarowśe i Domaniewicach — niemieckich
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KOMU TOREBKĘ 
OJCZYSTEJ ZIEMI?
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V  Th-ant znaczy j,Pogodny Pan". I 
rzeczywiście sekretarza generalnego 
ONZ cechowała dotąd w ielka pogoda 
ducha. Mimo wielu kryzysowych sy­
tuacji w  ciągu sw ej pięcioletnie) ka­
dencji *) zachował w ielki spokój i opa­
nowanie. Zyskał ty m  prestiż i  autory­
tet. Agresja am erykańska w  W ietna­
mie, zachwiała jednak jego równowa­
gę. Rychło zrozumiał, źe Stany Zjed­
noczone w ykazują zlą wolę, a Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych jest 
bezsilna wobec eskalacji działań wo­
jennych. To władnie spowodouMlo. ie  
z  dniem  3 listopada, kiedy to kończy 
sie obecna kadencja, zdecydował zre­
zygnować ze stanowiska sekretarza ge 
neralnego.

Obecnie — iplsze w  Hicie,■ WMitld- 
m ającym  swe stanowisko — podobnie 
ja k  wiele m iesięcy tem u, wy/daje m i 
Mę, te  bieg Wj/darzeń prowadzi nie­
uchronnie do w ielkiej w ojny, podczas 
gdy w szeM e próby powstrzymania  
tego procesu nic daj*i na razie Stad­
nego rezultatu. Sądzę, ie  tragicznym  
błędem w  obecnej sytuacji są stara­
nia o osiągniecie pokoju z  pozycji si- 
h/. Jestem  przekonany, ie  pokój io 
A z ji południowo-wschodniej •móźwo 
przywrócić ty tko  w  ofmrciu o zasady 
porozumień genewskich z  1954 T. i  
postanowienia Karty NZ".

Nie można mieć wą bpliiwoścl, kogo 
U Thant obwinia za w ojnę w ietnam ­
ską. Dawał to  do zrozumienia n iejed­
nokrotnie, ostatnio w  Santiago de Chi­
le. Składając dym isję w ykorzystał 
więc jedyny sposób, jaki m u pozostał, 
by stamoioczo zaiprotestoioać przeciwko  
w ojnie w  Wietnam>ie.

Zapowiedź nieubtegaimm się o  prze­
dłużenie mandatu sekretarza general­
nego wywołała szczery żal i  zaniepo­
kojenie państw, należących do ONZ. 
Dal oficjalnie temu wymaz nawet stały 
przedstawiciel Stanów  Zjednoczonych 
w  ONZ  — Goldberg, choaaż wiadomo/ 
że  to  właśnie USA są przyczyna te j 
decyzji i  chociaż nie raz torpedowały 
one jego wysięki do przywrócenia po­
koju.

Dymisja U Thamta a pewnością nie 
Jest na rękę W aszyngtonowi — pogłę- 
łrm. bowiem- izolację jego wieltna-m&kie) 

'liółibyki, unaocznia wiinę Sianów Zjed  
noczomych za obecny rozwój sytuacji, 
międzynatrodowej. Dymisja U Thanta  
fadzi także powatżne problemy w  sa­
m ej ONZ, zw iastując — być może — 
długotrwały kryzys -„personalny".

Czy jest to  ostateczne słowo? W ir 
daje się, te  tak. Chyba ty lko  podjęcie 
rokowań m iędzy walczącym i strona­
m i w  W ietnamie mogłołyy ewentual­
nie wpłynąć na zm ianę decyzji.

Oczyuyiicie — zbyt wcześnie byłoby 
teraz rozważać, k to  mógłby być jego  
•następca. Jeśli przypom nim y sobiej 
Jakie to trudności były przed pi-ęoiiu

Urtyi zrozumiemy; ie  n^ldiiBn bfifzft
znaleiif odpowiedniego człowieka, któ­
ry uzyskałby poparcie znołaszcza wiel­
kich mocarstw. Nawet, gdy będzie się 
on wywodził z „trzeciego śuHaitn". 
Prasa amerykańska wymienia ju t naz­
wiska mężów storni Indii, Afganistanu; 
Nigerii, Gwinei, Austrii, Meksyku — 
żadnego jednak mie można traktować 
jako kandydata — faiworyta.

Równocześnie z  głosem protestu 
przeciwko wojnie w Wietnamie U Than 
ta. na drugim końcu Świata — w Kam 
bodży rozległ się i drugi zmarniejmy 
głos — prez. de Ganille’a. Przebywając 
tam z  wizytą, na wielkim wiecu w  
Phnom Pen-h szerzej i pełniej niż do­
tychczas usto-mn-kcywał się do proble­
mu wietnamskiego. Powtarzając zna­

ne stanaurtsko Francji, że droga mtili- 
tarna nie prowadzi do rozwiązań; 
stwierdził, że tylleo układ polityczny 
mógłby przywrócić pokój w  Indochi- 
ruach. Rozpoczęcie jednak, z pewnoś­
cią trudnych i  długotrwałych, roko­
wań musiałoby być poprzedzone zo- 
bouriązaniem Stanów Zjednoczonych do 
wycofania swych sił „w odpowiednimi 
i  ściśle określonym terminie".

Doniosłości tego apelu nie trzeba 
podkreślać. Wynika to z trzech fak­
tów, po pierwsze — ie. wyćtępufe z  nim  
prezifdent Francji — kraju, który przez 
wiele lat prowadzał brudną wojnę w 
Wietnamie i który z  własną/eh doś­
wiadczeń wie. że siłą oręża niczego 
alę nie osiągnie, po drugie — ie  złożo­
ny on zastał 11 trranic Wietnamu, po 
trzecie — te  w  czasie pobyty w Kam- 
bodży de Gentile spotleal się z oficjal­
nym przedstawicielem. Demokratycznej 
Republiki Wietnamu,

W tym  kontekście szczególnego zna­
czenia nabierają słtywa prezydenta:
;,vie ma najmniejszych widoków, aby 
narody Azji podporządkowały się pra­
wu dyktowanemu przez cudzoziemca,■ 
przybyłego z  drugiej strony Pacyfiku".

Przemówienie de Gaulle'a słusznie 
potraktowane zostało przez prasę śuria- 
1tową jako , /naglący apel do USA"; 
i,surowe osądzenie działalności Sila­
nów Zjednoczonych’4 i ,pakiecie John 
sona, by zobowiązał się do wycofania 
wojsk z  Wietnamu1",

Do chwIH przygotowywania komen­
tarza do druku nie ma jeszcze oficjal­
nej rea-kcji Waszyngtonu, na adreso­
wane do niego, przemówienie de Gau- 
tle‘a. Zdaniem, korespondentów  — funk  
cjonamiiusze USA wystąpią z  krytyką 
apelu, ponieważ wycofanie wojsk na­
wet powiązane z porozumieniami; 
gwarantującymi neutralność Wietna­
mu, ■, zawierałoby dla USA posmak 
klęski". Z tych też względów — jak 
donosi „Guardian" — Johnson dalelci 
Jest od myśli opuszczenia Wietnamu i 

Przygotowuje dailszą wysył-kę kontyn­
gentów wojskowych.

JeśH taka minłaby być odpoiwiedt 
Johnsona -  oznaczałoby to przekreś­
lenie Jeszcze jednej szamsy przywró­
cenia pokoju.

W. SŁAWSKI

■  W ciągu 6 miesięcy br. z 
armii poludniowowietnhm- 
skiej, liczącej łącznio z for­
macjami pomocniczymi 705 ty 
sięcy ludzi, zdezerterowało 67 
tysięcy osób. Jeśli natężenie 
dezercji nie zmniejszy się do 
końca br. wyrażać się ona bę­
dzie liczbą 113 tysięcy, tj. 
znacznie więcej niż w roku 
ubiegłym.

■  Sekretarz generalny ONZ 
U Thant w liście wystosowa­
nym do członków organizacji 
odmówił przyjęcia obowiąz­
ków sekretarza generalnego 
na następną 5-letnią kadencję. 
Jeden z passusów listu sekre­
tarza generalnego brzmiał: 
„Według mojego poglądu tra­
gicznym błędem, który został 
powtórzony, jest poleganie na 
sil* 1 środkach wojskowych w 
złudnym dążeniu do pokoju”. 
Francuski dziennik „Figaro” 
uważa, iż „Składając dymisję
II Thant wykorzystał jedyny 
sposób jakim dysponował dla

szą ponieść porażkę w wojnie 
wietnamskiej z następujących 
względów:

— niekompetentne dowódz­
two i chwiejna, niekonsekwent 
na strategia,

— chroniczne trudności po­
wodowane przez marionetko­
we oddziały sajgońskie,

— niesłychanie wysoki koszt 
wojny,

— niskie morale żołnierzy 
amerykańskich,

— słabość i tchórzliwość »- 
merykańskich piechurów,

— nieskuteczna taktyka i 
niekompetentni oficerowie li­
niowi,

■  Wraz 7. ograniczaniem, a 
ostatnio • zamrożeniem cen i 
pfac w Wielkiej Brytanii na­
sila się emigracja Brytyjczy­
ków. W okresie ubiegłych 6 
miesięcy wyemigrowało do 
Kanady, Płd. Afryki i Austra­
lii 73 tysiące Anglików. Wśród 
emigrantów przeważają leka­
rze, naukowcy, technicy.

/

•> U Thant po tragicznej Śmiem
H am m arsk joelda  w ybrany  został se k re ­
tarzem  w dn iu  a lis to p ad a  1961 r . Od 
tej t e i  d a ty  liczy sw ą kadencję , cho*' 
wielu członków  Rady B ezpieczeństw a 
rozw aża jąc  sp raw ę  w 19(i2 r .  w ystępo­
w ało  z w nioskiem , by n ie uw zględniać 
o k resu  3. 11. 61 — ]0, 4, Q3, do Jctóre] 
to  d a ty  pow inna trw ać  k ad en c ja  Jego 
poiprzednilka.

Tour de Gaulle

zaprotestowania przeciwko 
wojnie w Wietnamie”.

■  W szwedzkim szpitalu w  
Oerebro dokonano niezwykłej 
operacji — zmniejszenia wzros 
tu. Zabiegowi poddała się 19- 
letnia Szwedka, która przy 
swym wzroście 188 cm, jak o- 
świadczyła dziennikarzom, 
zmuszona była w czasie spa­
cerów chadzać rynsztokiem 
aby sprawiać wrażenie niższej. 
W czasie operacji usunięto 8- 
centymctrowe segmenty koić i 
udowej i odpowiednio mięśni 
i naczyń krwionośnych. „Przy 
jaciele — mówiła po zabiegu 
Anna Charlotte Vestlund — 
żartowali ze mnie, nazywając 
mnie żyrafą, masztem. Stałam  
się samotna i neurasteniczna”,

■  Dziennik północnowiet- 
namski stwierdza, że USA mu

■  Ocenia się, i e  Ticzba ofiar
masakry jaka nastąpiła w In­
donezji po wypadkach 30 
września 1!)65 r. przekracza 
500 tysięcy. Terror wojska i 
ugrupowań nacjonalistycz.no- 
-religijnych wymierzony był 
przede wszystkim przeciwko 
komunistom, członkom organi­
zacji lewicowych 
wych.

postępo-

Szczera rozmowa — to 
taki rodzaj konwersacji, 
która zaczyna sie przyja 
cielsko a kończy już w y­
raźna wrogością.

CHRISTIAN PINEAU

■  Z przemówienia
Castro wygłoszonego

Fidela
podczas
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Ukazało się nowe pismo „Miesięcznik Literacki”. 
Rozprzedaniu je w kioskach w ciągu jednego dnia. 
Kto się spóźnił, już pisma lego nie dostał. Piękny 
to objaw, zdradzający, że zainteresowanie litera­
turą w naszym kraju nie słabnie, zgodnie zresztą 
z wieloletnią tradycją. W Polsce literatura przez 
wieki była wiodącym nurtem kultury. Widać, żo 
i obecnie, w dobie rozwoju kinematografii i tele­
wizji, rola jej nie słabnie 1 zasadniczo nie ulega 
zniianiie. Z pojawienia się każdego nowego pisma 
należy się cieszyć. Wzbogaca ono pejzaż życia lite­
rackiego i zwiększa (przynajmniej teoretycznie) 
szanse druku. Co zawiera pierwszy numer „Mie­
sięcznika Literackiego”, o tym za chwilę. Na razie 
parę uwag na temat atmosfery, w jakiej rodzą się 
u nas nowe inicjatywy. Kiedy powstawał tygodnik 
5,Polityka”, redakcja jego rozesłała do bodaj wszy­
stkich ludzi piszących, listy z zaproszeniem do 
współpracy. Podobnie uczyniła redakcja powołane­
go do życia w roku ubiegłym miesięcznika „Poe­
zja”. Możemy uznać to za gest formalny. Ale nikt 
nie zaprzeczy, że jest to gest ładny. Inaczej stało 
się z „Miesięcznikiem Literackim”. Wiedziało się, 
że pismo takie powslanie już od kilku miesiięcy. 
Ale nikt, poza wąskim kręgiem, nie potrafił po­
wiedzieć nic konkretnego. Redakcja nic rozsyłała 
żadnych listów do ludzi pióra. Materiały zama­
wiano sposobem niejako chałupniczym. Oczywiście 
każda redakcja wybiera so*ie taki tryb postępo­
wania) jaki uważa za słuszny. Ale czy nie byłoby 
przyjemniej, gdyby w tym względzie „Miesięcznik 
Literacki” jmstąpił tak, jak w swoim czasie po­
stąpiły redakcje „Polityki” i  „Poezji?”

A teraz ad rem czyli do rzeczy. Jakiż jest więc 
ten pierwszy numer nowego czasopisma? Dla 
mnie — interesujący. Wiele jest materiału, który 
przeczytałem bez znużenia, przeczytałem do koń­
ca. Lekturę miesięczników często zaczyna się od 
działów końcowych: kroniki, not, recenzji. Za 
najciekawsze w  tym dziale uznałbym listy Boya- 
Żeleńskiego do Kornela Makuszyńskiego, Ludwika 
Szczepańskiego i Kazimierza Czachowskiego, któ­
re przygotowała do druku i opatrzyła objaśnie­
niami Barbara Winklowa, Pisma Boya wciąż są 
żywe, najlepszy dowód, że wydaje się je w coraz 
szerszym zakresie, a I życie jego budzi nasze trwałe 
zaciekawienie. Wybór tych listów wprowadza nas 
na nowo w krąg spraw Boyowskieh. Z uczuciami 
niepokoju czyta się wspomnienia Liddel Harta pt. 
„Byłem przeciw gwarancjom dla Polski”. Lid­

del Hart, brytyjski teoretyk wojskowy^ nie pałał 
sympatią do Polski, czasami nawet odnosti się wra­
żenie, że brał stronę Niemiec. Należy tu, oczywiś­
cie, odróżnić stosunek autora do rządów Polski 
przedwrześniowej, który to stosunek nie był (i chy­
ba nie mógł być) pozytywny. Ale rzccz w tym, 
że Hart zdaje się całkowicie potępiać gwarancje, 
udzielone przez Anglię Polsce, co godziło nie tyle 
w rząd sanacyjny, ile w  sam naród, bezbronny i 
wydany na łup agresji hitlerowskiej. Czyta się 
jednak tego Harta (cóż za hart!) z dużą uwagą i 
zaciekawieniem.

W numerze znajdują się dwa fragmenty prozy: 
Jerzego Putramenta i Tadeusza Nowaka. Oba wcią­
gające, dobre i, jak u Putramenta, napisane z 
werwą. Ale czy miesięcznik powinien drukować 
fragmenty powieści? Czy nic należałoby raczej 
publikować prozy całościowej: nowele, opowiada­
nia, szkice? Cenny wydaje mi się dział eseisty­
czny. Zajmująca wypowiedź Zenona Kosidowskie- 
go „25 moich warsztatowych notatek” wprowadza 
w warsztat pracy tego poczytnego dziś autora „O- 
powiesci biblijnych”. Również inne pozyeje tego 
działu: Zabickiego rozważania o Newerlym, Koeni­
ga o teatrze politycznym i Porębskiego o proble­
mach współczesnej plastyki zasługują na baczną 
uwagę. Natomiast niedosyt pozostawia u czytelni­
ka dział recenzji książkowych. Po pierwsze: mało 
tego, » po drugie: dobór recenzowanych książek 
w ydaje się raczej przypadkowy.

Należy wszakże pamiętać, ie  jest to pierwszy 
numer czasopisma i niepodobna zaspokoić w nim 
wszystkich potrzeb wszystkich odbiorców Pismo 
ma określony program, pragnie — jak dowiaduje­
my się o tym z przedmowy — „kształtować socja­
listyczną myśl i socialistyezną literaturę w roz­
ległym przekroju sp raw  społecznych, filozoficznych, 
historycznych i moralnych”, co każe spodziewać 
się jak  najlepszych rezu lta tów . Słowem: życzymy 
redakcji nowego czasopisma pięknych osiągnięć. 
D zia ła jc ie  dobrze, *U  i Q nas n ie  zapominajcie!

jja n ic p tu ia l,

końcowej sesji XII Zjazdu Ku 
bańskich Związków Zawodo­
wych: „Uważamy, że droga 
do komunizmu jest drogą cał 
kowicie nową i ludzkość pod 
tym względem nie ma żadnego 
doświadczenia. Skoro nie 
ma żadnego przewodni- 
nika, skoro nikt nie prze­
szedł tej drogi, mamy prawo 
poszukiwać jej własnymi 
środkami i własnymi metoda­
mi. Respektujemy sposób my­
ślenia innych, niech każdy bu 
duje swój socjalizm i swój 
komunizm jak mu się -podo­
ba. Ale niech nam będzie wol 
no budować nasz socjalizm 
i nasz komunizm jak się nam 
podoba”.

■  Oszczędnościowe 70rządze 
nia gabinetu brytyjskiego ob 
jęły również dziedzinę podró­
ży zagranicznych. Decyzje te, 
jak zakomunikował Bucking­
ham Pałace. uniemożliwiły 
wyjazd księciu Filipowi, mał 
żonkowi królowej Elżbiety z 
angielskim zespołom polo do 
Argentyny. Przyznawane
przez rząd kwoty dla obywa­
teli wyjeżdżających za grani­
cę wynoszą 50 funtów na o- 
sobę. Wyjątek stanowią wyjaz 
dy w sprawach handlowych 
lub zdrowotnych.

■  Po raz pierwszy w histo­
rii Izraela krajowi temu gro­
zi recesja. „To prawie jak w 
Biblii — oświadczył jeden z 
ekonomistów — po siedmiu 
tłustych latach od 1959 roku 
stajemy w obliczu siedmiu 
lat chudych”. Rosną ceny. Tn 
westycje i eksport uległy 
zmniejszeniu. Maleje produk­
cja. Wzrasta bezrobocie.

U W Jugosławii trwa dy­
skusja polityczna prowadzona 
w oparciu o uchwały ostatnie 
go plenum KC ZKJ. Tygod­
nik „Komunist” charakteryzu 
ję w artykule wstępnym kie-

Hrtiltf i9ysSus.il. łeffny«•
* jej aspektów jest stosunek 
instancji partyjnych do orga­
nów samorządowych. Tygod" 
nik, jako przykład niewłaści­
wego podejścia instancji Par' 
tyjnyeh do spraw s a m o r z ą d u  
wymienia decyzje pewnego 
Komitetu Gminnego, który n» 
swoim posiedzeniu ukarał k“ 
ku członków ZKJ za braki W 
działalności na terenie instan 
eji administracyjnych. Pra­
cownicy samorzadu — pisze 
„Komunist” — ponoszą odpo­
wiedzialność przed wyborca­
mi, a nie przed komitetem 
partyjnym. Toteż omawiani® 
ich działalności „za d r z w i a m i  
zamkniętymi” należy uznać — 
zdaniem tygodnika — za rne' 
tode biurokratyczną i prześlą 
rzałą.

■  Telewizja francuska oskar 
żona ostatnio nrzez Departa­
ment Stanu USA o tendencyi 
ne relacjonowanie konfliktu 
w południowo-wschodnie! 
Azji nadała w ubiegły wto­
rek prawie godzinny program 
ot. „Sprawa wietnamska", o 
którym recenzent „Humanite” 
pisze, ir stał ŝie „bezanelacvl 
nym DotoDiemcm polityki Wa 
sizyngtoinu”.

■  W okolicznościach nasil® 
jacej się w Indonezji krytyki 
osoby prezydenta, Sukarnowy 
głosił kolejne przemówienie, 
w którym oświadczył, że nie 
zależy mu na tym, aby bvó 
prezydentem i naczelnym do­
wódcą sił zbrojnych, nato­
miast chce być wielkim przy 
wódeą Indonezyjskiej rewolu­
cji. „Jako taki — powiedział 
Sukarno — bedc wygłaszał 
przemówienia i przedstau iał 
publiczności swe poglądy- 
Mam prawo prowadzenia ag*' 
tacji aby obudzić naród”.

■  Stany Zjednoczone wy­
stąpiły z nronozycia zreduko­
wania wydatków zwiazanvch 
z utrzymaniem wiezienia dla 
przestepców hitlerowskich w 
Soandau w Berlinie, iako żę 
po 30 września iedvnym wieź 
niem nazistowskim osadzo­
nym w tvm wiezieniu bodzie 
Rudolf Hess. Obecnie w Span 
dau znaiduia sie obok Hossa 
Baldur von Schirach — przy 
wódca hitlerowskiego ruchu 
młodzieżowego oraz Albert 
Speer — hitlerowski minister 
do SDraw produkcji woiennei 
i uzbrolenia. Schirach i Speer 
opuszczają więzienie 30 wrześ 
nia.

■  Nowy rok' szkolny f  
Czechosłowacji rozpoczął sie 
pod znakiem spadku liczby 
uczniów. Jest to rezultat ni­
skiego od kilku lat przyrostu 
naturalnego w CSRS. W pierw 
szych klasach szkół podstawo 
wych zasiadło w tym roku o
11 tysięcy uczniów mniej niż 
w roku ubiegłym. Również w 
szkołach wyższych liczba mł° 
dzieży jest o 2.100 niższa od 
przewidywanej. W roku 197® 
do szkól CSRS uczęszczać bę­
dzie o 300 tysięcy dzieci mniej 
niż w roku bieżącym,

I  W japońskich sferach 
politycznych wybuchł skan­
dal. Przewodniczący Komi­
tetu Niższej Izby Parlamen­
tu sprawującego nadzór v? 
zakresie finansów, Tanaka —' 
postrach businessmanów i u' 
rzędników, został areszto­
wany pod zarzutem... pobie­
rania łapówek. Według orze­
czenia policji japońskiej trzej 
businessmani tokijscy prze­
kazali Tanace sumę 695.00B 
d olarów . Powiększona w  ten 
sposób olbrzymia fortun* 
japońskiego „Katona” za­
pewniała dostatni był 21 jego 
dzieciom zrodzonym z 9 ko­
biet, zamieszkujących 7 wy­
tw o rn y ch  rezydencji w  eb r ę '  
b ie  Sto licy .

■  Porad 500 tysięcy mło­
dych Amerykanek zmuszo­
nych bodzie odłożyć swoi® 
plany matrymonialne badź po 
jać osoby, które normalnie 
nie wchodziłyby w rachubę, 
badź też pozostać starymi pan 
nami. Przyczyna: dziewczeta 
należa do pokolenia, które 
przyszło na świat w okresie 
powojennego wyżu demogra­
ficznego. a ze względu na 
fakt. iż ich rówieśnicy chloo 
cy zawierają związki małżeń 
skie w późniejszym wieku, 
dla młodych dziewcząt rysuie 
sie nader kłopotliwa perspek 
tywa.

■  „Kiedy zaczynaliśmy 
grać, ustępowały uprzedzenia
— powiedział amerykański 
pianista, członek zespołu jaz­
zowego Earl Hines — opisu­
jąc reakcje publiczności w 
czasie G-tygodniowego tour- 
nće po Związku Radzieckim. 
Więcej tournee zespołów jaz­
zowych a bariery zimnej 
wojny będą ustępowały* 
„Jazz — to szczęście, to ję­
zyk. który pobudza uśmiech 
na Ustach wszystkich”.



Niewiesz 
oskarża!

Dalszy ciqg ze słr. 1

cmentarzy wojskowych z roku 1939. Zobo­
wiązują też władze do opieki nad cmenta­
rzami, do powiadomienia rodzin poległych
o rozmieszczeniu grobów,

W skoroszycie Iest dużo tvch list — a 
Przecież to tylko ich cząstką. przypadkowo 
trafiaiaca w nasze rece: niemiecki urząd 
gminny nie zdażyl sie ewakuować, notem 
w oozostalych po nim oanierzvskach ktoś 
spostrzegł te listy strat, iuż zdekompletowane.

Przerzucam sztywne, żółte karty: rubryki 
Porządkują chaos wielkiei bitwy, zabitych 
znów iakbv ustawia'a w szeregi. Prowadzi 
ich teraz Wolf Tiedeman. Hauolmann
2 A.A, 30 — a wiec artylerzysta. Znalazł 
śmierć tu, ood Niewiesza 7 w ześn ia  1939 
roku. A za nim ida Seidler. Fuhrman, 
Muller, lejtnanci i von Sofircken. Oberleut- 
nant. częściowo artylerzyści. częściowo pie- 
churzy. Dopiero no nich — podoficerowie, 
eefrelterzy, strzelcy: karta za karta, długie 
litanie nazwisk, numery iednostek boio- 
wyęh, adresy rodzin, adnotacie o powiado­
mieniu rodziny

Data śmierci zawsze ta sama — 6 i 7 
września. Wśród nazwisk żołnierskich — 
iak na wszystkich niemieckich cmentarzach 

wiele o brzmieniu charakterystycznym: 
Gierdalski. Kostka. Cichy. Kuchmierzak...

W skoroszycie mieści sie tylko cząstką 
list strat dotyczących bitwy w reionie Nie­
wiesza i Poddębic. Zliczam nazwiska — 
Iest ich oonad 'to dwadzieścia. Już ten fakt 
nailepiei świadczy o rozmachu operacji.

Była to walka zażarta, na śmierć i życie. 
Ale już 8 września 60 pułk piechoty z Os­
trowa Wielkopolskiego, musiał się w obawie 
przed okrążeniem wycofać w kierunku na 
w.-,chód. Stracił w tych walkach około 30 
ludzi: nocne kontrataki, panika i zaskocze­
nie sprawiły, że straty niemieckie były 
20-krotnie większe.

3. R Z E  7,

Co nastąpiło, gdy do wsi odbitych przez 
Piechurów z fiO pp, do Bałina, Niewiesza, 
Józefowa i Ułanów znów wkroczyli Niem­
cy? Jak zachował sic wówczas „rycerski” 
Wehrmacht?

We wrześniu 1959 r. i w czerwcu 1960 r. 
Przebywali w Niewieszu i okolicy pracow- 
nicy Instytutu Zachodniego i z drobiazgowa 
Prawnicza, arcywnikliwa rzeczowością, spi­
sując dziesiątki protokołów i przesłuchując 
Wszystkich naocznych świadków, odtworzyli 
wypadki 7. 8 września 1939 roku. Sprawo­
zdanie z tej akcji i fragmenty protokołów 
opublikowano w 3 numerze „Przeglądu Za 
chodnlcgo” z 19G3 roku.

Oddajmy teraz głos niektórym ze świad­
ków:

MÓWI ROZALIA TEODORCZYK Z BA­
UMA:

W czasie walk schroniłam sie wraz z ro-, 
dziną do niwnicy. Niemcy wrzucili do tej 
Piwnicy granat... Od iego wybuchu zginęła 
moja córka Kazimiera i trzy inne osoby. 
Mnie granat zranił ciężko w brzuch. Był 
z nami sasiad Wodziński, zraniło go w rę- 
ke... Wyciągnięto mnie z piwnicy... leżałam 
na nodwórzu... prosiłam o oodanie wody. 
Żołnierz niemiecki, który stał obok mnie, 
nie pozwolił mi podać wody. Wodzińskiego 
zaprowadzano do stodoły, w której zgroma­
dzono wielu chłopów. Wszystkich ich nie­
mieccy żołnierze rozstrzelali za ta stodoła.

MÓWI IGNACY KASZYŃSKI Z BAŁINA:
...przyszła większa grupa żołnierzy nie­

mieckich. którzy nakazali nam wyiść z piw 
nicy. Prosiłem Pawlaka z KoDna żeby w y­
tłumaczył do niemiecku, co sio tu dzieie. 
Gdy tylko Pawlak ukazał sie u wyjścia 
Badł strzał, który zabił bo na mielscu. Po­
tem Niemcy rzucili granat, który zranił 
wiele osób, w tym moia żone i córkę, a na 
szej służacei Helenie Czyż urwał stopę. 
Niemcy strzelali do każdego mężczyzny i 
w ten sposób zabili 11 a 6 zranili, w tym 
także i mnie. Ocaleli tylko ci ranni, któ­
rzy symulowali śmierć.

MÓWI STEFAN FIKTUS 7, NIEWIESZA:
W czasie bitwy schroniłem sic w lesie.

Po powrocie znalazłem za swoia obora pię­
ciu rozstrzelanych mężczyzn. Mieli oni zwią 
zane z tyłu rece. Był to Zieliński, szewc, 
z synem i trzei bracia Ciesiołkowicze, 
wszystko cywile.

MÓWI BOLESŁAW KOZŁOWSKI Z DO- 
M INI KO WIC:

Gdy front sie zbliżał, uciekłem z rodzina 
do lasu. Po powrocie zastałem wieś spalo­
na. W polu znalazłem zwłoki trzech moich 
sasiadów. Wszyscy zginęli od kuli wymie­
rzanej w tył głowy.

MÓWI JÓZEF WALIS Z NIEWIESZA:
Po powrocie... dowiedziałem sie. że moia 

rodzina została rozstrzelana, podobnie iak 
cała ludność wsi Dominikowie?. Znalazłem 
zwłoki mego brata Piotra z kula w piersi 
i w głowie, na końcu wsi znalazłem zwłoki 
ojca, matki, sąsiada, iego 14-letniej córki 
i 18-lotniego syna oraz sąsiadki, Niemki, 
niejakiej Firus.

MÓWI ROMAN PEŁCZYŃSKI Z GRO- 
CHOLIC:

8 września do naszego domu weseli żoł­
nierze niemieccy i zabrali stamtad mego 
ojca, wuia z 3-letnim synem, mego 12-letnie 
go brata i mnie. Przed domem stali ieszcze
3 mężczyźni z Semnółek. Wszystkich nas za 
prowadzono na łaki przy szosie. Żołnierze 
kazali nam podnieść rece do góry. następ- 
nie rozstrzelali wszystkich dorosłych, a 
nam; dzieciom, pozwolono odejść. Wśród 
rozstrzelanych był Oswald Lehman, tuteiszy 
Niemiec, iego brata, Lucjana Lehmana, 
widziałem zabitego na podwórzu.

MÓWI ANDRZEJ WOŻNIAK Z GROCIIO- 
LIC:

7 września schroniłem sic wraz z rodzi- 
nâ  w murowanym dole na ziemniak'. Dom 
mói i zabudowania gospodarcze naliły sie. 
Gdy żar zmusił nas do opuszczenia kryjów­
ki... niemiecki żołnierz zastrzelił naioierw  
sasiada Wojciechowskiego. Zona Wojciechów 
skiego wybiegła za nim i chciała eo unieść 
z ziemi. Wówczas ten sam żołnierz niemiec 
ki przebił jei brzuch bagnetem (była w 
zaawansowanej ciąży). Mnie wraz z innymi 
mężczyznami zaprowadzili do ogrodu... po 
czym do każdego z nas z osobna strzelali 
Zabili wszystkich prócz mnie. którego ty l­
ko zranili. Padłem razem z innymi i prze­
leżałem do wieczora...

Wieczorem widziałem iak Niemcy zastrze 
liii niejakiego Andrzejczaka, zaszedłem tak

że do zagrody sasiada. Krzysiaka i widzia­
łem eo zabitego w sieni swego domu. Wi­
działem także zabitych w swych obejściach 
Kukułc i Baka.

MÓWI JÓZEF ZYCH Z SZAROWA:

Po wykopaniu mogił dla 3 oficerów nie­
mieckich, zostaliśmy skierowani nad w iel­
ka mogiłę 40 żołnierzy niemieckich i do iei 
zakopaniu podzielono nas na trzy grupy 
młodych, średnich i starszych. W średniej 
grupie było nas 22 chłooów. Zawieziono nas 
samochodem na łaki. wybrano spośród nas
11 i tych zastrzelono z rewolwerów. Potem 
zabrano nas, pozostałych, wszystko sie do­
kładnie Dowtórzyło, z tym że do nas strze 
lano w miejscu oddalonym o 4 metry od 
tamtej egzekucji. Mnie tylko raniło. Ciała 
zamordowanych ekshumowały rodziny jesz 
cze jesionią 1939 roku.

MÓWI ROCH BIAŁEK Z IłOMINIKOWIC:

7 wrześrtia zaprowadzili mnie Niemcy pod 
eskorta na środek wsi. gdzie zobaczyłem 
grupę chłooów. wśród których poznałem 
także sasiadów z moiei wioski. Wszystkich 
było 18. Wielu z nich krwawiło na skutek 
bicia. Za każdym aresztowanym chłopem 
z tej piątki stał żołnierz niemiecki z dużym 
rewolwerem w reku. Oficer krzyknął i pa­
dły strzały. Ja byłem pierwszy w pierwszej 
piątce. Otrzymałem postrzał na zewnątrz 
lewej fopatłi i upadłem. Późnym wieczorem 
tego samego dnia podszedł do mnie 
pies, który lizał moje ręce i twarz 
zbroczona krwią leżącego obok mnie sasia­
da Sobczyńskiego Piotra również z Józefo­
wa. Wówczas zorientowałem sic, że nikogo 
nie ma i zaczałem uciekać w pole. Po orze 
biegnięciu około 20 metrów dołączył sic do 
mnie Józef Pietrucha, który był również 
tylko postrzelony wzdłuż ucha i szczeki. 
Uciekaliśmy wiec razem. Ukryliśmy sie w 
krzakach przy rowie w polu. Tam przele­
żeliśmy cała noc i następny dzień. Było 
to około 200 m od drogi wiodącej z Unieio 
wa do Niewiesza. Leżąc tam widziałem, iak 
w południe szła droga w strono Uniejowa 
kobieta z kilkorgiem dzieci i miała na ple­
cach jakieś rzeczy. W pewnym momencie 
zauważyłem, iadacego do Uniejowa żołnie­
rza niemieckiego nft motocyklu. Dojechał on 
do kobiety i stanał. Następnie rozległy sie 
strzały i widziałem, iak kobieta wDadła  
do rowu i dzieci też. Po kilku dniach dowie 
działem się. że kobieta ta nazywała sie z 
domu Chmielecka i mieszkała w Ubysła- 
wiu.

4. CMENTARZ W NIEWIESZU

U wiazdu do wsi, za niskim murklem« 
skrył sie w bujnei zieleni wiejski cmen­
tarz — zwykły, polski, iakby znajomy: 
naiwne napisy na nagrobkach, stary grobo­
wiec powstańców z 1863 roku a tuż obok —i 
mogiła 23 żołnierzy z 60 pułku piechoty.

W głębi cmentarza — ogromna, kilkuna- 
stumctrowel długości mogiła ze wspólnym  
krzyżem i napisem głoszącym iż leża tu 
prochy 314 osób pomordowanych przez 
Wehrmacht we wrześniu 1939 roku.

Badania prowadzone przez Instytut Za­
chodni stwierdziły iż ofiarami tei ludobój­
czej zbrodni byli mieszkańcy okolicznych 
wsi oraz ucieknierzy. których tu zaskoczył 
front. Z ludności miejscowej żołnierze nie­
mieccy zamordowali:

w Domińikowicach 24 osoby
w Balinie 24 osoby
w Józefowie 26 osób
w Gibaszewie 17 osób
w Niewieszu 58 osób

oraz 8 września
we wsi Kropa 60 osób
we wsi Czekai 5 osób

Wszystkie te wsie były świadkami poraż­
ki niemieckiego oręża. Musiały wiec taką 
cenę zapłacić.

5. I JESZCZE O ZAMORDOWANYCH

Wraz z Polakami ginęli także i niemieccy 
chłoni-osadnicy: nie zdążyli nawet w ytłu­
maczyć, że są Niemcami. Co robić z tymi 
kłopotliwymi trupami — choćby takich bes­
tialsko zamordowanych brad Lfhmanów? 
Od czegóż niemiecka propaganda? „Lodscher 
Zeitung” w numerze 31 donosi, że w dniu
7 września w Balinie Pnlacy zamordowali 
Oswalda i Ludwika Lehmanów. Jeszcze ied 
na zbrodnia polska, za która odpowiedzą 
cierpieniami i śmiercią zwyciężeni, przeklę­
ci Polacy!

Tak już u samego progu okupacji na­
warstwiała sie zbrodnie; kiedyś, oo latach 
panowie pułkownicy i generałowie będą 
twierdzić, że popełniali ie ci z gestapo, że 
to Himmler i iego formacie w obozach za­
głady tak w ykrwawiły cała Burone. Ze to 
nie Wehrmacht, szlachetny i kontynuujący 
przecież rycerskie tradycje.

Lecz takie groby jak w Niewieszu — a 
iest ich w naszym -kra ju jakże wiele — de 
maskują to kłamstwo. Pamięć tych, któ­
rych prochy kryją — n ie  pozwala n a m  za ­
p o m n ieć  i wybacZTÓ.

WACŁAW BILIŃSKI

KOMU TOREBKĘ 
OJCZYSTEJ ZIEMI?

Dalszy ciqg ze str. 1
Rozmowa trwała jeszcze dość długo, i widziałam, że panią 

coś meczy. Wreszcie nie wytrzymała i zapytała wprost.
— Ten kremowy kostiumik. który ma pani na sobie, iest 

bardzo „schick”. Kupiła go pani w Exquisicie w Berlinie?
— Nie, w Warszawie. I to nie w jakimś specjalnym salonie. 

Firma nazywa sie „Poziom". — Widząc niedowierzające spoj­
rzenie damy, powiedziałam jeszcze — Jeśli się pani te rzeczy 
podobaja. a bałaby pani kiedyś w Polsce, oroszę zaoamietać 
nazwę firmy, — Tu z niewinnym uśmiechem zdjęłam żakiet 
i podsunęłam temu niewiernemu Tomaszowi w spódnicy wszy­
ta pod kołnierzem tasiemke z nazwa firmy i iei adresem.

Dama kryguje sie i uśmiecha, ale ogląda markę i maca 
z przyjemnością szorstka powierzchnio dzianiny. Zachwyca sie 
iakościa materiału i pvta czy to bardzo drogie. Powiedziałam  
iei, że o tyle drogie, o ile drogie sa wszędzie solidne ubrania. 
I znów od kostiumu wróciła rozmowa do łzawych lamentów  
na temat okropności iakie musiała przejść „biedna Polska" 
w czasie ostatniej wojny. Nie wytrzymałam.

— Niech nas pani tak nie żałuje. Jak pani widz), dajemy

sobie jakoś rade. A co do przeszłości, to oczekujemy, że w  pro­
cesach przestępców wojennych, iakie toczą sie na terenie Re­
publiki Federalnej, zapadna surowe i sprawiedliwe wyroki.

— A, tak. sa takie procesy. Sama słyszałam. Niektórzy prze­
stępcy dostają nawet po kilka ładnych lat wiezienia.

— Kilkoma latami wiezienia karze sic u nas pomniejszych 
złodziei. Czyżby w Republice Federalnej tak nisko ceniono 
życie ludzkie, że uczestników masowych mordów karze się 
łagodniej niż np. gangsterów, którzy obrabowali bank?

W odpowiedzi usłyszałam nieśmiałe dukanie na temat „Be- 
fehl ist Befehl”, ale coraz bardziej cicho i nieśmiało. Czyżby 
ta przypadkowa rozmowa dała coś tej kobiecie do myślenia? 
Wreszcie w rodzaju nieśmiałego usprawiedliwienia:

— No, cóż, my, mali ludzie, my się na tym nie znamy i nie 
mamy żadnych wpływów...

W sumie, urocza, miła pani, kochająca dzieci i małe pieski, 
pani, która się nie zajmuje polityka. I tu pomyślałam sobie, 
że przecież Republika Federalna gwarantuie swoim obywatel­
kom prawo głosu. Ale takie syte, zadowolone z życia panie nie 
zaimuja sic polityką. Polityka — to obmierzła rzecz. Naj­
lepiej odwrócić sic do niej plecami. Poznałam sporo takich 
łudzi, którzy w ylew ali sentymentalne łezki nad „biedna Pol­
ską” — i od wszystkiego umywali ręce. Dobrze znana, trady­
cyjna moralność niepoprawnego mieszczucha. Ci ludzie na 
pewno nie wezmą udziału w Marszu V. - kanocnym, ani nie 
spojrzą na demonstracje studentów, ani nie przeczytała książ­
ki „pinczera” Nie wypada. To nie iest „elegant". Po prostu 
nie interesują sie „brudna polityka”.

W naszych kontaktach z Niemcami zamieszkałymi niegdyś 
na terenie Wrocławia czy Gdańska, rozmawialiśmy z reguły 
na zasadzie dobrej woli, na zasadzie zrozumienia sentymentu

do miejsc gdzie mieszkali. W kontaktach z pewmrmi ludźmi
z Zachodu przekonaliśmy sie wkrótce, że tu nie tvlko chodzi
o sentyment. Krewni czy znaiomi jednego z lekarzy, który 
także pracował w NRD posiadający gospodarstwo rolne gdzieś 
na Śląsku, otrzymali z Niemiec zachodnich Ust od „byłego 
właściciela” tego gospodarstwa, jednego z przesiedleńców. List 
ten był niesłychanie miły. wręcz serdeczny. Autor listu dzięku­
je im za dobre Prowadzenie gospodarstwa, i żapewnia o swojej 
wdzięczności, na która moga liczyć w momencie. gdv „pra­
wowity właściciel” znowu wróci na „swoja ziemię”. Znana 
nam dobrze zasada — „nie uznać i odzyskać". No, cóż, nie 
ma co roztkliwiać się nad ta sentymentalna tęsknota do „zie 
mi ojczystej". Jakże często kryia w sobie te krokodyle łzy  
nienasycona pazerność — „Drang nach Osten”.

W NRD spotkałam również sooro ludzi, którzy urodzili sie 
na Slasku czy w Gdańsku. W wielu wypadkach witano nas 
tym życzliwiej. Spotkałam także ludzi mówiących trochę po  
polsku, dziec' mieszanych małżeństw. Wielu z nich bardzo 
interesuje się Polska i zachowuie ładny sentyment do oiczyz- 
ny oica czy  matki. Ludzie ci urządzili sie na dobre w miej­
scu swego obecnego pobytu i naiwyżel nrzv okaz ii wspomną 
z sentymentem miasto, w którym niegdyś mieszkali, tak iak 
my po naszym czteroletnim pobycie w NRD wspominamy 
Gere czy Drezno. Sa to przeważnie zresztą ludzie starsi. Mło­
dzież rzadko już mówi na ten temat. Tej .tęsknoty" nikt tu 
nie hoduje, nikt niczego nie obiecuje 1 nikt iei nie podsyca. 
A to „tęsknoty”, o których była mowa w przytoczonej na po­
czątku scenie, to mit, hodowany pieczołowicie przez zachodnio- 
niemieckich odwetowców. Mit, majacy prawo obywatelstwa 
nawet w handelku ulicznego przekupnia.

— Komu ieszcze, komu, torebkę ojczystej ziemi...
JANINA RZĄSA-AIJYNOWSKA
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MACMILLAN 
O MONACHIUM

W Anglii ukazał się właśnie nakładem  firm y w y ­
dawniczej . .Thompson N ew spapers L im ited” p ie rw ­
szy tom pam iętników  Harolda Macmillana, p re ­
m iera rządu bry tyjskiego w latach 1957— 63. Tom 
nosi ty tu ł  „W inds of C hange” i zawiera między 
innym i reminiscencje M acmillana o w ypadkach  
poprzedzających Monachium, a także ocenę sam e­
go Układu Monachijskiego z 30 w rześnia 1938 r.

Macmlllan rozwodzi sio dość dłu-
iio p pertraktacjach Chamberlaina 
z Hitlerem w Berchtesgaden i Go- 
desbergu, potem przechodzi do meri 
tum zagadnienia i wspomina:
„Na dobra sprawo Układ Mona­
chijski został uzgodniony i opraco- 
wany iuż podczas spotkania w 
Berchtesgaden. W dniach miedzy 22 
września — to iest spotkaniem w 
Berchtesgaden a 30 września, kiedy 
podpisano sam Układ w Monachium 
nie brakowało spioć dramatycznych. 
Jednak chodziło wtedy iuż tylko o 
to „iak” rozczłonkować Czechosło­
wacje a nie o to „czy” ia podzie­
lić. Zaczęto na Czechów od razu wy 
wierąć nacisk erpniczacy z cynizmem. 
W koń"U rz8dv Anglii i Francji po­
stanowiły skierować do Pragi ulti­
matum — zadano kategorycznie 
ustępstw na rzecz Hitlera. Prezydent 
Benesz, me ogladaiac sie na posta 
we partii politycznych swego kra­
ju. usiłował zapewnić sobie pomoc 
ze st~onv Rosi). Bezskutecznie. W 
tei sytuacji rzad czeski w atmosfe 
rze graniczacei z rozpacza postano­
w ił przyiać anglo-francuskie ultima 
tum z 22 września. W międzyczasie 
Chamberlain został upoważniony do 
w  jazdu do Niemiec, aby na miej­
scu ostatecznie zaakceptować żada- 
nia Hitlera. Poiechał we wspania­
łym humorze, przekonany, że groż- 
av  kryzys został zażegnany.

Ku iego osłupieniu, także oburze­
niu, Hitler z niczym absolutnie sie 
nie licząc stanał na stanowisku, że 
lego woiska powinny natychmiast 
wkroczyć do Czechosłowacji. Bez 
chwili zastanowienia odrzucił jaki­
kolwiek kompromis w tej kwestii. 
Niemcy wykazali ieszcze raz cała 
brutalność. Ich woiska miały w e­
drzeć sie do Czechosłowacji przy 
dźwięku zwycięskich fanfar. Nato­
miast Chamberlain i Daladier ży­
wili wciąż nadzieje, że uda sie za­
chować oo?orv praworządności, że 
„przekazanie” terytorium czeskiego 
w  niemieckie władanie odbedzie sie

stopniowo w  sposób pokojowy. Obu­
rzenie w Londynie i Paryżu było 
tak wielkie, że wojna wydawała sie 
wtedy nieunikniona.

Obawiano sie. że rozmowy moga 
być zerwane w każdej chwili.W zwiaz 
ku z tym wydano rozkaz o stanie 
pogotowia wojennego. Zmobilizowa­
no mało zresztą efektywna służbę 
obrony przeciwlotniczej. W samym  
Londynie ustawiono kilka baterii. 
Zaczęto też z wielkim pośpiechem 
kopać pare nędznych rowów w 
miejskich parkach. Rzad brytyjski 
zrozumiał nagle, że wojna czai sie 
już niemal za rogiem.

Pomyślano również o e\yalf)jacji 
dzieci t  Londynu i innych wielkich 
miast. Miedzy innymi 25 dzieci z 
przedszkola w Deptford trafiło do 
naszej posiadłości w Birch Grove. 
Zwolniliśmy dla tych dzieci duża 
cześć naszego domu. Okazało sio po­
tem. że dzieci pozostały w naszej 
posiadłości, aż do Bożego Narodze­
nia. Ponieważ doszedłem do przeko­
nania, że tak czy owak woina iest 
czymś na dalsza mete nieuniknio­
nym, poleciłem przebudować na uży 
tek mej rodziny niewielki domek 
wiejski. Do naszego domu worowa- 
dziły sie ostatecznie dzieci z dziel­
nicy Belham w Londynie i pozosta­
ły  na miejscu do końca wojny. Po­
tem urządzono tam szkoło, tak że 
mogliśmy wrócić do rodzinnej po­
siadłości dopiero po 15 latach.

28 września zebrał sie Parlament. 
Deputowani do Izby Gmin byli wte­
dy gotowi na każde ryzyko. Oczeki­
wano z napięciem przemówienia pre 
miera. Spodziewano się, że bedzie 
ono podobne w tonie do słynnego 
wystąpienie sir Edwarda Grey’a z
4 sierpnia 1914 roku. Przypominam 
sobie chwile gorączkowego napięcia 
poDrzedzaiaca mowe premiera. I 
wówczas wydarzyło sie to, czego nikt 
nie oczekiwał. Premier oznaimił, że 
jego ostatnia próba uratowania po­
koju, w iec nrooozycia konferencji

czterech mocarstw — została przy­
jęta przez Hitlera i Mussoliniego.

W Izbie Gmin zapanował natych 
miast nastrój ogromnej ulgi. Wszys­
cy deputowani, po obu stronach 
Izby, podnieśli sie iak jeden maż na 
równe nogi. Wszyscy życzyli premie 
rowi szczęścia i powodzenia w iego 
trzeciej podróży dla uratowania po­
koju w Europie. Pod wpływem ra­
dosnego podniecenia jakie panowało 
na sali — powstałem razem z inny­
mi. Wtem dostrzegłem człowieka 
siedzącego nieruchomo na swym  
miejscu z głowa spuszczona w dół. 
Wygladał na bardzo zmoczonego. Ca 
ła iego postać wyrażała wściekłość 
i rozpacz. To był Churchill.

Byłem wtedy świadkiem przy­
grywki do Monachium.

Dalszy przebieg wypadków był 
stosunkowo łatwy do przewidzenia. 
Hitler zagarnął Sudety już podczas 
pierwszego spotkania z Chamberlai 
nem. Brytyjsko-francuski plan pole 
gał na zdradzie i sprzedaży — oczy 
wiście Czechosłowacji. Co potem na 
stąpiło było iuż tylko tragikomedia. 
Cały plon zebrał Hitler nie podej­
mując nawet ryzyka niebezpiecznej 
kampanii wojennej. Kiedy niemiec­
cy generałowie zobaczyli na własne 
oczy czeskie umocnienia graniczne 
nie kryli zaskoczenia — także 
wdzięczności dla fuehrera. Dzięki 
iego „intuicji” wywalczono wspania 
łc, co ważne, bezkrwawe zwycięstwo. 
Później z ust Edena dowiedziałem  
sie w iele o tym, co działo sie wów  
czas za kulisami tych wypadków.

Poreign Office usiłował wciągnąć 
do tych rozgrywek Rosje. Nic ied- 
nak z tego nie wyszło, gdyż premier 
oraz jego najbliżsi współpracowni­
cy z góry rezygnowali z wszelkiej 
pomocy ze strony tego kraju. Żresz 
ta w gabinecie ministrów nie było 
co do tego pełnej zgody. Wielu jed­
nak nie godziło sie na bezwarunko­
wa kapitulacje wobec Hitlera. Z te­
go względu premier szukał jakie­
goś wyjścia z trudnej sytuacji, miał 
przy tym nadzieje, że Hitler mu w  
tym pomoże. Natomiast rzad fran­
cuski niczego wiecei sobie nie ży­
czył jak możliwości zrzucenia całego 
odium na Brytyjczyków...

Społeczeństwo Wielkiei Brytanii ze 
swej strony wyczekiwało rozwoju 
wydarzeń z niezmąconym spokojem. 
Podano jednak do wiadomości pu­
blicznej, że w wypadku wybuchu 
wojny ataki lotnictwa spowodują w 
samej Anglii niewyobrażalne wprost 
ofiary w  ludziach. Społeczeństwo 
zdawało sobie też doskonale sprawę, 
że byliśmy absolutnie nie przygoto­
wani do jakiegokolwiek konfliktu 
zbrojnego na większa skale. Mimo 
to ludność Anglii pzez cały czas 
kryzysu zachowywała wzorowy spo 
kój i godność.

30 września o 2.30 nad ranem Hi 
ler, Mussolini, Daladier i Cham­

berlain podpisali Układ Monachij­
ski. W ostatniej chwili zgodzono sie 
zaprosić do Monachium jednego lub 
dwu przedstawicieli rządu czeskie­

go, ale tylko po to żeby podać im 
do wiadomości decyzje konferencji. 
Hitler I Mussolini opuścili sale obrad 
w momencie gdy na progu pojawi­
li sic Czesi. Wtedy to Czesi byli za­
skoczeni przez swych przyjaciół go­
towym ultimatum. Po upływie 12 
godzin rzad czeski przyjął wszystkie 
warunki.

Chamberlain powrócił do Anglii 
jako triumfator. Zgotowano mu przy 
jecie iakiego' nie zaznał chyba ża­
den z żyjących mężów stanu. Być 
może w ten sposób wyładowało sie 
uczucie w ielkiei ulgi po chwilach 
olbrzymiego napięcia. Wielu wyra­
żało szczerze swoja radość. Niestety 
Chamberlain w swym przemówieniu 
do tłumu wiwatującego na Downing 
Street użył kilku sformułowań, któ­
rych potem musiał żałować. Mówił
o „honorowym pokoju” także o tym, 

że zawarty układ oznacza „pokój 
na długi, długi czas”. Okazało sic 
natomiast, że monachijski pokój 
miał bardzo krótki żywot, a właś­
ciwie nie oznaczał niczego prócz 
hańby. Mimo tego ze wszystkich 
krajów napływały życzenia, pozdro­
wienia i podziękowania. Rządy w  
dominiach nie posiadały sic wprost 
z zachwytu. Nawet Roosevelt przy­
słał pozdrowienia. Mogło sie wyda­
wać. że wdzięczność naszemu pre­
mierowi wyraża cały świat. Podda­
wanie w wątpliwość starania pre­
miera równałoby sie wtedy zdra­

dzie stanu — nawet bluźnierstwu.
Ja sam doznawałem również 

uczucia ulgi. Syn mógł spokojnie 
kończyć szkołę, mógł jesienia pójść 
na dalsze studia do Oxfordu. Moja 
rodzina była przynaimniei chw ilo­
wo zabezpieczona przed katakliz­
mem wojny. Wszystkim nam zdawa 
ło sie, że znaleźliśmy sie już nad 
sania przepaścia i nagle dziwnym  
zbiegiem okoliczności uniknęliśmy 
tragedii. Dopiero potem mieliśmy 
sie przekonać, że wszystko polegało 
na oszustwie. Churchill i Eden wie­
dzieli już wtedy niejedno choć nie 
wiedzieli wszystkiego. Znali kulisy 
zdrady dokonanej na Czechach, zna 
li słabość brytyiskiego rządu, zauwa 
żyli pierwsze symptomy przyszłego 
załamania sic Francji. Zdawali so­
bie też sprawę z zasadniczei zmia­
ny sytuacji strategicznej w Środko­
wej i Wschodniej Europie. Zniszczo 
no przeciwsiłe, która przeciwstawia­
ła sie niemieckiemu „Drang nach 
Osten”. Ta siła były Czechy. Tym 
samym osłabiono cały Zachód, 
przede wszystkim uległ zmniejsze­
niu potencjał armii francuskiej. 
Mniej w !ecej 40 czeskich dywizji, 
które zagrażały Niemcom od Wscho 
du zostało rozbitych lub soaraliżo- 
wanych. Bez jednego wystrzału od­
dano w rece wroga poteżne twier­
dze nadgraniczne. W niemieckie re- 
ce wpadły tez wielkie czeskie ma­
gazyny broni. Budowany tak sta­
rannie przez Francie system obrony 
na Wschodzie został w ten sposób 
śmiertelnie ugodzony.

Tymczasem Niemcy rozbudowy­
wali gigantyczne wały obronne w

Naćirenff. WteSr to HiYtfćhHT 
mil w Izbie Gmin. ie  An^l-a i Fran 
eia „słoja w obliczu deieiowej tra­
gedii", Chamberlain ze swej st.ronv 
chciał uchodzić za zbawco nie tylko 
własnego kraju, lecz wręcz całego 
świata. Uważał, iż wprawdzie należy 
współeeuć Czechom za ofiarę jaka 
ponieśli, ale ta ofiara była koniec* 
ną, Czesi stali na drodze do trwa­
łego pokoju... Chamberlain być mo 
że wierzył, że ieśli Rosie utrzyma 
sie z dala od wpływu w Europie, 
jeśli zaspokoi sie mocarstwowe am­
bicje Niemiec we Wschodniej i 
Srodkowei Europie, jeśli nawet jed­
na czv dwie „kolonie” zmienia 
właścicieli, to mimo wszystko taka 
cena warta jest pokoju. Chamber­
lain tak był opanowany swoimi idea 
mi. że nie zmienił poglądów nawet 
po zafeciu Pragi przez oddziały 
szturmowe Hitlera. Dawał nawet do 
zrozumienia, że skoro Czechosłowa­
cja przestała istnieć to tym samvm  
gwarancja Anglii w stosunku do te­
go państwa automatycznie wygasła.

W ten oto sposób wpłynęliśmy na 
pełnych żaglach do portu „Appease 
mont” — pełnych ustępstw. Ale bło­
gie marzenie o pokoiu miało iuż 
wkrótce prysnąć. Wiele w swym  
życiu przeżyłem politycznych kon­
fliktów, które rozgrywano nieuste- 
pliwie i z dużym zacietrzewieniem. 
Wszystkie poszły szybko w zapom­
nienie. Monachium nie da sio 1ed- 
nak wydrzeć z pamięci. Historycy 
jeszcze przez długie lata beda sie 
zastanawiać czy Chamberlain miał 
racie, czy też iei nie miał. Czy 
było rzeczą dla Anglii sensowniei- 
sza pójść na pełne ryzyko nowej 
wojny? Czv było korzystniejsze pod 
jać rękawicę jeszcze przed Mona­
chium, czy może rozsądniejszym 
okazało sie przesuniecie terminu 
w oiny o cały rok?

Pewnie, że na decyzjach naszego 
premiera zaważyły miedzy innymi 
opinie szefów sztabu. Te brzmiały 
pesymistycznie. Wielka Brytania nie 
była w 1038 r. przygotowana do 
woiny. _ Podkreślano zwłaszcza nie­
dostatki w uzbroieniu lotnictwa. Z 
drugiej jednak strony dziś już wie 
my. że wówczas nie doceniano ani 
wartości czeskich umocnień granicz­
nych ani wartości boiowei czeskiej 
armii... Poza tym IHtler zręcznie 
wykorzystał magiczne działanie 
„prawa do samostanowienia”. Och. 
prawo do samostanowienia. ileż 
zbrodni popełniono w imieniu tego 
prawa! — mógłby wykrzyknąć faki 
prawdziwy, a nie fałszywy wyznaw  
ca wolności. Z punktu widzenia 
międzynarodowego prawa jeszcze 
bardziej godna nagany jest postawa 
Francji w stosunku do czesk ieg o  
sprzymierzeńca. Przywódcy Franci! 
celowo zostawili wodze polityki w  
reku Londynu, aby tym łatwiej zrzu 
cić potem cała odpowiedzialność i 
niesławo właśnie na Anglików. Gdy 
by jednak stanowisko Wielkiej Bry 
tanii było w tym konflikcie bar­
dziej zdecydowane, to jest rzeczą 
niewątpliwą, że i Francuzi by sio 
usztywnili w swym oporze.

Jest również pewne, że większość 
członków ówczesnego rządu brytyi­
skiego była sparaliżowana Ickiem 
przed strasznymi następstwami ewen 
tualnei wojny. Ze źródeł poufnych 
słyszano, że bombardowanie Londy­
nu, także 1 innych wielkich miast 
mogłoby pociągnąć za soba śmierć 
kilkuset tysięcy, może nawet kilku  
milionów ludzi. W 1338 roku w y­
obrażano sobie woine lotnicza mniej 
wiecei tak samo jak dziś przedsta­
wiamy sobie wojno atomowa... Czy 
w tych warunkach mógłby ktokol­
wiek z nas odważyć sie na wypo­
wiedzenie Niemcom woiny? Tak 
jednostronnego pytania stawiać nie 
wolno. Dlaczego w ogóle dopuszczo­
no do zaostrzenia sytuacji? Czemu 
nie podicto kroków celem zawarcia 
z Rosia jakiegoś układu o wzaierrt 
nej pomocy? Dlaczego zapędzono 
Anglie w położenie coraz trudniej­
sze, a jednocześnie nie podejmowa­
no dostatecznych starań by wzmoc­
nić obronność kraju? Dlaczeso zga­
dzano sie na coraz to inne ustęp­
stwa choć od czasu remilitaryzacii 
Nadrenii — padało nieraz ostrzeże­
nie, że dłużej tak nie wolno postę­
pować.

Kto wie, czy wszyscy nie zasłuży­
liśmy na naganę. Mogło sie prze­
cież wydawać, że naród angielski 
po wspaniałym zrywie w pierwszej 
wojnie światowej, jakby oklapł, 
lakby stracił na pewności siebie, w  
latach dwudziestych I trzydziestych* 
Anglicy pragnęli pozostać świato­
wym mocarstwem, nie chcieli jed­
nak zapłacić ceny jaka zachowanie 
takiei pozycji od nich wymagało. 
Pragnęli pokoiu, ale nie podejmo­
wali takich wysiłków, które by po­
kój mogły zapewnić. Byli podobni 
do gracza, który koniecznie chce 
wygrać na loterii ale losu nie ku­
puje. Nie podicto też żadnych kro­
ków, które by mogły zapewnić zbio 
rowe bezpieczeństwo w globalnym

■ wymiarze.
Działał wreszcie jeszcze jeden 

czynnik. Była nim wrodzona Angli­
kom przyzwoitość, niechęć do mie­
szania sie w cudze sprawy. Nigdy 
nie czytaliśmy „Mein Kampf” Hi­
tlera. nie mieliśmy poiecia o istocie 
ruchu jaki ten człowiek soba re­
prezentował, ani o dalekosiężności 
roszczeń jakie ustawicznie zgłaszał, 
f rzymkneliśmy też oczy na charak­
ter jego rządów. Dodać jeszcze trze­
ba, że Hitler potrafił wywierać nie 
mai magiczny wpływ na wielu 
swoich gości reprezentujących różne 
ugrupowania i grupy społeczne. 
Lord Lothian. Lloyd George. Lord 
Allen of Hurtwood. Lord Rotherme 
re, Rom Jones, prof. Toybee, Lord 
Londonerry — wszyscy oni orzcz



krSłrtr lub dłużsi:v okres czasu ood 
dali sie wpływowi osobowości Hitle 
ra. To wszystko, a nr ócz tego tak 
charakterystyczna niechcć Brytyj­
czyków do wszelkich zbrojeń i woi 
ny. spowodowało pogłębia iacv sic 
upadek prestiżu i znaczenia Anglii 
w szerokim świecie.

Czy opłaciło sie nam odsuniecie 
wojny o ieden rok?

Na to pytanie można równie 
dobrze odpowiedzieć twierdząco iak 
przecząco. W każdym razie w 1938 
roku znaleźlibyśmy sie w mniei nie 
bezpiecznym położeniu, niż to mia­
ło późniei miejsce w 1940 roku. 
Armie francuskie miały przed Mo­
nachium pełna wartość bojowa. 
Niemcy byłyby zmuszone w 1938 ro 
ku do walki na dwa fronty — na 
Wschodzie i na Zachodzie. Jest rze­
czą prawdopodobna, że w tej sytua 
cii prócz Czechosłowacii walczyłaby 
7. Niemcami również Polska. Niem­
cy musiałyby prócz tego liczyć sic 
z czynnikiem Rosji. Armia czeska 
przedstawiała w tvch czasach duża 
siłe boiowa. Niemieckie lotnictwo 
musiałoby startować z bardzo odle­
głych lotnisk, co przy ówczesnym

małym zasięgu bombowców nie było
bez znaczenia. Jest prawdopodobne, 
że wówczas można by było uzyskać 
poparcie Rosjan, którzy postępowa­
nie mocarstw zachodnich w Mona­
chium wyłożyli iako dobitny orze- 
iaw słabości nie tylko materialnej 
Zachodu, ale też słabości moralnej. 
Wreszcie i to iest możliwe, że nie­
mieccy generałowie wywarliby na 
Hitlera zdecydowany nacisk, aby 
zrezygnował z nadmiernych rosz­
czeń, albo, co iest też orawdooodob 
ne, usunęliby Hitlera z drogi.

Oczywiście w tamlych czasach nie 
miałem dostępu do tajnych materia 
łów. na podstawie których mógłbym 
sobie wyrobić własny p o g ląd  na 
bieg wydarzeń. Zaufałem iednak 
całkowicie Churchillowi — przy­
chyliłem sic też do poglądów poli­
tyków. do których żywiłem wów­
czas wielki szacunek. W każdym 
razie, podobnie jak wielu innych 

działaczy byłem przeświadczony, że 
Anglia powinna była podjąć walkę 
już w okresie Monachium. I no dziś 
dzień nie widzę D ow odów  bym to 
przekonanie miał zmienić...”

J. B.

O
M A J S K I  
W R Z E Ś N IU

I. M. M A JSK I swoje wspomnienia opublikował 
w trzech tomach pod wspólnym ty tu łem  „W spom ­
nienia radzieckiego dyplom aty” . Obecny fragm ent,  
pochodzący z trzeciego tomu, dotyczy stanowiska 
rządów Anglii i F ranc ji  w  s tosunku do zaatako­
w anej przez Niemcy hitlerowskie Polski.

O godzinie 5.30 rano 1 września 
1939 r. bez wstępnego ultimatum i 
oficjalnego wypowiedzenia woiny 
Niemcy hitlerowskie napadły na Pol 
skc. O 5.40 rano Hitler w swym ra­
diowym wystąpieniu zwrócił sie do 
armii, oświadczaiac, że rząd polski 
odrzucił pokoiowa propozycje ure­
gulowania spornych kwestii i dla­
tego iest on zmuszony odwołać sie 
do siły zbrojnej. Jednocześnie dy­
wizje Wehrmachtu przekroczyły gra 
nice Polski od strony Prus Wschód

kiemu ministrowi spraw zagranicz­
nych Ribbontropowi oświadczenia 
swych rządów, sens których spro­
wadzał sie do ultimatum: jeżeli 
Niemcy natychmiast nie wstrzyma­
ją działań wojennych i nie wycofa­
ją z Polski swych wojsk, Anglia i 
Francja wypełnia zobowiązania wo­
bec Polski.

12 godzin przedtem, wieczorem 31 
sierpnia, Mussolini, który oficjalnie 
jeszcze był „neutralny", zapropono­
wał uregulowanie konfliktu nie-

da minuta otnacza stratę tysięcy 
ludzkich istnień, oznacza groźbo dla 
naszych narodowych interesów, a 
najgłówniejsze — naszego narodo­
wego poczucia honoru. Dalej czekać 
nie można. Kości zostały rzucone.

Wynikiem opisanej sceny, a także 
ciągle wzrastaiacego niezadowolenia 
mas, było to. że w niedziele 3 wrześ 
nia o godz. 9 rano, angielski amba 
sador w Berlinie wręczył rządowi 
niemieckiemu note. w której zawia­
damia. że jeżeli w ciągu dwóch go­
dzin nie nastapi zgoda Hitlera na 
wycofanie niemieckich wojsk z Pol 
ski, Anglia wypowie Niemcom woj­
nę. Analogiczne demarche wystoso­
wał ambasador francuski w Berli­
nie, z ta tylko różnica, że termin 
francuskiego ultimatum upływał nie 
o godz. 11, lecz o 1" dnia 3 wrześ­
nia.

Hitler, oczywiście, pozostawił 
„odezwę finałowa” Anglii i Fran­
cji bez odpowiedzi i o godz. 11.15 
Chamberlain w krótkim wystąpie­
niu radiowym był zmuszony ogłosić 
stan wojny pomiędzy obu państwa­
mi.

Tegoż dnia rano odbyło sie posie­
dzenie parlamentu. Premier byl god 
ny pożałowania i przybity. Jego 
głos był głuchy i naderwany.

— Jest to smutny dla nas wszyst­
kich dzień — mówił Chamberlain — 
lecz dla nikogo nie iest tak smutny 
jak dla mnie. To wszystko, czemu 
poświeciłem swoja prace, wszystko, 
co było ma nadzieja, wszystko co 
było moja wiara na przestrzeni mej 
społecznej działalności, wszystko to 
dziś leży w gruzach.

Siedziałem na swoim miejscu na 
galerii dla ambasadorów i myśla­
łem: „Zbierasz owoce własnei głu­
poty i intryg. Rydwan sprawiedli­
wości, choć rusza sie powoli, jed­
nak sio rusza i tera2 dostałeś sie 
pod jego koła. Szkoda tylko, że za 
twe przestępstwa wypadnie płacić 
szerokim rzeszom".

Greenwood W imieniu partii la- 
bourzystowskiei obiecał pełne popar 
cie rządowi w walce przeciwko hi­
tlerowskim Niemcom. To samo uczy 
nił A. Sinclair w imieniu partii li­
beralnej. I,lovd George oświadczył, 
że choć w przeszłości często kryty­
kował zewnętrzna politykę rządu, 
to teraz, w powstałych okolicznoś­
ciach uważa za swói obowiązek do­
pomóc mu w doprowadzeniu wojny 
do końca.

Na tym posiedzeniu wystąpił rów 
nież Churchill. Ostrzegł on Przed 
zbyt lekkim traktowaniem woiny

— Nie możemy nie doceniać — 
mówił — wagi stoiacego przed nami 
zadania, czy surowości nadchodzą­
cych dla nas doświadczeń... Winniś

nich, Pomorza, Poznania i Słowacii, miecko-polskiego na drodze pośred- niv oczekiwać wielu rozczarowań i 
a Luftwaffe rzuciła sie z cała siła . . .
na polskie miasta. W tym samym 
dniu. 1 września, nazistowski lider 
Gdańska Forster ogłosił przyłączenie 
tego miasta do Trzeciej Rzeszy.

Wymienione wydarzenia od razu tatprowi wyraźnie maiaczył sic 
postawiły rządy Anglii i Francji wv „MUnchen”. Chamberlain i 
przed groźnym problemem: co ro­
bić?

Formalna odpowiedź na to pyta­
nie była bardzo prosta. 31 marca 
1939 r. Anglia i Francja przyrze­
kły Polsce jednostronna gwarancie 
jej całości i niezawisłości. 6 kwiet­
nia tegoż roku, w wyniku oświad­
czenia polskiego ministra spraw za­
granicznych Becka, ta jednostronna 
gwarancja została zamieniona na 
obustronna, z tym, że w przyszłości

niczenia: powinno sie jak najszyb­
ciej zwołać konferencje „pięciu” 
(Niemcy, Włochy. Anglia, Francja i 
Polska) i rozwiazać sporne kwestie 
przy zielonym stole. Włoskiemu dvk

sie no- 
Da-

ladier schwycili sie obu rekami kon 
cepcji Mussoliniego i zaczęli odwle 
kać z wypełnieniem swych zobowią­
zań wobec zautakowanego sojuszni­
ka. Właśnie dlatego w ciągu 54 go­
dzin oo napaści Niemiec na Polskę 
nie wypowiedzieli Niemcom wojny.

Prawdopodobnie czekaliby ieszcze, 
w nadziei, że droga „Monachium” 
rozwiążą konflikt niemiecko-polski. 
Ale tu obliczenia uśmierzycieli po­
mieszał Hitler. Zażadał mianowi-

wlelu nieprzyjemnych niespodzia­
nek, jednakże możemy być przeko­
nani, że Imperium Brytyjskie i Re­
publika Francuska sa wystarczają­
co silne, by poradzić sobie z rozwia 
zaniem powstałego iroblemu.

Na zakończenie, jedynie w Izbie 
Gmin, komunista W. Gallaeher 
oświadczył, że pragnie szybkiego i 
pełnego rozgromienia nazistowskie­
go reżymu jako jedynej drogi do 
ustanowienia długotrwałego pokofii 
na świecie.
' Obserwowałem z uwaga to wszyst 
ko, co działo sie na tym historycz­
nym posiedzeniu Izby Gmin, a w 
mei głowie przez cały czas kołatała 
myśl: „Chamberlain i Daladier prze 
padli na egzaminie z zapobiegania

pomiędzy Polska 'a Anglia zostanie cie, w formie przesłanki dla „kon- wojnie — jak teraz wytrzyma ia na»• • i ___—.....  ̂ »i t _ i1.....* ...... i „______________ _ • nrtTiminio i  łlnłi“»irmon!n n*'7vnn i.podpisana oficjalna umowa o wza­
jemnej pomocy (pomiędzy Polska a 
Francja taki pakt już istniał).

Rzeczywiście, 24 sierpnia 1939 r. 
Polska i Anglia podpisały podobna 
urnowe. W ten sposób 1 września 
1939 roku, gdy Niemcy hitlerowskie 
napadły na Polskę. Anglia i l'ran- 
cja zgodnie z litera i duchem w y­
mienionych umów. powinny były  
natychmiast i bez zastrzeżeń, z bro 
nia w reku wystąpić w obronie swe 
go sojusznika...

Powinny były! Lecz tu właśnie 
zaczęto znaidować te podwodne ka­
mienie, które odsunęły zewnętrzna 
politykę Anglii i Francji z drogi 
rozumu i honoru, popychaiac ie na 
drogę głupstw, hipokryzji i zdrady.

Opowiadałem już (w II tomie 
wspomnień) iak uparty sabotaż ze 
strony rządów Chamberlaina i Da- 
ladiera przeszkadzał w podpisaniu

ferencii pięciu”, anulowania anglo- 
francuskiego ultimatum z 3 wrześ 
nia. Chamberlain i Daladier na to 
nie zdecydowali sie: zbyt wysoko 
podniosła sie w ich krajach fala 
gniewu i niezadowolenia przeciwko 
agresji hitlerowskiej. W wyniku te­
go, próby Mussoliniego upadły. Woj 
na zaczęła kroczyć dalei swym że­
laznym krokiem.

Informacje o tych zakulisowych 
zabiegach i kontrzabiegach prze­
niknęły do prasy i do kół oolitycz 
nvch. Wywołało to w masach moc­
ny niepokój. Ten niepokój znalazł 
nad wyraz wyraźne odbicie w po­
południowym posiedzeniu Izby Gmin 
2 września.

Po tym. jak Chamberlain nudnie 
i monotonnie poinformował o tym, 
że rządy Anglii i Francji nie otrzy 
mały jeszcze od Hitlera odpowiedzi 
na swoje demarche z 1 września, 
i że oni nie moga uznać jedno-

egzaminie z dotrzymania, nrzynai- 
mniei swych zobowiazań wobec Pol 
ski?...”

Czekać wypadło niedługo.

Teraz wiadomo dokładnie, że Hi­
tler rzucił na Polskę 57 nailepszych

dywizji (w tej liczbie 8 zmechani­
zowanych), że lotnictwo niemieckie 
bombardujące polskie miasta, liczy­
ło 2.000 najbardziej nowoczesnych w 
owym czasie maszyn, że wielka 
ilość czołgów, samochodów pancer­
nych i dział artyleryjskich gwał­
townie zwaliła sie na ziemie pol­
skie. Temu strasznemu uderzeniu 
Polska mogła przeciwstawić jedy­
nie 31 dywizji (w tei liczbie jedy­
nie 2 zmechanizowane), 800 samolo­
tów. z których tylko pół można bv 
ło zaliczyć do nowoczesnych, dość 
skromna ilość armat i zupełnie nie­
wielka ilość czołgów. Prawda, że 
Polska miała 11 brygad kawalerii, 
lecz cóż one mogły zrobić czołgom 
i samochodom pancernym?

Wtedy nie wiedziałem o tych 
wszystkich szczegółach. W pełni nie 
znały ich zapewne rządy Anglii i 
Francji. Jednakże od pierwszego 
dnia woiny niemiecko-oolskiei stało 
sie jasne, że na Polskę spadły 
ogromne siły, o wiele przekracza ia 
ce jej własne, i że Hitler postawił 
na przysłowiowy■ „Blitzkrieg”, o któ 
rym tak dużo krzyczeli naziści w 
minionych miesiacach. W takich wa 
runkach, wydawałoby sie. była po­
trzebna wielka energia i bystrość, 
by nieść pomoc ofierze agresji. 
Anglia i Francja, wydawało sie, 
winny były bez zwłoki odciągnąć na 
zachód chociaż cześć sił niemieckich 
operuiacych w Polsce. Właśnie one 
powinny natychmiast i na serio za 
atakować Linie Zygfryda i zasypać 
bombami niemieckie umocnienia i 
miasta. A jak było w rzeczywistoś­
ci?

Cytuje niektóre wyjątki z nota­
tek, które prowadziłem w pierw­
szych miesiacach wojny:

„4 września. Chamberlain zwrócił 
sie przez radio do narodu niemiec­
kiego z przemówieniem w iezyku 
niemieckim. Lotnictwo angielskie 
zrzuciło bomby na niemieckie okre 
ty wojenne w Wilhelmshaven i 
Brilnsbuttelkoog. Wyrządzono szko­
dy. Niemcy nie odpowiadali. Samo­
loty angielskie zrzuciły nad Niem­
cami 6 milionów ulotek.

5 września. Samoloty angielskie 
zrzuciły nad Zaglebiem Ruhry 3 mi 
Ilony ulotek.

6, '  8, i 9 września. Samoloty an­
gielskie znów zrzucały nad Niem­
cami ulotki.

24—25 września. Samoloty angiel­
skie znów zrzucały nad Niemcami 
ulotki. Od rozpoczęcia woiny zrzu­
cono ogółem 18 milionów ulotek".

Francuzi postąpili wcale nie le­
piej. Oto kilka charakterystycznych 
wyjątków z tychże notatek:

„4 września. Pierwszy francuski 
woienny komunikat: operacie rozpo 
czeły sic na ziemi, na morzu i w po 
wietrzu.

5 września. Drugi francuski komu 
nikat: armia francuska zetknęła -sie 
z przeciwnikiem na całej długości 
bomiedzy Moźela a Renem.

6 września. Trzeci francuski ko­
munikat zawiadamia o poszczegól­
nych przejściach przez wojska fran 
euskie granicy w pasie „ziemi ni­
czyjej” (tak nazywał sie pas sze­
rokości 3—12 mil, oddzielaiacy Linie 
Maginota od Linii Zygfryda).

10—16 września. Komunikat fran­
cuski informuje o systematycznym 
ruchu wojsk francuskich w pasie 
..ziemi niczyjej”.

22 września. Z frontu zachodniego 
Informuia o nasileniu artyleryjskiej 
aktywności w lokalnych potyczkach 
na południe od Saarbrucken.

24 września. Komunikat francuski 
odnotowuje, że w ciągu nocy zosta­
ły odrzucone liczne lokalne ataki 
przeciwnika na „nasze przednie po­
zycje” w rejonie Saary. Ponadto do

fiaie sic, że w e francuskich* dobrze 
poinformowanych kołach pozycja na 
froncie zachodnim jest scharaktery­
zowana iako „pożycia strategiczne­
go wyczekiwania”.

Wszystko to odbywało sie w  mo­
mencie, gdy Polska stała w ogniu, 
kiedy armie niemieckie rwały na 
części iei powierzchnie, a niemiec­
kie lotnictwo zarzucało bombami iej 
miasta, kiedy decydowały nie tylko 
dni, lecz godziny i minuty!

Zachowanie sie anglo-francuskich 
kół rządzących zakrawało na zw y­
kle kpiny nad znajdującym się w 
nieszczęściu sojusznikiem, toteż w  
obu kraiach u ludzi bardziej szcze­
rych wywoływało to rumieniec 
wstydu. Pamiętam, jakoś w  poło­
wie września, spotkałem w parla­
mencie Greenwooda. Zaczęliśmy mo 
wić o wojnie niemiecko-oolskiei. 
Greenwood był wystraszony.

— To nrzerażaiace! Przerażające! 
— wykrzyknął. — Nasz rzad dał 
naibardziei uroczyste przyrzeczenie 
przyjścia Polsce z pomocą w w y­
padku niemieckie! agresji, a co my 
robimy? Nie można przecież uwa­
żać za pomoc pożyczkę na sume 
8,5 miliona funtów dana rządowi 
polskiemu! Nie posłaliśmy do Pol­
ski ani jednego samolotu, a włas­
ne samoloty wvkorzvstuiemv do zrzu 
cania nad Niemcami nikomu niepo­
trzebnych ulotek!

Greenwood był jednym z najlep­
szych przedstawicieli labourzystow- 
skiei góry. toteż nie wątpiłem w 
jego subiektywna szczerość. Lecz to 
nie miało praktycznego Znaczenia: 
cała polityka partii labourzystow- 
skiej w ciągu wielu lat zrobiła z 
niej poplecznika kół rządzących kra 
iem. Nie mogła partia labourzystow 
ska i teraz uniknąć odpowiedzial­
ności za zdradę Polski, dokonana 
przez rzad brytyjski.

Innym razem spotkałem sie w ku 
luarach parlamentu z liberalnym de 
putowanym Manderem. Był w roz­
paczy. — Nie poimuie polityki na­
szego rządu — mówił ze zmartwie­
niem — stoi ona w ostre! sprzecz­
ności z wszystkimi tradycjami. na­
szymi poicciami o honorze i hańbie! 
Wstyd mi wordst patrzeć na świat.

Wvnik jest znany. Churchill w 
swych wojennych wspomnieniach pi 
sze:

„Polskie siły powietrzne zostały 
zniszczone w ciągu dwóch dni... Pod 
koniec drugiego tygodnia armia pol­
ska, oficjalnie liczącą ok. 2 min. żoł­
nierzy. przestała istnieć iako siła 
zorganizowana”.

17 września prezydent Polski Mo­
ścicki i „rzad pułkowników” na cze 
le z Beckiem uciekli z kraju do Ru 
munii.

Państwo polskie, stworzone przez 
konferencje wersalska, przestało 
istnieć. Na jego terytorium pozosta 
}v poiedypcze ogniska oporu, z ktjj 
rvch najważniejszym bvła^ 'WBrszR-' 
wa. Okrążona ze wszystkich stron 
przez Niemców, bohatersko walczyła 
do 28 września, lecz w końcu padła 
pod ciosami wroga.

Kiedy to sie dokonało i Polska le 
żała ostatecznie zmiażdżona, 30 
września Papież, przyimujac przed­
stawicieli polskiego duchowieństwa, 
wygłosił „uczuciowa” mowe. w któ 
rej, miedzy innymi, powiedział: 
„Chrystus, który wylew ał łzy oo 
śmierci Łazarza, kiedyś wynagrodzi 
was za te łzy, które wv wylewacie 
za tych co padli za Polskę”.

A do 1 października 1939 r. stało 
sie zupełnie iasne, że Chamberlain 
i Daladier na egzaminie z wypełnie 
nia swych obowiązków orzed Pol­
ska przepadli chyba w ieszcze wiek 
szvm stopniu niż na egzaminie z za 
pobiegania wojnie.

E. I.

tuż przed rozpoczęciem wojny, t.rói stronnym aktem naruszania statutu 
stronnego układu o wzaiemnei oo^ Gdańska, powołanego paktem wer- 
mocy, która mogłaby przeszkodzić salskim, z ławy labourzystowskiej 
agresji hitlerowskiej i zapobiec na- opozycji gwałtownie zerwał sie 
paści Niemiec na Polskę. Opowiada- Artur Greenwood. Spełniał on tym 
łem też o bezmyślnym politycznym czasowo obowiązki lidera opozycji 
zaślepieniu i lekkomyślności „rządu (lider opozycji Attlee był chory) i 
pułkowników” w Warszawie, za- obecnie znajdował sie w stanie nie- 
pewniaiacego chełpliwie, że nie ipst zwykłego oburzenia. W tymże mo- 
mu potrzebna pomoc ZSRR dla obro mencie z ławy konserwatystów, 
ny przed Niemcami hitlerowskimi. gdzie wyczuwało sie również wiel- 

Nie bede tego tu powtarzać. Wy- kie napreżenie, deputowany L. Eme 
starczy powiedzieć, że 1 września rv, zwracając sic do Greenwooda, 
1939 r. w Anglii i Francji u władzy 
stali ci sami Chamberlain i Dala­
dier, którzy orzed chwila zerwali 
podpisanie trójstronnej umowy o 
wzajemnej pomocy. Oto dlaczego 
pierwsza myślą premierów Anglii i 
Francji przy otrzymaniu wiadomos 
ci o groźnei sytuacji w Polsce, my­
ślą, która oczywiście, nie była w y­
powiadana głośno, lecz która domi­
nowała w ich świadomości, by o. 
czy nie można w jakiś sposób uchy 
lić sie od wykonania danych Polsce 
zobowiazań? Mówię worost o istnie 
niu takiej myśli u Chamberlaina i 
Daladiera, dlatego, ze lak zobaczy­
my niebawem, ich poczynania w 
ciągu następnego miesiaca okazały 
sie dokładnym wcieleniem lei w
nraktyce. .

F o rm a ln ie  b io rą c , w y d a rz e n ia  ro z ­
w i ja ły  s ie  ta k :  1 t r z e ś n i a  o godz 
9.40 ra n o , a m b a sa d o rz y  A nglii 
Fran^ii w B e r lin ie  w rę c z y li niem K ic

krzyknął:
Proszę mówić w imieniu Anglii!
L. I.tnery był zatwardziałym im­

perialista i reakcjonista, lecz uwa­
żał, że wierność danemu słowu iest 
sprawą honoru narodowego Anglii. 
Był on oburzony nie mniej od Green 
wooda powolnością Chamberlaina w 
spełnianiu obowiązków wobec Pol­
ski i chciał, by Greenwood wystąpił 
teraz nie tylko jako przedstawiciel 
partii opozycji, lecz i jako przedsta 
wiciel całego narodu. Izba poparła 
L. Emery głośna aprobata.

— Jestem zobowiazany wyrazić 
niezmierne zdziwienie — rozpoczął 
Greenwood — że nasze zobowiąza­
nia w stosunku do Polski nie w e­
szły w życie jeszcze wczoraj... Izba 
iest wstrząśniętą informacja premie 
ra... Jak to? Akt agresji dokonał sic 
38 godzin temu, a my dotychczas 
milczymy!... Ile ieszcze czasu be­
dzie Anglia zwlekać?-.. Obecnie każ

Wrzesień 1039 r. -  W sztabach alianckich spokój i  herbata



Z Y G M U N T  F I J A S

Sprzedaż Babianny za parę koni 
powóz i kółka krakowskiej uprzęży

(MELOI)RAMAT NIBY ORIENTALNY)

Tutal rosły brzozy, topole, wierzby, c vt>rv- 
bv, w oknach — fikusy, palmy daktylowe, 
cytryny: na półkach sklepiku kwitły strą­
ki pieprzu tureckiego: tu, w tym sklepiku, 
zakwitło serce moje przekłute lancetem we­
terynarza.

W handlu masowym owoce południowe 
nie świeciły zbytniego triumfu, stad Babian- 
na Lukolemska, sklepikarzówna, gdym uległ 
chęci spożycia z nia całego funta daktyli, 
nie mogła sic wydziwić memu utraciuszos- 
twu.

— Jest pan człowiekiem nie na co dzień 
t— rzekła.

— Babianno ma, Babianno — zaśpiewa­
łem do wtóru gitary. — Powiedz tylko, a 
ksicżyc przyprowadzę do ciebie na powróś­
le. Westchnij, a rzucc do twych stóp wszyst­
kie gwiazdy. Jestem tylko praktykantem 
drogowym, ale trakty niebieskie sa też mą 
specjalnością.

— Dziwny pan ma stosunek do kobiety
— rzekła. — Na przykład weterynarz: on 
tak upraszcza wszelka delikatność.

Jeszcze raz pochwyciłem iei dłoń. Była 
tniekka iak liść lewkonii w czasie skwaru.

Śliczna była wieś. co in ieszcze dziś na­
zywam w marzeniach Palermo: śliczna 
rzeczka, co ia czarownicy moich snów prze­
mieniali co noc w sycyliiska fontanno Are 
tuzy; śliczna droga — na riiei lakierowane 
poiazdy wzniecały obłoki popielatego kurzu: 
śliczna za sklepikiem miedza — po niej 
zaehodzace słońce toczyło sie szybko iak po 
piachach Sahary.

Lecz najśliczniejsze było niebieskie niebo. 
Na jego tle żółty sklepik Babianny błysz­
czał szyldem wspaniale. Na tym szyldzie 
był namalowany lew wkłada iacy łeb w  
pcto kabanosa oraz stangret chłoszczący ba­
togiem chmury... Woźnica ten miał na gło­
wie kraciasty szapoklak. zaś spoza wstążki 
tego składanego cylindra wystrzelały kwia­
ty. nierzeczywiste iak w dżunglach malo­
wanych przez celnika — Rousseau.

Konduktorzy obsługujący autobusy oedzą-
frc ze Smogorzewa do Palermo. gdv patrzy­
li w twarz Babianny. opóźniali swe odjaz­
dy; szoferzy prowadzący ciężarówki ze zbo­
żem, gdy przejeżdżali obok iei sklepiku, 
ściszali swe motory; miernicy wvtvczaiacy 
granice, słysząc iei głos. zapominali o swych 
teodolitach, lecz ia zaczatem wtedy uczyć 
sic pisać.

Albowiem pisałem w listach do niej:
„Mil# Babianno! wczoraj znowu stałem 

t>od Twymi oknami iak pięć miliardów ar­
tystów. zdolnych ieszcze do dzieciecych 
tkliwości... Było mi bardzo miło kroczyć 
przez wieś z piwonin wetknięta za ucho —
5 krzyczeć ze szczęścia: Allall, alla... ltura. 
aloooo! Dominik Przebiśnieg”. t

Odpisała:
„Uśmiałam sie serdecznie, bo to bardzo 

zabawne, kiedy dorosły mężczyzna maszeru- 
ie przez wieś z kwiatkiem wetkniętym za 
ucho... A jeszcze zabawniejsze, że tylko jed­
na osoba wzdycha, a zdaje sie jej, że wraz 
z nia wzdychaja miliardy”. I na zakończenie 
dodała: „Wyjeżdżam dziś na zabawę z ta­
tusiem i weterynarzem”.

Jakbym miał dwanaście lat. nie — dwa­
dzieścia. odpisałem jeszcze tego samego dnia:

„Kochana Panno; Jest mi tak ciężko na 
duszy że nie wiem, co począć, dokąd pójść. 
Chyba wnet urarc z głodu, bo straciłem  
łaknienie, każdy kes smakuje mi. jakbym 
iuż jutro miał być stracony... Ale gdybyś 
wyjeżdżała wieczorem, to oroszę cie: włóż 
ażurowe, przezroczyste rękawiczki w cha­
rakterze amuletu: także Piwonie wepnij 
w  swe włosy. Ona <rie uchroni przed złem, 
co legnie sie w  każdym buinym kwiecie. 
Na klęczkach ostrzegam cie: bój sie iednak 
leśnego wcża: mężczyzny wtłoczonego w ba 
Iowy garnitur!... Bój sie weterynarza... On 
należy do tei samei czeredy wschodnich 
rozpustników co skupywali dziewczeta do 
swych haremów... Zataczam piwonie o bar­
w ie mlecznego iadeitu. Dom. Przebiśnieg”.

Odpisała:
„Miły Dominiku! Uczyniłam, iak sobie 

życzysz. Ty jesteś mój Pan, ty jesteś wszyst 
ko!... A co do mego wyjazdu, to nie jestem 
rzymska niewolnica ani odaliska. kupowa­
na na w ige  pereł i klejnotów... Ojciec mój 
też nie bedzie Arabem sorzedaiacym córkę 
za parkę koni i uprząż z kółkami... Bedc 
na zabawie w zaieżdzie: bedzie tam zapew­
ne trochę innych gości: miedzy nimi masarz 
Odrygalski, ale przecież będą taka, iaka 
jestem. Zataczam suszony kwiatek. Bab.”.

Gdy pomyślałem o tej zabawie, na której 
moia Snieżyczka Babianna bedzie bez swego 
Przebiśnlega. wówczas stworzyłem wierszyk.

który wypisuje ze skropionego kawa 1 miej 
tówka brulionu:

„To było, miła, tak:
Ja. ty i torów szlak.
To było, miła. tak:
Ja, ty i płowa mgła.

Jesienny semafor 
ociekał łza, 
a ty myślałaś, że 
to broczy serce me”.

Ale gdy siostry Babianny, kaleki o cu­
dacznych klasztornych imionach: EUfrozy- 
na i Kordula. doniosły mi, że ich ojciec 
zabrał po zabawie ma miła za rzeko — i to 
z weterynarzem, przypomniało mi sie z 
„Książki zażaleń” Antoniego Czechowa: 
„Pani żandarmowa wyjechała z bufetowym  
za rzekę”. I dopisałem dwie inne zwrotki, 
zdawało mi sie. że ostatnie w mym życiu. 
Potem ściągnąłem strzelbę z gwoździa; 
wetknąłem kwacz w  lufc. żeby ja wyczyścić.

Po namyśle wyiałem kwacz z lufy. Jutro 
przecież musze bvć na drodze: budujemy 
mostek typu Biernackiego: ani majster, ani 
cieśle nie bcda mogli obejść sie beze mnie.

Gdy mostek osiadł pieknie na swych 
„krzesłach”, udałem sio do lasu. żeby śpie­
wać wesołe piosenki. Po pracy postanowiłem  
odwiedzić siostry Babianny w ich pokoiku 
za ogrodem.

— Siostry moje, siostry powierniczki — 
rzekłem. — Jeszcze przecież nie wszystko 
przegrane. Po środzie nastaje czwartek, po 
czwartku piątek. Ale po piątku, żeby na­
wet najprzykrzeiszy był nasz czterdziesto- 
sześciogodzinny tydzień pracy, to po piątku 
zawsze nastaje radosna angielska sobota.

Rozpłakały sie ze szczęścia. Pobiegły do 
ogrodu, żeby mi narwać kwiatów. Wróciły 
z naręczami floksów, spoza których prawie 
ich nie było widać.

— Panie Dominiku — jęknęła Kordula, 
a twarz miała tak zasmucona iak dziewczy­
na z obrazu Burne Jonesa „Król Kofetua 
1 dziewczę żebracze” — bodziemy dbać. żeby 
wasz wspólny żywot był iedna nieustającą 
niedziela. Ale.., — tu spojrzała pytająco na 
Eufrozyne.

— Zeby do końca waszego życia trwał 
jeden nieustający Kinderbal — dodała Eufro- 
zyna; a jej twarz była podobna do smutne­
go oblicza rycerza w złotym hełmie, pędzla 
Rembrandta. — Ale czy bodziemy miały 
tyle sił. ieśli Babianna ulegnie?

— Przecież weterynarz obiecuie za Ba- 
bianne powóz z zaprzęgiem — zabiadała 
Kordula.

T jest właścicielem młyna 5 w illi z cud­
nymi szklarniami belgiikami — zmarszczy­
ła czółko Eufrozyna. — Czy iest kobieta, e« 
by sie mogła temu oprzeć?

Ziemia zadrżała pod moimi stopami, iakby 
w nia trafiła iakaś inna planeta. Postano 
wiłem czekać na naigorsze z palcem doty- 
kaiacym drugiego oporu cyngla. A gdy 
siostry doniosły mi, że oiciec zabronił Ba­
biannie spotykać sie ze mna, nawet iei za­
groził że ja zamknie, zdecydowałem rozpra­
wić sic z rywalem nie bacząc na następ­
stwa.

Leże w  pokrzywach za płotem, żeby w i­
dzieć przyjazd weterynarza. Siostry Babian­
ny maja dać znak, gdv konował bedzie nad­
jeżdżał.

Nie musze widzieć znaku, żeby słyszeć, 
iak dudnią kopyta po mostku. I oto widzę, 
iak jedzie. Nauczyciel i prezes spółdzielni 
biegną, żeby mu podać rcce. Ale on salutuje 
im tylko batem, skręca ku zagrodzie Łuko- 
jemskiego, w pośpiechu wysiada niemal 
głowa w dół.

Siostry Babianny patrzą roziskrzonymi 
oczami na grube pierścienie na palcach w e­
terynarza. on zaś ma tak deta mine. jakby 
w każdej kieszeni miał po iednei złotej 
papierośn icv.

— Ten powóz, co nim przyjechałem, panie 
Łukoiemski — rzecze weterynarz — te ko­
nie, tak jak było mówione, to wszystko, co 
na tych koniach, i to, co w tym powozie, 
i co ieszcze może sic w nim zmieścić, to bedzie 
pana. Albowiem rozgrzewa sic dusza moia 
przy Babiannie.

Łukoiemski wyprowadza córkę za rączko.
Pora jest przesycona puchami ulatujących 

ostów, iskierkami babiego lata. Babianna iest 
tak nieziemsko śliczna, że nawet nie czuje 
szkła wpijającego mi sic w uda. Suknia na 
niei błyszczy jak obłok stratosferyczny. Jei 
drobne nóżki o podbiciu, pod którym czy­
żyk mógłby sio zmieścić, takie ono wysokie, 
przypominaia mi nóżki koźlęcia prowadzo­
nego na rzeź. Obok niei triumfują giczały 
weterynarza w bryczesach i sztyloach.

Naciskam tedy drugi opór cyngla, ale 
broń nie strzela. Przykręcam obluzowana

Śrubko, ale strzelba nie działa. Widzę w e­
terynarza nachylającego sie do ucha Ba­
bianny i zdaje mi sic. że wszystkie rzeki 
wystąpiły ze swych brzegów.

Po południu udałem sie do sióstr Babian 
ny. żeby mnio ratowały.

Ale one — szarozielone z przejęcia —• już 
szyły wyprawę ślubna dla swoi siostry. Po­
śród białych web, nansuków. dymek, ba­
tystów. z rurkami papilotów sterczącymi 
jak rogi, warczały na swvch maszynach jak 
motocykliści. Nawet nie słyszały, że iestem.

Wreszcie Eufrozyna, drgnąwszy iakby ja 
prad kopnął, zwróciła ku mnie swe oczy 
i podała mi ma piwonie owinięta w papie­
rek. — Te podeptana piwonie znalazłyśmy 
za młynem — wyiaśniła.

— A te rękawiczki — rzekła Kordula — 
ten wasz amulet, znalazłyśmy sponiewiera­
ne pod dzika czereśnia.

Długo w nocy mocowałem sie z wiatra­
kiem Łukoiemskiego, żeby go zatrzymać. 
Wreszcie, gdy mi sie to udało, zacząłem 
wyć iak wilk. Nad ranem plan miałem go­
towy: ukradnę broń gajowemu.

Ale gajowy akurat udał sie na swój re­
wir: zabrał broń z soba. Umyśliłem wiec co 
innego: — Jeśli Babianna padła ofiara zmy­
słów, to musiał ia odmienić jakiś czarodziei. 
Jeśli zaś spodobały sie iei dostatki wetery­
narza, to musiał ia odmienić czarownik, 
przemieniający anioły w prosięta. armie 
walecznych rycerzy — w stada baranów. 
wielkie księżniczki w oomvwaczki... Jeśli 
iednak nie stanęła ieszcze cała nóżka na 
desce straceń, to porwę ia i odczaruje!...
Oooo — żaczałem wyć iak szakal — miłość 
po ostatecznym iei orzepierwiastkowaniu i 
wyciągnięciu z niei logarvtmów to coś bar­
dziej złożonego niż dwa dodać dwa — je6t 
cztery!... Póide do Łukoiemskiego. spróbuje 
z nim porozmawiać.

Ojciec Babianny miał na głowie fez, czer 
wony iak piwonia. Palił nargil w długiei 
do kostek fajce. Co jakiś czas puszczał dym 
na mszyce, niszczące mu nasturcje — I 
spozierał na dwa iabłkowite konie, świecą­
ce przed domem krakowska uprzężą. Wete­
rynarz zaś, ogorzały jak król Baltazar, sie­
dział na werandzie za drewnianymi krata­
mi, palił cygaro. Babianna natomiast mu­

siała ste wtrtfr ezesać. Bo przeciąg w ywie­
wał z okien nitki iei włosów, mieszał je  
z nitkami babiego lata.

Przystąpiłem tedy do rzeczy:
— Jak to może być, drogi ojcze swej cór­

ki — rzekłem. — Czy może być, żeby to, 
co sic ma... ku sobie, było... od siebie? Zaś 
to. co jest na odsib. miało być ksobie?... 
Każ pan wyjść Babiannie. Ona powie, czyja 
ma być.

— A co pan daje za to, co chciałby 
wziąć? Mój własny sklep, mój ogród, mój 
sad? I do tego swoja gitarke, swój gramo­
fon i swoia fuzyjke na wróble?

...Ho, ho — śmieje sic Arab Łukoiemski.
— Ona bedzie większa pania u kogoś znacz­
niejszego. Ho. hooo — macha reka — pan 
przecież nie posiada ani jednego kółka do 
takiej uprzęży iak ta!

To mówiąc chwyta za rzemień, szarpie 
uprzężą podarowana mu przez weteryna­
rza, a uprząż brzęczy, aż sie spłoszone ko­
nie podrywa ia.

— Cóż znaczą te brzekadła? — mówię. — 
Chociaż na stanowisku praktykanta nie za­
rabiam wiecei niż sto trzydzieści złotych, to 
dalby Bóg, żeby pan weterynarz Ogrodnicki 
(tak nazywał sie ów jażwiec. co wrył sie 
pod próg naszego szczęścia), żeby malarz 
Odrygalski, żeby wszyscy nauczyciele, żeby 
nawet pan sam, nanie Łukoiemski, mieliś­
cie tyle bogactw, co ja! — Tu zatoczyłem 
wielki łuk reka, przygarnąłem do siebie ca­
łą m>.ją chudobę: ziemska 1 niebieską. —• 
Bo to wszystko, co nas otacza, i co widzimy

we dnie f w nocy: to niebo usiane 'gwiaz­
dami i chmurami; te wspaniałe dąbrowy, 
kapiące wszystkimi kolorami jesieni i wios 
ny, i huczące wiatrami jak młyny, ten do­
rodny platan nad rzeczka, w którym drozd 
uwił sobie gniazdo; ten wiąz nauczyciela 
starczący wszystkim szpakom za gaj: ta 
rzeczułka przemieniaiaca sie w fontannę 
Aretuzy; ten cowieczorny pociąg Paris — 
Niegorełoje, wywalający sie zza zakrętu w  
snopach iskier — i gwiżdżący na pohybel 
wszystkim takim Sanęho Pansom. iak pan! 
...weterynarz! i jego' poniterzy: światowi, 
krajowi, powiatowi i gminni — to wszystko 
jest moje!... Poeta huknie w dab, a wycza 
ruje sioło!... Każ pan wviść Babiannie, ona 
powie, co czyje ma być!

Ale Babianna nie wyszła. Zamiast niej 
wyszedł weterynarz. I hauknał na mnie jak 
brytan: — Jeszcze pan Dominik łachmyt 
ma rubrykę w powiatowym „Rolnika-Bart 
niku”, co ja zapełnia swymi bazgrotami.

To rzekłszy wyciągnął rece. ale nie do 
mnie, lecz ku mecenasowi. Albowiem rzecz 
nik prawa właśnie zsiadał z motocykla, że­
by spisać intercyze.

W nocy do wtóru deszczu, który rozchla- 
stał sie. iakby wszystkie romantyczne moce

• niebieskie otworzyły swe śluzy, żeby rozpuś 
cić cały świat w wodzie, napisałem ostatni 
list do Babianny:

„Babianno! Już nie bede stał u Twego 
płotu jak pies u dna nocy. Do mego namio­
tu, iak do wilgotnej oazy. tęsknią wielbłą­
dy ze wszech szlaków Palermo. Oto zbliżają 
swe głowy. Oczy ich błyszcza rzewnością 
gazel.

Zanurzają swe wargi w czystość izby, 
szepcą tkliw ie swe czułości wielbłądzie. Po­
tem tańczą jedwabnie, lekko — eto Proroka 
w zielonym turbanie.

Oto wszystkie wydmy powtarzają jego 
barwę. Palmy daktylowe w tym świeceniu 
turbanu powiewają lakierowanymi pióropu­
szami.

Allach il AllachI Badź pozdrowione Paler 
mo, a wraz z nim szyld z lwem w Dęcie 
kiełbasy. Allach II Allach”.

Do tego listu, zamiast strzelać, dołączyłem  
wiersz:

HIOB I SANCIIO PANSA 
I

Wciąż wiidzp Saciictoio Painisę, wciąż dla mnie
mokry świt!

jak wjeżdża na swym ośle na twojej łaki 
. szczyt.

Rozgląda sie, pan władny, obchodzi dom
i sad.

1 wiaze swego osła do tw ei pergoli krat.

Obmierzły dżdżu jesienny, pokąd ten
wichrów chór

i  ryk tubalny klonów, i gwizd blaszanych
rur?

Szuszczące siło deszczu! czemu Rosynannt
rży?

Tam osioł Sancho Pansy iak pies zmoknięty
drży.

n

Wciąż widzę Sancho Pamsc. iak z nią ubija
4 . targ.
lei oczu zieleń siorbie, jej czerwień spiia 
_ warg.
I trze jei dekolt, szyje — i wgniata py&k

w iei pierś...
O druhu Rosynancic, w  sztorm przygód 

mnie stąd nieś!

Nie bodc tu w e wzgardzie iak Hiob na
gnoju wiądł 

nie dla hldalga kieska i poniżenia trąd. 
Niech Sancho-weterynarz tu iak w Toboso 

, klnie,
niech ouszy sio jak basza, niech w swe

policzki dmie!

O d•nihn Rosynancie, poczwórnym cwałem
rusz!

Z hidalgiem swoim wiernym wcinż kopie 
, jego krusz!

Za licaman, za sztoai z drewna miej
konowalów miedź! 

Przez skały Zaragossy do Andaluzji wzleć!"

List chciałem przeczytać siostrom Ba­
bianny. Ale one. pijane barwami przeróż­
nych — nazwożonych z całego świata —* 
czesuczy, szyfonów, nantungów, żorżet, cwa 
łowały na swych Singerach, jakby nikt dla 
nich nie istniał.

Z oczami rozjarzonymi jak po wypiciu 
blekotu, leciały w ogród, bedacy tkanin 
przedłużeniem. A potem zapewne szybowa­
ły  dalej: w sina kresko horyzontu, gdzie 
Zaczyna sie i kończy firmament. Tam, pisz­
cząc jak sójki, uchwyciły sie za raczki i le­
ciały leszcze dalej. Do tego cudnego w y­
raju snów, gdzie wszystko iest bez gar­
bów — urodziwi Rzymianie albo Beduini 
znoszą je z drewnianych rusztowań, ukła­
dała w rydwanach: wiozą do swych dor- 
mitoriów lub namiotów — iak nairtickniej- 
sae dziewczeta Arabii czy Scytii, Konie też 
sa tam inne: w szamerowanych czaprakach, 
haftowanych przez same stare panny. * 
piękniejszych niż wszystkie czapraki świa­
ta.

(Zo zbioru miniaturek l miniatur pt. „Z no­
tatnika prowincjusza'’, który za kilka tygodni 
ukaże sie nakładem „Czytelnika”.).

J A N U S Z  T E R M E R

Takie nasze 
dzienne spraw y 
albo literaiura 

prolet ariack  iego 
autentyzmu

O Antonim Kasprowiczu  
pisał w  przedm owie do jego 
„W ierszy wybranych" (1961),

W ładysław  Broniew ski: „Nie 
jest on jak autorowie 
„Trzech sa lw ” rew olucjo­
nistą z wyboru, ale auten­
tycznym  łódzkim proletariu  
szem , pisze w ięc „o sobie” 
(...) W iersze „Ja“, „Matka", 
„Ojciec” — to kartki z jego  
autentycznej biografii, szare 
i gorzkie, ale jakże pełne 
rew olucyjnej zaw ziętości i 
w oli w alki. Mamy tu w ięc  
poezję proletariackiego au- 
tentyzm u“. Po lekturze d e­
biutanckiego tom u prozator 
skiego (jako poeta debiuto­
w a ł w  1935 rJ  K a so ro w i-

wicza: „Złodzieje ow oców ” 
(1964) oraz po lekturze je­
go najnow szego tomu opo­
w iadań, śm iało możem y po­
w iedzieć, że m am y tu w  o- 
góle do czynienia z l i t e r a  
t u r ą  p r o l e t a r i a c k i e -  
g o  a u t e n t y z m u .

D aleki od socrealistycznej 
sztam py i schem atyzm u, 
bliższy jest A. Kasprowicz 
tradycji w czesnej twórczoś 
ci Gorkiego, niż. któregokol­
w iek naszego pisarza z lat 
.riO-tych. T ajem nicę tego pi­
sarstwa znak om icie  w y ja ś ­

n ił kiedyś w  „Odgłosach” 
Jan Koprowski: „Gdy czyta 
się te opowiadania, ma się 
przekonanie, że ich urok 
i siła leżą poza w szelką  
formą. W sam ym  m ateriale 
w  samej obserw acji, w  sa­
m ym autentyzm ie op isyw a­
nych postaci i w ydarzeń...’’ 
Dodać tu jeszcze wypada  
słów  parę o samej m etodzie 
pisarskiej Kasprowicza. 
Otóż, w ydaw ać by się mo­
gło, że technika naturalis- 
tycznej obserwacji życia, w  
tym  w ypadku, ludzi z przed 
m ieścia p rzem ysłow ego

m iasta, dawno już została 
w yeksploatow ana i do ni­
czego służyć już nie może. 
Lecz K asprowicz nie jest 
naturalistą, jest można po­
w iedzieć „realistą krytycz­
nym ” — w  historycznym  
tego term inu znaczeniu. To 
znaczy, że m ateriał obser­
w acji. te „takie nasze dzień 
ne spraw y”, traktowane 
często z dużym poczuciem  
praw dziw ie ludow ego humo 
ru, są dobierane starannie 
i nieprzypadkowo kompono 
w ane tak a nie inaczej (for 
m e i to w y ra źn ie  określona

te opow iadania jednak m a­
ją, z tym, że oczyw iście  
jest to forma „niedzisiej­
sza” i niemodna).

Główną zasadą kom pozy­
cyjną tom u opowiadań „Pod 
kw itnącym  kasztanem ” jest 
stałe stosow anie kontrastu  
i tw orzenie przez to dwu 
planów narracji: to co bez­
pośrednio w  opowiadaniu  
jest (perypetie życiow e lu ­
dzi z przedm ieścia), kontras 
tuje z tym  drugim planem  
narracji — dom yślnym , de- 
dukowalnym  dzięki naszej 
znajom ości sto su n k ó w  sp o -



P O L A  W E R T

10 LAT 
ŁÓDZKIEJ 
TELEWIZJI

a lat temu 22 Iipca
1956 *• ®dbywa si<!I \ J  w Łodzi uroczyste 

otwarcie stacji telewi­
zyjnej. Telewizja krajowa li­
czy sobie wówczas zaledwie 
3 lata. Otwarcie 30 kwietnia 
1956 r. (tak jest. niespełna 3 
miesiące przed łódzkim!) War 
ezawskiego Ośrodka TV, któ­
ry powstaje z ośrodka do­
świadczalnego, zamyka w za 
sadzie dopiero jej okres pró­
bny. „Pomyślny start łódz­
kiej TV” — opisują dokład­
nie sprawozdawcy „Głosu Ro­
botniczego” i „Łódzkiego Ex* 
pressu Ilustrowanego” prze­
powiadając, że zdarzenie to 
przejdzie do historii naszego 
miasta. Po 10 latach za wcześ 
nie jeszcze na ocenę.

Telewizjo mamy dziś na co 
daień, jest naszym „aomo- 
wym kinem”, radiem uzupeł­
nionym obrazem. To właśnie 
jej wszechstronność zadecydo 
w ala o  karierze społecznej i 
tak szybkim zadomowieniu 

się  w  naszym życiu.
Z jej dorobku warto wydo­

być wkład Łódzkiego Ośrod­
ka TV, drugiego i „z wieku 
i urzędu” ośrodka spośród 
ośmiu istniejących w naszym 
kraju. Nie chodzi nam o sa­
tysfakcję jubileuszową. Po 
prostu zbierzmy fakty, które 
jak wszystko w telewizji, są 
szczególnie ulotne i  przemija­
jące.

TAK SIĘ ZACZĘŁO

A wiięc wróćmy do pa­
miętnego Iipca 1956 r. 
Aby jak największa 
ilość łodzian mogła 

obejrzeć pierwszy program, 
telewizory zainstalowano w
10 punktach miasta: w więk­
szych zakładach pracy, a na­
w et za szybami wystaw. Nie 
dziwimy się więc, że wyda­
rzenie w pogodne lipcowe 
popołudnie budzi ogromne 
zainteresowanie. Relacje pra 
«owe, przypominają nam jak 
to „...punktualnie o godz.
10 ukazuje się na ekranach 
twarz o. A. 'Brzeskiej —• 

pierwszej spikerki ŁOT. 
Na program złożyły sie: 
dokumentalny film o u- 
truchomieniu w  roku 1945 
Łódzkiej Rozgłośni Polskiego 
Radia, inauguracyjne prze­
m ówienie przewodniczącego 
Prezydium Łódzkiej Rady Na 
rodowej — Edwarda Kaźmier 
czaka, polski film fabularny. 
Komentarze prasowe suges­
tyw nie odmalowują tysięcz­
ne tłumy na ul. Piotrkow­
skiej. gdzie pod wystawami 
stacji obsługi TV pod nr 6 i 
sklepu elektrotechnicznego
pod mir 115 oraz pod nr 96 
cisną się łodzianie oglądający 
program, a „milicjanci matą 
nawet trochę roboty z utrzy­
maniem porządku”.

Na własną telewizję Łódź 
czekała już w  tym czasie dość 
niecierpliwie, jakkolwiek
ilość telewizorów w naszym  
mieście przekracza zaledwie 
300 sztuk, a „Arged” ma na 
składzie tylko kilkadziesiąt 
importowanych, drogich „Ru­
fo etnsów”. Prasa donosi o  P_e< 
nym napięcia wyczek iwan i u 
na nadejście zakupionego we 
Francji nadajnika, który za­
ładowany 15 lutego na sta­
tek w Hawrze, utknął wraz 
z nim w lodach zamarznię­
tego Bałtyku. A potem o wy­
siłkach inżynierów: Rybar- 
czyka, Gędziorowskiego, Ja­
miołkowskiego, Klomby, T i -  
t e n b o rn a .  W ilc z y ń sk ie g o  i ich 
francuskich kolegów — Bar­
raulta i  Boxbergera oraz tech 
ników.

Oddana <5o eksploatacji sta 
cja wyposażona Iest w na­
dajnik z prowizoryczną amte-

Od wrzeSnia 1958 T. spot­
kają się na antenie ogólno­
polskiej TV Warszawa. Łódź, 
Poznań i Katowice. I zacz­
nie się — mimo Wspólnych 
przecież celów — swoista ry 
walizacja.

ł ó d ź , n a  An t e n ie  
OGÓLNOPOLSKIEJ

I oto godziny programu 
jako jednostki „mia­
ry” idą już rocznie w 
tysiące i jest w nich 

coś z metrów, kilogramów i 
ton. iakimj mierzą swoją pro 
dukcję zakłady przemysłowe. 
To już nie ilość e g z e m p l a ­
r z y  nakładu czasopism i 
książek, ani ilości p ro d u k o ­
wanych filmów i przedsta­
wień teatralnych. Poszczegól­
ne „egzemplarze’’ Teatru Te­
lewizji. Studia 63, Pegaza, 
Tele-Echa, Słownika Wyra­
zów Obcych, Monitora podle­
gają swoistej deprecjacji tonąc 
w liczbach godzin emisji „wi 
dowisk dramatycznych” .pro­
gramów publicystycznych”, 
.rozrywkowych”, ..popularno­
naukowych” itp.

Z perspektywy 10-lecia nie 
toud.no, dostrzec, że w rozwo­
ju polskiej telewizji progra­
mowej najwcześniejsze i bo­
daj największe są osiągnię­
cia Teatru TV. W listopadzie 
br. minie 10 lat od ambitnej 
inscenizacji „Much” J. P. Sar 
tre’a w reż, A. Hanuszkiewi­
cza. uznanej za najlepsze wi­
dowisko roku, a już w  latach 
1957—1958 można było pisać
0  ukształtowanym modelu 
widowiska i jego specyfice. 
Teatr ten — jak wiem y — 
rozwinął się w szereg „tea­
trów” w zależności od gatun­
ku widowisk (Teatr Sensacja 
KOBRA, Teatr Fantastyki 
SFINKS, Teatr Humoreski 
itp.), przybierał też i przy­
biorą różne nazwy zależne od 
różnych założeń programo­
wych: (np. Mały Teatr TV, 
Teatr Współczesny. Studio 5. 
teraz Studio G3). Występowali ' 
w nim i występują najwybit­
niejsi polscy aktorzy. Stał się 
on propagatorem i środkiem 
upowszechniania literatury i 
dramatu, dodajmy — śledząc 
jego repertuar — na ogół do­
brej literatury J dobrego dra 
matu, mimo iż narzekamy 
czasem na „brykową” formę 
jego widowisk.

W ambitnych na ogół zada­
niach teatru TV, który prag­
nie sprostać swej funkcji ma­
sowego, dobrego teatru, nie­
w ątpliwie znaczną rolę ode­
grał ŁOT. Ba, jest w Łodzi 
jeden z najlepszych teatróW 
w  kraju w tym czasie —• 
Teatr Nowy K. Dejmka (war 
to przypomnieć, że w roku
1956 gościła go telewizja war 
seawską z pamiętnym „Świę­
tem Winkeirida” J. Zagór­
skiego i .T. Andrzejewskiego). 
•Jest. zespół dobrych aktorów
1 reżyserów. Jest nowe, duże 
studio, są więc możliwości. 
Start teatralny ŁOT na an­
tenie ogólnopolskiej od razu 
też budzi uwagę. Pragniemy 
przede wszystkim przypom­
nieć. że zdobywa w tym cza­
sie w Łodzi ostrogi reżysera 
TV — J. Antczak, uczeń Dejm 
ka, od 1963 naozelny reżyser 
telewizji polskiej. Oglądamy 
w tym czasie z Łodzi m. in. 
„Na postoju” według Lon­
dona, „Kłopoty , redaktora”

_,___ __ , wg Twalna, „Upiory" Ibse-
ca adaptacji), Z. Kuźmińsktt na, „Wierną rzekę" wg Ze-

K. Oracz. S. Szyszko j T, rom.skiego. „Warszawiankę”
Worontkiewicz (reżyserzy) stę W yspiańskiego w reż. Dejm-
ga'ją po W. Saroyana („Ge- ka. Na specjalną jednak uwa
nlusz”, „Jest tam kto”), E. gę zasługują dalsze dzieje
Hemingwaya („Wzgórze jak łódzkie-go teatru TV, które roz
białe słonie”). L. Tołstoja („W poczyna uroczysta oremiera w
połowie drogi”), K. Paustow- dniu 30 marca 1962 r. „Ojca
skiego („Przed świtem”) F. Goriot" H. Balzaca w adnp-
Kafkę („Kolonia karna”), E. tacii E. Szustra. reż. J. Ant-
Caldiwella („Szarlatan”) 1 J. P. czaka, scenografii J. Maslow-

1 Sar>tre’a („Mur”). Trzeba też skiego. ze świetnym S. Łapiń
wspomnieć kilka inscenizacji sikim w roli tytułowej Pre-
H. Bielińskiej w reż. W. Hau mierą tą ŁOT otwierał swój
pego (..Interesant”, „Diamen- Teatr Popularny, który miał
ty”, „Telefon”) i o  progra- uzupełniać działalność war-
mach satyrycznych W. Dry- sław skiego Teatru TV nasta­

ną k !erunkową (północ — po­
łudnie) aparąturę kontrolną, 
telekino składające sie z S 
projektorów oraz maleńki® 
studio o pow. 6x4 m (!) z jeti 
ną kamerą. Po zainstalowa­
niu anteny właściwej. zbuJo 
wanej przez ..Mostostal” za­
sięg nadajnika wzrasta do 
ok. 40 km. Program nadawa­
ny jest tylko 3 dni w ty* 
godniu. w poniedziałki, środy 
i soboty.

Dzień 12 grudnia 1956 r, 
jesit znów szczególnie pamięt­
ny w dziejach ŁOT. Startuje 
w nim łódzki teatr TV pół­
godzinną inscenizacją frag­
mentów dramatu S. Wyspiań­
skiego „Sędziowie”. „Dzień* 
mik Łódzki” zapowiada spek­
takl reportażem z próby ge­
neralnej. Jednym z bohate­
rów interesującego reportażu 
jest... kilkuramienny świecz­
nik, rekwizyt widowiska, któ 
ry nie wytrzymał tropikalnej 
temperatury panującej w po­
koiku będącym „studiem" 
ŁOT. Pod wpływem upału 
świece roztopiły się i  sopla* 
”ii  spłynęły po świeczniku. 
„Ludzie wytrzymali" — pisze 
s-^-awozdawca „Dziennika”.

„NA GÓRCE”

G orące to czasy, i to nia 
tylko z  powodu upa­
łów w studio. Entu­
zjazm jest konieczny, 

bowiem trzeba opanować no* 
wy warsztat, odkryć jego mo* 
żliwości, wypracować różno­
rodne formy programu. Publi 
cystyka i informacja, litera­
tura i dramat, rozrywka, pro 
gramy dla dzieci itp. W Ło­
dzi ,,na górce” próbuje 
się wszystkiego. Trzeba, bo 
każdy ośrodek nadaje w tym  
czasie program we własnym  
zakresie i w zasięgu lokal­
nym. Czasy te trwają do 
września 1958 r., kiedy to 
telewizja w kraju rozpoczęła 
nowy okres działalności — 
nadawanie programu ogólno­
polskiego.

Bujny to okre9 (kto wie, 
czy w dziejach ŁOT nie naj­
lepszy) dla łódzkiej publicys­
tyk, i telewizyjnej, związanej 
z życiem miasta. Poza łódz­
ką kroniką TV, która od roku 
1958 przyjmuje postać „Tele- 
serwisu” mnożą się reportaże 
oraz różne programy cyklicz­
ne — m. in. „Magazyn Roz­
maitości’’ J. Urbankiewiicza, 
„Rozmowy podsłuchane’’ E. 
Szustra, „Tele-Omnibus” na 
tematy naukowe L. Jan­
kowskiego, „Dyskusje teatral­
ne” w oprać. L. Budreckie* 
go. Idą im w sukurs liczna 
konkursy zalążkowa for­
ma teleturniejów, np. krajo­
znawczy, filmowy, albo „Czy 
znasz Łódź”? Ale polska tele­
wizja w r. 1957 wg określenia
ministra T. Galińskiego .... sta
ła się największym teatrem  
w kraju”. Właśnie t e a ­
t r e m .  Właśnie formy wido­
wiskowe nadawane ze studia 
(najpierw w postaci tzw. 
„przeniesień”, potem własne) 
wypełniały obok filmów eks­
perymentalny program ośrod­
ka warszawskiego. Zaczyna 
także sięgać po nie z powo­
dzeniem ośrodek łódzki. Aż 
trudno dziś uwierzyć, że w 
łódzkiej TV trafiają się w 
tym czasie 3—4 własne insce 
nizacje teatralne w jędrnym 
miesiącu. Repertuar bogaty. 
’ j-spół: IL Jakóbczyk (twór-

gasa. Obraz gorącej pracy 
,,na górce” dopełniają pró­
by łódzkich programów roz­
rywkowych w  reż. K. Ora­
cza i J. Rzeszewskiego. j za-

wioną raczej — wg opinii 
krytyki — na repertuar nie 
zaspokajający w pełni potrzeb 
masowej widowni. Otwiera­
jąc Teatr Popularny prernie-

blegl o program dla dzieci i rą „Ojca Goriot” Wł. Orłow- 
mlodzieży (Widowiska, kon- ski (podówczas dyrektor 
kursy). ŁOT) mówił: „Teatr Popular­

ny chce wzruszać 1 bawić 
rezygnując z utworów i form 
obliczonych wyłącznie na le­
piej przygotowanego widza. 
Jest jednak cena, jakiej nie 
chcemy płacić za popularność 
naszego teatru: tą ceną jest 
artystyczny i Ideowy kompro 
mis”.

Nie stał się co prawda 
Teatr Popularny — jak postu­
lował m. in. R. Szydłowski 

, — swoistym „uniwersytetem  
powszechnym” w dziedzinie 
światowej i polskiej literatu­
ry a dramaturgii, ale sięgał 
przecież zarówno po klasy­
ków (po Balzacu m. in. Fred­
ro. Goldoni, Lermontow. Nie­
krasow. Szekspir, Heijermans, 
Bliziński i Calderon), jak i 
po współczesnych (m. in. H. 
Cobb, A. Seghers, J. Iwasz­
kiewicz i K. Gruszczyński). 
Nam, łodzianom, sprawia nie­
wątpliwą satysfakcję iż u- 
trwalił on na antenie ogól­
nopolskiej dobrą markę łódz­
kiego Teatru TV zbierając 
słowa uznania krytyki za "»w» 
premiery. (Sukcesy „Ojca 
Goriot”, „Ścieżek chwalb” 
Cobba, „Jesiennej nudy” Nie­
krasowa. Reżyserowali także 
premiery teatru: M. Broniew 
sika, I. Kanicki, Z. Kuźmiń­
ski i Z. Hubner).

Dobrą markę łódzkiego tea­
tru TV podtrzymują następni 
jego twórcy, choć raz po ra<: 
„porywa” nam ich Warsza­
wa (stary problem!). Po odej­
ściu J. Antczaka reżyseruje 
nadal „wypróbowany i wier 
ny” T. Worontkiewicz. nad­
chodzi passa I. Kanickiego (i 
on dał sie uwieść stolicy) 1 
T. Minca, przybywają także 
„nowi” jak J. Walczak (re­
żyser interesującej, choć u- 
znanei za dyskusyjną „Wa­
gi” W, Bilińskiego) lub A. 
Strokowski (ostatnia przed­

wakacyjna premiera łódzka 
..Celadona i Astrei” o Sobies­
kim i Marysieńce). Znów me 
jesteśmy w stanie w ym ie­
nić wszystkich interesujących 
i ambitnych widowisk lecz. 
tylko niektóre z nich. takie 
np. iak nagrodzony „Pan 
Puntila i jego sługa” Brech­
ta z doskonałym J. Kłosiń­
skim w roli tytułowej. ..Mat­
ka” Gorkiego w przeróbce 
scenicznej Brechta z R. TTa- 
ntn. „Zrzut” wg M. Moczara 
w adaptaci: E. Szustra. „Re­
portaż spod szubienicy” wg 
Fuczika w adaptacji I. Ka­
nickiego i T,. Budreekiego lub 
„Dragon” E. Szustra z roz­
braja iącym L. Benoit (był 
wyróżniony nie tylko przez 
„Szklana niedzielę” S. Gro­
dzieńskiej).

Dla „lżejszej muzy” w te­
lewizji jesteśmy nieco surow­
si — i tak ma najwięcej chy

ba wielbicieli — ale f o™
przecież jest ważna i liczy się 
w dorobku Łodzi. Zanim nie­
odżałowany „Kabaret Star­
szych Panów” zdobył całą 
Polskę, na pewno do najbar­
dziej głuchych zakątków kra 
ju „docierały” programy 
rozrywkowe z Łodzi J. Rze­
szewskiego lub K. Oracza. Ba, 
któż w nich wówczas nie śpie 
wał!? Rolska. Rek, Przy­
bylska, Kunicka. Jakubczak, 
Warska! Nie zliczymy. Wta­
jemniczeni łodzianie wpadali 
w te ruchliwe co miesiąc so­
boty do baru przy studip (nie 
było jeszcze tak ścisłych stra­
ży i przepustek!), aby przyj­
rzeć im się nie przez szybę 
telewizora. „Składanki” estra 
diowe robiło się prosto, ale 
z rozmachem i — nie bądź­
m y zbyt surowi — z wdzię­
kiem świeżości. Bo trzeba 
przyznać nie brakowało 
wówczas pomysłów, aż do 
koncepcji teatrzyku „A ku­
ku” opartego na tekście lite­
rackim. (Najpierw odświeżo­
no stare teksty S. Grodzień­
ski ej* potem A. Ochocki za­
adaptował 3 'humoreski Awer 
czenki i były też „Kaloryfery ’ 
Gałczyńskiego. A gdy wystar­
towano wreszcie z tekstami 
łódzkich satyryków Ryszarda 
Marka i wystawiono chwalo- 
ny przez krytykę „Tryptyk 
szekspirowski” — teatrzyk 
upadł bodaj z braku furdu- 
szów.) Były to jednak dopie 
ro początki kariery łódzkich 
programów rozrywkowych. 
Prawdziwa zaczęła się chy­
ba od cyklicznego programu: 
„Muzyka, łatwa, lekka i przy 
jemna” z L. Kydryńskim, do 
którego — ciie przechwalał 
się. to fakty — napływały 
dziesiątki listów od zakocha­
nych dziewcząt z wszyslk!ch 
miast powiatowych. Za lal­
kową „Paradę gwiazd” do­
stał J. Rzeszowski nagrodę. 
Potem — jak pamiętamy — 
były „Rymy, ryim y i nastro­
je”. a potem zaczai Rzeszów 
ski coraz częściej reżysero­
wać w Katowicach i.„. zajął 
się przygotowaniem polskie­
go music-hallu do w ytęp ów  
w paryskiej Olimpii. W Lo-

Fot. Z. K rajew ski

dzi w soboty cicho. Z rzadka
zdarzy się taki program, jak 
„Kernalia" z Kernem i Fedo­
rowiczem, w zbyt dużych od 
stępach czasu rodzą się ••Pi0T 
senki stare, ale jare”, w kto 
rych rozśpiewali się. jak do­
tąd na angielską, francuską, 
rosyjską i czeską nutę łódz­
cy aktorzy (m. in. B. Majda, 
L Benoit, J. Walczak, W. Sko 
czylas 1 R. Demonicki). W 
rozrywkowym turnieju miast 
ŁOT nie tylko nie zajął o°  
tej pory żadnego z pierw­
szych miejsc. lecz w ogóle 
przestał brać udział.

Skromnie, na końcu chce­
my jeszcze podkroślić osiąg­
nięcia ŁOT w programach 
publicystycznych. Ostatnio są 
nimi na antenie ogólno­
polskiej jedynie „Próby" —< 
Z. Chylińskiego. A szkoda, bo 
warto by np. pokazać Polsce 
częściej nasze miasto i jego 
sprawy. I nie wyłącznie od 
stroń, w jakich' ukazują go 
podręczniki szkolna. Warto 
też bodaj jednym zdaniem 
Bpkijritawać łódzki ^dorobek 
w "żakresie programów dla 
młodzieży, szczególnie rozwi­
jającego się Tea.-u Młodego 
Widza w łódzkiej redakcji M. 
Wiśniewskiej (Np. nagrodzo­
ny „Portret rówieśnika” E. 
Szustra w reż. T. vVorontkic- 
wicza).

Ogólne pytanie, co dalej? za
dajemy z troską i nadzieją) 
że ŁÓT poradzi sobie z kło­
potami technicznymi, jakie 
go nękają, i osiągnie stan 
„pełnej sprawności produk­
cyjnej”. Ze rozbuduje zaple­
cze swego ładnego przecież 
studia, któremu brak jednak 
niezbędnych magazynów i pra 
CDWai, sali prób, garderób, 
charakteryzatorni, a nawet 
szatni. Że zdobędzie wreszcie 
brakujący sprzęt i aparatu­
rę. w którą wyposażone są już 
młodsze od niego ośrodki. 

Że — jak im — pomoże mias 
to i rozwinie szersza działal­
ność istniejące podobno w na 
szym mieście „Towarzystwo 
Przyjaciół Telewizji”, Nie 
tylko warto. Trjsebą,

łecznych danego mom entu  
historycznego.

Jak to w ygląda w  prakł.y 
ce niech św iadczy, najlep­
sze chyba, opow iadanie to­
mu „Pojedynek”, gdzie oso- 
biste spraw y dwu chłopców  
z przedm ieścia (spór i bój- 
ka o dziew czynę), przecho­
dzą nagle, w brew  ich w oli, 
w  jak to się m ów i w ir w y ­
padków , zw iązanych ze str aj 
kiem  robotników łódzkich  
ich bójką z policją, do któ­
rej zostają w ciągn ięci przy­
padkowo, co pozwala im na 
uśw iadom ienie sobie osobis­

tej pozycji i  m iejsca w  
tym  św iecie krzyw dy i n ie­
spraw iedliw ości. Przy czym  
A. K asprow icz nie potrze­
buje słów  ze słow nika re­
w olucjonistów , członków  
partii robotniczych, ani pa­
tosu, ani tk liw ego i szla­
chetnego sentym entalizm u, 
z jakim niektórzy pisarze 
tzw . inteligenccy traktow ali 
robotników, aby przekazać 
jasno i n iedw uznacznie — 
przy pomocy sam ych tylko  
odpow iednio dobranych obra 
zów  — istotę ówczesnych  
konfliktów  klasow ych, Na

w ydarzenia patrzy oczyma 
sw ych bohaterów, z ich 
punktu w idzenia, ba utoż­
sam ia się  najczęściej ze sw y  
mi proletariackim i, jak on, 
postaciam i. To chyba m iał 
na m yśli W ładysław  Bro­
niew ski, m ów iąc o „prole­
tariackim  autentyzm ie".

W tom ie niniejszym  za­
sługują na w yróżnienie na­
stępujące opow iadania: „')■ 
pow ieść w rześn iow a” (w y­
korzystyw anie w ojennego  
zam ieszania przez chłopa — 
kanalię, rabującego zbombar 
dow ane m iasto), „Jeszcze

Polska” (powojenne urazy i 
kom pleksy), „Szalik” (okru 
cieństw o okupanta), „Pod 
kw itnącym  kasztanem ” (po­
w ojenne porachunki band z 
chłopam i dzielącym i pańską  
ziem ię), oraz „Kariera” 
(realistyczny i satyryczny  
obraz kariery urzędniczej w  
m ałym  m iasteczku). Pozosta  
łe  opowiadania w ydają się  
nieco słabsze; błahsze te­
m atycznie, zbyt sentym en­
talne lub zbyt naiw nie pu­
blicystyczne.

W sum ie jednak, tom ik  
ten  zasługuje na uw agę w  
dorobku A. Kasprowicza, 
gdyż podejm uje on tu po
raz pierw szy tem atykę zw łą 
zaną z w ojną i rzeczyw is­
tością pow ojenną, podczas, 
gdy dotychczas obracał sic; 
w  kręgu tem atyki m iędzy­
w ojennej. I chociaż na tych  
w spółczesnych opow iada­
niach autor potyka się naj 
bardziej (jak w iększość  
zresztą pisarzy polskich „do 
brych” dopóki piszą o prze 
szłości, a „kładących s ię” 
przy tem acie w spółczes­

nym), dobrze to św iadczy o
pisarzu, który — swoją  
twórczością — nie pozwala  
zam knąć się raz na zaw sze  
w  określonych form ułach. 
Tom ten pozw ala m ów ić też
o dalszym  postępie i roz* 
w oju pisarstw a Antoniego  
Kasprowicza, zajm ującego  
w  literaturze polskiej tak  
odrębną i osam otnioną po­
zycję autentycznego pisarza 
proletariackiego.

A ntoni K asprow icz: P od  kwit* 
n ącym  k asztanem . — W yda w o. 
Łódakie, 1966, s, 98, 2 n lb , Et 8.
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Łęczyca n a  nowo
, ..N a  d a c h u  ś ro d k o w e g o  b u ­
d y n k u  n a  z a n ik u  w  Ł ęczy cy  
ro s ła  K ruszą , b rz e z in a , d rz e ­
w o  p ie p rz o w e  i bez. W  no cy  
o k o ło  je d e n a s te j  n a  d a c h u  
u k a z y w a ła  się p a n ie n k a  u b ra  
n a  n a  b ia ło  i ta ń c z y ł*  w  
ś w ie tle  k s ię ż y c a  i n ik t  n ie  
w ie d z ia ł ,  k to  o n a  fest.

Wszyscy się bali i mówili, 
że _ tę panienkę porwał ki®- 
dyś Boruta i więzi w pod­
ziemiach zamku”.

Oto jedna z rozlicznych o- 
powipści w iążących postać 
słynnego w Łęczyckiem  diab 
la — Borutę z siedzibą dzi­
siejszego M uzeum R egional­
nego w  Łęczycy.

Zamek łęczycki zbudowa  
ny w  XIV w ieku stanow ił 
Ważną część fortyfikacji 
m iejskich z czasów K azi­
mierza W ielkiego. W znie­
siony na sztucznym  nasy­
pie, a nie na wzgórzu, jak 
m niem ano do mom entu  

ostatnich odkryć dokona­
nych przez archeologów  
łódzkich, posiada mury o 
przeciętnej szerokości dwóch  
m etrów. Szerokość fundam en  
tów  w ieży w ynosi naw et 
3,8 metra, natom iast głę­
bokości fundam entów  do­
tychczas nie udało się zba­
dać. Zaprzestano kopania 
po osiągnięciu 7 m etrów.

Ten oto potężny niegdyś 
zam ek upam iętniony został 
w  tutejszej legendzie, jako 
ulubione m iejsce pobytu 
Boruty. Z racji podejm o­
w anych tu już przed II woj 
ną św iatow ą prac konser­
w atorskich m ówiono w  Ł e- 
ezyckiem : „Zamek w  Łęczy­
cy podm urowali, a diabła 
nie ruszyli. Niech śpi — 
m ówią — nie wolno. Nie 
ruszyli podziem i, bo w tedy  
w ielk i zam ęt by b y ł”.

Obecnie jednak „ruszono 
podziem ia”. Zamęt istotnie 
pow stał w ielki, ale nie Bo­
ruta był tego przyczyną. 
O ęśc io w a  odbudowa zam ­
ku. prowadzona już drugi

będą zbiory stałe, ukazane 
obecnie w  sposób fragm en­
taryczny ze w zględu na prze 
budow ę pomieszczeń.

Na plan pierw szy w ysu­
w ają się dwa zagadnienia: 
zobrazowanie (m ożliwie 
w szechstronne i w yczerpu­
jące) dziejów Łęczycy i re- .. --------- - --------- ,, - -
gionu i ukazanie ■ bogactw  gionalny. Nadesłane prace

hą twórczością regionalnych żującym i florę i faunę eh'a3 .  ^
artystów  jest niezw ykle is- rakterystyczną dla regionu I  M
totny na terenie Łęczyckie- łęczyckiego. w
go, gdyż folklor tutejszy Zgodnie z Dianami, wschod-
szybko zanika. Ma to sw o- ni budynek zamku pom ieś-
je uzasadnienie w  przem ia- ci w  przyszłości na par- 
nach, jakim  podlega Ł ęczy- . terze zabytki geologiczne —
ca, n iedaw no jeszcze cen- skam ieliny z kopalni łęczyc- j

k iej, a na I piętrze — zbio | 
ry zm ieniającej się fauny  
regionu.

Obok stałej ekspozycji, I

5 r S 2  Ś S P 5 S 1
ludow ą, tkanin^  i strój re- H u S o w e *  ^

trum okręgu rolniczego, a 
obecnie — pow ażny ośro­
dek przem ysłowy.

Muzeum zorganizowało,

ZAKOŃCZENIE f e s t i w a l u

rozw ijającej się tu już od 
w ieków  oryginalnej sztuki 
ludow ej.

W historii Łęczycy najcie­
kawszy iest okres w czesno  
średniowieczny. W ramach  
obecnej ekspozycji działu 
historycznego ukazano, m ię­
dzy innym i, przedm ioty zna

zostaną ukazane zwiedzają  
cym na specjalnych w ysta ­
wach. Eksponatów było du­
żo. Dość w ym ienić, że na 
konkurs sztuki ludowej 
przysłano 320 rzeźb.

Muzeum utrzym uje stały  
kontakt z twórcam i ludow y

Stanow i ona głów ny przed 
m iot zainteresow ań i sam o­
dzielnych badań pani mgr 
Grodzkiej, autorki oryginal­
nej pracy „Legendy łęczyc­
k ie”. Śą to opow ieści bez­
pośrednio zasłyszane, cha 
rakterystyczne dla Łęczyc 
kiego. N ajw ięcej miejsca

mi, ud ziela j.ąc im pomocy zajm ują legendy o Borucie

i - .  *AC ff*

i®. _ ;■ I >v{ *■ • r  V. i i  ’

.4 k i*  W* 
' t U  i 

/ /

Łęczyca. Zamek.
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Rys. W. Śniadecki

. lezione na grodziskn w  Tu- poprzez kredyty M inister- z  których dw ie brzvtocrono
rok, a zaplanowana .leszczs mie. fragm enty rzeźb k-ł- ■ K ult,,™  i przytoczono
na dwa lata. uniem ożliw iła m i! „ ^  J S .  ®ZtukL W u ta>: P if™ *** opowiedziana dwa lata, uniem ożliw iła  
chw ilow o dalszy rozwój za­
łożonego tu w  1349 roku 
muzeum regionalnego. Musi 
ono przeczekać trudny okres 
chaosu i przygotować się do 
zabłyśnięcia odrodzonym  
blaskiem  w  przestronnych

m iennych stanow iących w y  
strój kolegiaty, pamiątki 
cechowe, m onety oraz m a­
py i plany Łęczycy.

Po ukończeniu przebudo­
w y zamku zabytki h isto­
ryczne zostaną um ieszczone

najróżnorodniejszych for­
mach: zakup prac, stypen­
dia, konkursy, nagrody. 

K ontakty muzeum  nie o-

w  p r ic e 5 i .ru n i i .v rn  ^ -------  -----
salach zrekonstruowanego w  salach parteru i I pię-
.. _ i__  ł r a  TT

ła w  1956 roku Katarzyna 
Kam ińska, lat 83, ze w si 
D zierżbiętów , drugą — w  
roku 1953 Andrzej Zając, 

graniczają się oczyw iście ]at 83, ze w si W itaszcw icz- 
tylko do kręgu artystów  łę ki. 
czyckich. Obejm uje ono

zabytku.
A m bitne plany k ierow ni­

ka muzeum , pani mgr Jad 
w igi Grodzkiej, zm ierzają jo
ogarnięcia ekspozycją mu- ______
zdalna całości w iedzy o re- zeum w  Łęczycy, od momen

tra. Cale II piętro w ypełni 
sztuka ludowa.

W zbiorach tego działu na 
pierw sze m iejsce w ysuw a  
się rzeźba figuralna. Mu-

gionie.
Takie założenie narzuca 

w ieloaspektow ą i dynamicz 
na koncepcje przyszłej dzia­
łalności.

Trzon ekspozycji stanowić

tu sw ego pow stania, szcze­
gólną w agę przyw iązyw ało  
do prac łęczyckich tw órców  
ludowych.

Problem opieki nad za­
bytkam i ludow ym i i aktual-

sw oją działalnością cały re 
gion, a przede w szystkim  
szkoły w iejsk ie i kopalnię 
rud żelaza. W Szkole Gór­
niczej odbyw ają się odczv- 
ty pracow ników  muzeum, 
natom iast dzięki inżynierom  
i górnikom — bogaci się 
trzeci, obok historycznego  
i etnograficznego, dział m u­
zeum.

Jest to dział geologiczny, 
łączący .się obecnie ze zbio­
rami przyrodniczym i, obra-

W szechstronna działalność* | 
muzeum — placówki nau- j 
kow o-badaw czej, ośw iato­
w ej, kulturalnej i inform a­
cyjnej — jest przede w szyst 
kim zasługa kierow nika, 
pani mgr Grodzkiej, która I 
potrafiła dokonać tego. że | 
zarówno dzieci, jak i star­
si m ieszkańcy Łęczycy i o- ; 
kolie z dumą ukazuja „wie! 
ki zam ęt” panujący dziś na 
dziedzińcu zam kowym , mó­
wiąc: „To będzie nasze m u­
zeum ”.

Nic* czy tałem  pow ieści „Z a­
m e k ” w y d an e j po raz  p ierw szy w 
192fl rok u , i d latego  mogę mó­
wić ty lk o  o p rzedstaw ien iu .

T w órczość F ranza  K afki po­
zw ala na rozm aite  w yk ładn ie , 
pozw ala na to i los człow ieczy. 
Św iadczy to  w ięc o bezspornym  
bogactw ie p isa rsk im , ale chyba 
\ o Jego o g ran iczen iu . P isarz  
szukał — nie z n a jd u jąc . Nic za­
przecza to , rzecz ja sn a . Jego 
w ielkości, a le  u tru d n ia  obcow a­
nie z n im . budzi sw o isty  n iedo­
sy t.

Żeby było pow ażn ie j, zacy­
tu je m y  passus ze w stępu  Z bi­
gn iew a B ieńkow skiego  do 
„D zien n ik ó w ” :

„Ś w iat po to ty lk o  Istn ie je , 
aby  osaczać, p a ra liżow ać, osła­
biać, un iem ożliw iać. K ażda s tro  
na tego św ia ta  to  bram a do 
piek ła . T am  moż.na ty lk o  w ejść, 
w yjścia s ta m tąd  nie m a. Czym ­
że je s t  człow iek? O skarżonym . 
W inow ajcą. K ażdem u w ytoczony 
Jest proces i każdy ten  proces 
musi p rzeg rać .,.”

Proza K afki je s t nasycona 
k o n k re tem , zanurzonym  w kosz­
m arze. S p la ta  się w n ie j rea ln e  
i fan tasty czn e . B yłoby np. na­
iw nością i ślep o tą  odczy tyw ać 
p rzedstaw ien ie  Jako sa ty rę  na 
b iu ro k rac ję , choć p rzeb ieg  w y­
darzeń  zew nę trznych  — w łaśnie 
owe k o n k re ty  — m ógłby to 
podsuw ać. Je d n a k  zw łaszcza za­
kończenie, nie m ów iąc Już o 
znajom ości innych  dzieł p isarza, 
każe w szystk iem u p rzy jrzeć  sie 
na nowo.

Dla m nie ,, Z am ek” to n a j­
ogólniej rzecz b iorąc „ ra j  u tr a ­
co n y ” , a ci z gospód i geom e­
tra  K... to  ..w ygnańcy  E w y ”. 
Dodam  do tego jeszcze jeden  
ustęp , ale z „D zienn ików ” s a ­
m ego p isa rza : „...M ojżesz nie 
dociera  do K anaan  nie d latego , 
że jego życie było za k ró tk ie , 
lecz d la tego , że było życiem  
lu d zk im ”.

S p ek tak l w sensie  lite rack im  
sk ła d a ł się  z frag m en tó w , oży­
w ionych  i zespolonych przejm u 
jącym  n a s tro je m  szam otan ia  się 
ludzi. W spom niana fa n ta s ty k a , 
n iosąca u k ry te  znaczenia , ze­
spa la ła  się z rea lnością .

S p ek tak l n arzu ca ł się jak o  ca ­
łość. A k to rsk o  sta ł na dużym  
poziom ie p rzede  w szystk im  w 
w ypadku  geo m etry  K... (Ludw ik 
P ak) jak  i w w yo ad k u  Olgi 
(A leksandra  Ś ląska), F ried y  
(E lżbieta K ępińska). P ra w d ę  m ó­
w iąc, n ikom u nie d a łoby  się 
przyp iąć  ła tk i — o trzy m aliśm y  
g rę  w zajem  się  p rzen ik a jącą .

r ta k  zakończy ł się III F esti­
wal T ea tró w  D ram atycznych , 
k tó rem u  telew idzow ie praw dopo  
dobnie w iele zaw dzięczają . O- 
kazu je  się , że n ie bedzie n a ­
gród i w yróżn ień , chy b a  słusz­
nie. gdyż ro zm aitość  inscen iza­
cy jn a  i treśc iow a festiw alu  nie 
d a łab y  się zbyt ła tw o podciąg­
nąć pod jak ie ś  w spólne w yróż­
niki 1 m ianow nik i.

W yrażam  Iednak  żal, że nie 
zdecydow ano się na jak ie ś  po­
w ażniejsze skw itow an ie  fes tiw a­
lu. k tó re  byłoby dla nas poży­
teczne. Mam na m yśli w ysuw a­
ną przeze m nie przy  inn e l o k a­
zji konieczność p rzep ro w ad za­
nia te lew izy jn e l dysk u sji z oka­
zji c iekaw ych  w ydarzeń  te a tr a l ­
nych, no. bo to  jes t szansa do­
datkow ego  w zbogacania naszej 
św iadom ości i nas?e1 w rażliw oś­
ci e s te ty czn e j. N iechby w n iel. 
w tak ie j dyskusji wzięli udział 
przedm ów cy do sp e k tak li. Ale 
1est to p isan ie  na ad res jed n e- 

*o z ..zam ków ” !

To tuż „nie nieszczęście, 
sk a n d a l” — o to  ja k  rozum ują  
rodzice H eli, k tó rą  p iękn ie  za­
g ra ła  B ogum iła M urzyńska, a 
je j rów norzędnym  p a rtn e re m  
by ł F ra n io  R yszarda Z aorskiego. 
Cóż m ożem y podziw iać w te j 
zn ak o m ite j kom edii... ludzk iej 
W łodzim ierza P erzyńsk iego? 
Pyszny d ialog , zaw ężla jący  lub  
ro zw ija jący  sy tu a c je . A ktorzy  
ro zm aw ia ją  ze sobą , nie zaś w y­
g łasza ją  ty rad y  do w idow ni. A 
poza tym  p ozosta je  k o n fro n ta ­
cja obyczajów  m inionych ze 
w spółczesnym i. Dziś u nas tru d ­
no skom p ro m ito w ać  się, n a ra ­
zić się na d y sk ry m in ac ję  to w a­
rzyską . No, i przede w szystk im  
w pew nych dziedzinach m edy­
cyna a takoż  ustaw odaw stw o  
posunęło  się  d a leko  do przodu, 
o czym  dobrze w iedza Szw edki, 
chętn ie  p rzy jeżd ża jące  do P o l­
ski.

P ierw szy  film  przygodow y no 
w ej se rii ,,Na w ilczym  tro p ie ” 
zapow iada ją zachęcająco . Re­
żyserow ał H u b e rt D rapella .

Szczęśliw iej niż w roku  ub. 
n aw iąza ła  TV do roczn icy  w rze­
śn iow ej. S k o n tak to w an o  nas z 
w ielom a uczestn ikam i tanu 
dn i, p okazano  doskona ły  film 
„H om o V arsov iensls” , na m a r­
ginesie  k tó reg o  m ożna chyba 
ty lk o  zauw ażyć, że z tą  sk ło n ­
nością w arszaw iaków  do sp o n ta  
n icznej zb iorow ej zabaw y, to 
raczej życzliw a przesada. W ogó 
le Polacy  to n ie Włosi czy 
F ran cu z i, w łaśn ie  sk łonności do 
d o b re j sp o n ta n ic zn e j zabaw y 
nie w y kazu jem y . I. n ie s te ty , 
n ie zaw sze tem u  m ożna się  dzi­
wić!

P iszący  te słow a rów nież  spę 
dzjł k ilka  godzin przed m ałym  
ek ran em , p rzy g ląd a jąc  się m is­
trzostw om  lekk o a tle ty czn y m  
E uropy , zag ląd a jąc  chw ilam i 
do w ierszy  K azim ierza W ierzyń 
skiego „L au r O lim p ijsk i” , po­
dziw ia jąc  zw łaszcza znakom ite  
rodaczki z p. Iren ą  K irszen- 
ste in  na czele. O kazu je się, ze 
n a jw ięce j sukcesów  odnosim y 
w b iegach. Cóż. b iegan iny  w 
różnych  k ie ru n k ach  zaw sze u 
nas było  i Jest w iele! S po rt 
w ięc nairodowy!

Muszę się p rzyznać, iż w  pią­
tek  i sobo tę  den erw o w ał m nie, 
p. Zosię i p. M alin iaka (k tó ry  
w rócił z w ojażu  zagranicznego) 
te le k o m e n ta to r . Był św ie tn ie  
zo rien to w an y , a le . chyba z nad­
m iern e j gorliw ości, celow ał w 
n iepoham ow anym  gad u ls tw ie , 
przew ażn ie  zapom inał o tym , 
że pow in ien  w spółpracow ać — 
w łaśn ie  w spółpracow ać — z 
obrazem !

T ydzień , w p o rów nan iu  z po­
p rzedn im i. był dość szczodry* 
dosta rczy ł rozm aitych  treśc i.

PS. W „D zienn iku  Ł ódzk im ” 
z 31. VIII. znalazłem  poniższą 
n o ta tk ę :

W „B A LA TO N IE” .,,
...o godz. 17.40 dw a p ierw ­

sze sto ły  p rzy  w ejściu  za­
ję te  były przez piw oszów . 
A m ato ram i piw a była p rze­
w ażn ie m łodzież. k tó ra  
sw oim  zachow aniem  o d stra ­
szała spoko jnych  konsu m en ­
tów . Czas najy^yższy. by W 
godzinach w ieczornych  zli­
kw idow ano sprzedaż  p iw a 
w barze  „ B a la to n ” .

Cóż. m ogę dodać, że pod w ie­
czór n iep rzy jem n ie  I nlebezniccz 
nie byw a w p a rk u  im . P o n ia ­
tow skiego. w k tórym  g ru p k i 
w yrostków  nie k ręp u ją  sic w 
kopro la lii. Czy więc w vciać 
drzew a w p ark u ?  P rzy k ład y  
m ożna m nożyć.

Nie należy  likw idow ać p iw a, 
parków  i chodników  naszych 
u lic, choć przecie  naw et na 
chodn ikach  P io trk o w sk ie l byw a 
Jak... b rak  mi dosadnego  porów  
nan ia! N ależy n a to m iast zacząć 
nareszcie  na se rio  zw alczać 
w szelkie p rze jaw y  ch u lig ań ­
stw a! Mimo że to n ie je s t ła t­
we!

J. H.

o m m m m m i

WSPÓŁCZESNA MITOLOGIA

Trzy lub cztery lata temu kato­
wicka TV nie mogła otrzymać po­
łączenia z Warszawa w noc sylw e­
strowa i zamiast zapowiedzianej 
szopki noworoczne! ..Wielokropka” 
nadano świetny zresztą fi lm krótko 
metrażowy „Muzykanci”. Zawód byl 
ogromny. Tysiące ludzi czekaiacych 
przed odbiornikami telewizyjnymi 
nie mogło przeboleć, że właśnie wte 
dv zawiodły urzadzenia techniczne. 
Tak było faktycznie. Teraz iednak

wyobraźmy sobie npwnc sytuacie 
fikcv1ne. Olbrzymi tłum kibiców  
sportowych w ypełniaiacych szczel­
nie stadion czeka na zaDowiedziany 
mecz oiłki nożnei. W ostatniei chwi
li mecz zostaje odwołany, a zamiast 
niego odbeda sie wvsteDV znanego 
zespołu pieśni i tańca. Inna sytuacja: 
sala wypełniona. oogusły światła, 
chwila ciszy i wyczekiwania — za 
moment kurtyna nóidzie w góro. 
I wtedy właśnie widownia dowiadu 
ie sie. że zamiast lekkiej, wesołej 
operetki wystawiona zostanie klasy 
czna tragedia grecka. 7, cała pew­
nością nrawie wszvscv protestowali­
by przeciwko dokonanym w ostat­
niej chwili zamianom. Choćby nie 
wiem iak przekonywano ich. że sa 
to zamiany na lepsze. Dlaczego tak 
sie dzieje? Każdy rodzaj widowiska 
pełni w społeczeństwie odmienne, 
właściwe sobie tylko funkcje: do­
starcza innych wrażeń estetycznych 
czy intelektualnych, przynosi różno­
rodne emocie. Każdy oferuje zgro­
madzonym odbiorcom inny rodzaj 
przeżyć, fascynacji tym. co poka­
zywano. każdy posiada właściwy so 
bie tylko ideał piękna i sposoby 
iego realizacji. W tej grze, do któ­
rej zasiadamy kupując bilet do tea­
tru.'kina lub na stadion sportowy, 
obowiązują pewne niezmienne regu­
ły.

0 fiLMMI m i  iźtff
Ale jak w erze istnieje kilka 

sposobów jej prowadzenia, tak w 
widowisku istnieją pewne reguły 
zmieniające sie zależnie od gatunku. 
Hlatego nie chcemy ogladać drama­
tu wojennego, jeśli wybraliśmy sie 
do kina na komedie. ani dramatu 
psychologicznego zamiast filmu przy 
godowego.

Western jest gatunkiem filmowym
o wyjątkowo mocno zarysowanych 
cechach wyróżniających. Posiada 
utarty. powlarzaiacy sie schemat 
fabularny, oowtarzaiace sie moty­
wy. sceny nawet, różniące sie ty l­
ko w szczegółach. Posiada określo­
ny typ bohaterów wystepiiiacych 
niezmiennie w scenerii prerii, skał. 
kanionów. Cowboye oedza w nich 
na pięknych, rączych koniach, ściga 
ia lub sa ścigani, bija sie możnie, 
strzelają celnie, sa nieustraszeni, 
dzielni i maia Diekne. śmiałe kobie 
tv. Westerny pokazuja świat, w któ 
rym obowiązują nie tylko wciąż te 
same. sprymityzowane prawa etycz­
ne. ale także jednakowe rozstrzyg­
nięcia powstałych na tym tle kon­
fliktów miedzy bohaterami. Western 
iest gatunkiem optymistycznym w 
swym założeniu. Wszystko kończy 
sie w nim dobrze, nastaje ład i 
sprawiedliwość. Owa sprawiedli­
wość ma charakter ludowy, bo lu­
dowy iest też rodowód całei etyki 
westernu. Jest w tym wszystkim —

widać — nieodparty czar. skoro we 
stern świeci triumfy już przez lat 
kilkadziesiąt. Nie razi w nim ani 
kiczowatośc natury, ani prymity­
wizm postaci bohaterów i spraw 
rozgrywających sie miedzy nimi. 
Co wiecej: czekamy na to. W tym 
oczekiwaniu iest może reakcja na 
nasz zi ndustrial izowa n y, moczący 
swym tempem, skomplikowaniem, 
nakazami i zakazami św ia t. Jest 
może tęsknota za natura, za nie­
bem, którego przestworzy nie za- 
mykaia mury kamienic i las anten; 
za słońcem, za wiatrem olbrzymich 
otwartych przestrzeni: za ludźmi, o 
których wiadomo, że tak a tak sie 
zachowa ia, za ludźmi pozbawionymi 
maski, obłudy, naturalnymi, prosty­
mi. pięknymi i nieugietymi jak mi 
tologiczni bogowie lub herosy. Bo 
też jest w westernie coś jakby ze 
współczesnej mitologii, tęsknoty za 
poieta w ludowy sposób doskonałoś 
cia człowieka. Jest w nim ów mi- 
tologiczny kult ludzkiej s i ły  i prze 
biegłości, kult ludzkiego ciała. Po­
tęga mitu polega na ciągłym powta 
rzaniu go. A przecież western to 
nic innego jak ciągłe przetwarza­
nie, podawanie w różnych warian­
tach tego samego mitu. Współczes­
na sztuka filmowa daje czasem 
swym ludowym bohaterom wester­
nu glebie psychologiczna. Rzuca po 
most pomiędzy mitologicznymi he­

rosami i ludźmi naszych czasów. Je 
śli zachowa urok tamtych i nie za­
fałszuje obecnych, nie tylko spełnia 
oczekiwania, wybieraiacego sie nań 
widza, lecz dostarcza mu wrażeń 
nadprogramowych. Gorzej, gdy po­
wodowana nadmiernymi aspiracja­
mi zapomina o źródłach swej potę­
gi, swei popularności i dażac do 
rzekomo wyższych celów, nie potrą 
fi zaspokoić tych elementarnych wy  
magań. jakie stawia widz siadając 
do „gry” westernowej. Film zawo­
dzi wówczas oczekiwania I razi swa 
sztucznością. Tak właśnie dzieje sie 
z westernem Henry Hathawaya „Z 
PIEKŁA DO TEKSASU”. Zapatrzo­
ny w osiągniecie wielkich westernów 
psychologicznych Hathaway stwo­
rzył deta. nudna, ckliwa w dodatku 

z anty-cowboyem w głównej 
roli. Gdyby to była parodia wester 
nu jak choćby „Winchester 73”, 
wszystko byłoby zrozumiałe. Ale tak
— film Hathawaya jest po prostu 
niewypałem, lub — jeśli kto woli — 
nieporozumieniem. Kto chce zoba­
czyć western prawdziwy, w całej 
okazałości swego gatunku, czysty, 
dobry, porywający — niech idzie na 
„SAMOTNEGO JEŹDŹCA” Buddy 
Boettichera. Film klasyczny w swej 
prostocie, bezpretensionalności. We­
stern, który nie sprawia zawodu.

MARIAREL



MAURICE 
CHEVAMER  

ASEM WYWIADU?

■  Stawny, obecnie sie
demdziesleciosiedmloletm,
w swoim czasie ogrom­
nie popularny piosenkarz 
francuski Maurice Che- 
valler, według sensacyj­
nego oświadczenia dzien­
nika „Paris Jour” praco 
wal w czasie drugiej woi 
ny światowej dla amery 
kańskiego wywiadu. Jak 
następnie podaje „Paris 
Jour” Chevałler dono- 
móeł do zdemaskowania 
dwudziestu aeentów Gc-

PISMO POŚWIĘCONE 
KRYTYCE

■  Od czterech miesię­
cy ukazuje sie we Fran­
ci! nowe pismo kultu rai 
n a  Redagowane o rzez 
Jednego z najwybitniej­
szych krytyków pary­
skich, Maurice Nadeau, 
nosi ono nazwę „La 
Quinzaine Littdralre" 
(„Dwutygodnik Literac­
k i”) 1 przynosi omówie­
nia wszystkich wybitniej 
szych pozycji książko­
wych. Spełnia wicc 0.110 
zadanie, które sobie u 
nas postawił miesięcznik 
„Nowe Książki”, alefjest 
ono lepiej i ciekawie) re 
dagowane. Pismo mówi 
zarówno o ksiażkach „de 
poche”, a wiec przezna­
czonych dla masowego 
odbiorcy, lak i o dzie­
łach przeznaczonych dla 
weższeeo grona czytelni­
czego. Innymi wydarze­
niami zajmuje sic rza 
dziej, chyba że maia one 
znaczenie wyiatkowe, nu. 
wystawa Dubuffeta w 
Londynie. Wytyczna iest 
informacja możliwie
obiektywna, polemiki nie 
sa zadaniem czasopisma. 
Czasem iednak „Quinzai 
ne” zajmuje stanowisko,
np. w  sporze o tzw. „no 
wa krytykę” literacka 
w e Francii. Współpracow 
nikami sa krytycy, a w  
sprawach naukowych — 
młodzi profesorowie i pra 
cownicy instytutów ba­
dawczych. Pismo cieszy 
sie znacznym powodze­
niem, abonenci rekrutu- 
ia sie głównie z kół 
urzędniczych, nauczyciel 
skich oraz profesorskich. 
Do redakcji nadchodza 
także listy od adwoka­
tów, lekarzy, aptekarzy, 
notariuszów, którzy prag 
na być „ab courant” ru- 
clru umysłowego. Zau­
ważono, że kierownicy 
księgarń chętnie sie za­
opatruj a w książki, omó 
wionę przez „Ouinzaine 
Littćraire”. a wydawcy 
nadsyłaia ogłoszenia — 
nawet, gdy recenzle o 
Ich wydawnictwach nia 
sa pozytywne. Niewątpli­
wie pismo wypełniło lu-

stapo w okupowanej Fran tom i zabawom dawnych
cii. Źródłem Informacll ludów. Cześć druga kslaż
dziennika jest stwierdzę- ki omawia starożytny
nie amerykańskiego reży teatr Wschodu, dziele tea
sera filmowego Johna For trów greckiego i rzym-
da, który w czasie wol- skiego, średniowiecza. i
ny był łącznikiem mie- dziele dalsze aż 00  teatr
dzy amerykańska organi współczesny. Specjalnie
zacia wywiadowcza a szczegółowo potraktowa-
francuskim ruchem opo- ny 1est teatr włoski, hi-
ru. szpańskl, elżbietański, ro

Jak dotąd Maurice Che syiski 1 francuski. Teatr
valler nie wypowiedział współczesny omawiany
sio na temat doniesień jest w części trzeciej, a
„Paris Jour”. Zaraz po przedstawiony w jego po
wojnie słynny piosen- wiazoniach z teatrami cio
karz był atakowany za ni, mimu, cyrku i kaba
to. że urządzał swe wv- retu. Na zakończenie
stepy w czasie gdy Niem omówiono związki teatru
cy okupowali Francję. z telewizja i filmem.

______ BRAZYLIJSKA
WIOSKA SZTUK 

I NAUK

W odległości situ trzy­
dziestu kilometrów od 
Rio de Janeiro, na wy­
sokości 600 metrów nad 
poziomem morza leży 
wioska Areozelo, która 
przyciąga wielu miesz­
kańców Brazylii: na u- 
rziitizaine tam festiwale. 
Wkrótce wioska stanie 
si-ę ośrodkiem kształcenia 
młodzieży w zakresie 
satuk i nąiuk. Ta akade­
mia. w gireckim sensie 
tego słowa, stworzona 
wśród piękna przyrody, 
otoczona polami i lasa­
mi zawdzięcza swe po­
wstanie inicjatywie pi­
sarza i mecenasa sztlik, 
Wiocha z pochodzenia, 
Paschoala Curiosa Man­
no,

W Aircozelo od nowego 
roku szkolnego, który za 
czyna się w Brazylii w 
marcu, mają być już w 
petni uruchomione uozel 
nie artystyczne najróż­
niejszych kierunków. 
Będą tu szkoły: plastycz 
aa, muzyki, baletu, li­
teratury itp.

Obecnie przygotowuje 
się w Areozelo wygod­
ne pomieszczenia dla stu 
dentów. którzy zjadą ta 
z całego kraju, oraz lu­
ksusowe mieszkania dl 4 
profesorów. Dla uzupeł­
niania wykształcenia za­
kłada się biblioteki z 
dziełami o najróżniejszej 
tematyce naukowej. Po­
wstanie też muzeum z 
różnymi dziełami oraz 
najprzeróżniejsze pracow 
nie i dwa teatry. Jest 
także kino.

Lipiec jest w Areozelo 
okresem festiwalowym. 
Wystawia się tutaj ope­
ry, urządza koncerty b o  
woczesmej muzyki, jazzu, 
aowoczesnego tańca, or­
ganizuje festiwale sztu­
ki murzyńskiej, wysta­
wy malarskie, jak np. 
popartu, w yświetla naj­
nowsze film y brazylij­
skie, wystawia sztuki 
sceniczne. Urządzane sa 
konkursy teatrów stu­
denckich 1 lalkowych. 
Organizuje się też dys-

ke, gdyż dzienniki oraz 
tygodniki omawiają tyl­
ko drobna cześć nublika- 
cji „modnych". Podobnie 
jest zresztą i u nas, gdzie 
recenzje stanowią naibar 
dziej niedoceniane (przez 
redaktorów) funkcje pra 
sv codziennej ( a niekie­
dy _  1 tygodniowej).

M ARIVAUX
SILNIEJSZY  

OD DESZCZU

■  Nawet rzęsisty
deszcz nie przeszkodził 
widzom paryskim, którzy 
przyszli na przedstawie­
nie „Niedyskretnych przy 
siąg” Marivaux, gra­
nych na dziedzińcu pięk 
nego pałacu Aumont 
przy ulicy Jouy, w naj­
starszej paryskiej dzielni 
cy Marais. Aktorzy grali 
cały pierwszy akt ni­
czym niezrażeni. Lecz w  
antrakcie organizatorzy 
spektaklu obawiając sie
0 los dekoracji, kostiu­
mów i peruk, ogłosili, że 
niestety spektakl musi 
być z powodu pogody 
przerwany. Wywołało to 
protesty widzów, którzy 
gwizdami, krzykami i 
apostrofami domagali ^sie 
kontynuowania gry. Ży­
czenie 1,0 zostało spełnio­
ne, przedstawienie odby­
ło sie aż po ostatnia 
feplikę — i zostało na­
grodzone gorącymi okla­
skami entuzjastów teatru
1 Marivaux.

„HISTORIA
WIDOWISK”

■  Niedawno w Pary­
żu w serii „Encyklope­
die de La Pleiade” uka­
zała sio zbiorowa praca 
pt. „Ilistoire des Spec- 
tacles” (Historia wido­
wisk). Dzieło liczy po­
nad dwa tysiące stron, 
a Iest wynikiem współ­
pracy sześćdziesięciu nau 
kowców z różnych kra­
jów. Książka w pierw­
szej części poświecona 
jest omówieniu wido­
wisk w  czasach prehisto 
rycznych, a wicc rytua­
łom i obrzędom, świo-

Oarttto w  p t. K rólow o W ikSmoów", m . «*■
aiie bojwuHjm protiwdei swych tmffowniMtO oto wai- 

ki a  Rzymiwitunu^

kusje, w  których biorą
udział brazylijscy pisa­
rze, historycy literatury, 
teoretycy teatru, muzy­
kolodzy. filologowie i
so c jo lo g o w ie .

NOWA 
NAJPIĘKNIEJSZA  

KOBIETA ŚWIATA?

i  wiata, gwiazdę filmom
wą nr 1. Jest nią Ca- 
rita. Ma 23 lata. pocho­
dni z Finlandii, iest blon 
dynką o niebieskich 
oczach, a jej sposób mó­
wienia przypomina Gre- 
tę Garbo.

Carita jeszcze kilka 
lat temu była w kraju 
osiemdziesięciu tysięcy  
zamarzlych jezior, mło­
dą farmerką, jak wiiele 
Innych tamtejszych
dziewcząt, tyle. że ład­
niejszą. Mieszkała wraz 
ze siwymi rodzicami o  
nazwisku Jaryinen. Ma 
czworo rodzeństwa. Gdy 
Carita miiała siedemnaś­
ci*' lat chciała zostać ry- 
gowniczką w przedsię­
biorstwie mody. Dzięki 
ziwróceniu na nią uwa­
gi fotografów została 
modelką. W trzy lata 
potem Carita przybywai 
do Paryża, tu zostaje za 
angażowana przez produ 
centa filmowego, wyjeż 
dża do Nowego Jorku i  
podpisuje kontrakt od 
razu na siedem lat. W 
tej chwili Carita przy­
gotowuje się do wystąp 
pienia w  filmie o his­
torycznej fabule pt. 
„Królowa Wikingów”. 
Film kręcony będzie w  
Irlandii. Obecnie przy­
szła gwiazda uczy się 
konnej jazdy i  szermier 
ki. Swych zaproszonych 
gości częstuje z reguły 
narodową potrawa flń-

SŁAWNE PROCESY

Po Ursuli Andrews w 
1965 roku, Raqueli Welch , .
w 1966, Hollywood lan- *k a. słodzonym śledziem  
auje na rok 1967 nową podawanym w świeżej

■  Maurice Garcon, najpiękniejszą kobietę .śmietance, 
słynny adwokat paryski,
członek Akademii Fran- » ...
cuskiej, opublikował w  mnrnmm^
wydawnictwie Fayard, 
pięć swoich mów w 
słynnych procesach. Pra­
w ie wszystkie dotyczą 
spraw literackich i arty 
stycznych. Np. w 1952 r. 
bronił Maurice Garcon 
praw, Jakie słusznie zgla 
szaia spadkobiercy w iel­
kiego malarza, Bonnar- 
da. W innym wypadku  
chodziło o obronę księga 
rza, oskarżonego o nie- 
dość staranne zabezpie­
czenie książki, zakazanej 
przez ministra. Kiedy in­
dziej spadkobierczyni ied 
nego z wydawnictw Bau 
delalre’a przyznawała so­
bie prawo wyłączności do 
ogłoszenia 6 poematów 
z „Kwiatów zła”. Naicie 
kawszy (także i dla nas!) 
jest proces z września 
1965 r„ w którym adwo­
kat Garcon bronił mo­
ralnych praw nieżyją­
cych autorów przeciw 
niesłychanej bezceremo- 
nialności inscenizato- 
rówl Jakże aktualny pro 
cos—

W .N. 1

JOSEPHINE BAKER  
NA  KUBIE

Dziiś j.uż sześćdziesięcio­
letnia, niegdyś niezwy­
kle popularna kolorowa 
tancerka i  piosenkarka 
Josephine Baker wyje­
chała wraz ze swą geo-

Utrwwla, Hoq-uel, Carita,

ma<jką składającą się *
czternastu adoptowanych 
dzieci, na Kubę. Ńa zą- 
prosizenie Fidela Castro 
brała ona udział w uro­
czystościach 13 rocznicy 
Rewolucji Kubańskiej. 
Artystka otrzymuje od

Fidela Castro stałą zapo­
mogę, gdyż jej własne 
środki finansowe nie wy 
starczają na utrzymanie 
zamku Mirandę we Fran 
cji. gdzie wychowują 
się jej adoptowane dzie­
ci różnych narodowości.

K U M W U  w .

n ie d z ie l a

Przez  cale. la to  (od 
czerw ca poczynając) ło­
dzianie, k tó rzy  n ie  w y­
jeżdżali na sobotn i 1 n ie­
dzielny  w ypoczynek m ieli 
m ożność zabaw ić się na  
Im prezach „Z ie lonego  F e­
s tiw a lu " . S tosunkow o m a­
ło sic m ów iło o te j  Łnlcja 

■tywle. p o d ję te j przez Z_W. 
Zaw. W łókniarzy , WKZZ 
1 „G łos R obo tn iczy” , a rea  
lizow anel przez M iędzyza­
k ładow y Dom K u ltu ry  
W łókniarzy . P rzy  P io tr­
k ow sk ie j 2(12, w głębi ogro 
du. e s tra d a  i w idow nia na 
827 m iejsc  były  m iejscem  
dz iesią tków  im prez  roz- 
rywlcowycli najróżniejszotfo  
typ u , od w ieczork6w  ta-nccz 
nych poczynając , poprzez 
w ystęp y  zespołów  a m a to r­
sk ich , gościnnych w ystę­
pów  zespołów  tak ich  lak  
„W ilia” , E strad a  Ś ląskiego 
O kręgu  W ojskow ego, Ze­
spół S erbów  Ł użyckich , 
, .M ongolia” , po ko n certy  
ar ty s tó w  scen łódzkich  i 
im prezy  tego  ty p u  co Zy 
w a k rzy żó w k a", p rzedsta­
w ien ia  „Pi.nokla”  dla dzle

sz y n a  w  NRD. Deleffacft
tow arzyszy  50-osobowy Ze­
spół P leśn i i T ań ca . Goś­
cie p rzy jech a li do nas Już 
Jako  s ta rz y  zna jo m i, bo po 
raz  trzec i. W czasie sw ego 
tygodniow ego  pobytu  b a ­
w ili w Łodzi i na Z iem i 
Ł ódzkiej, w ystąp ili w kil­
ku m iejscow ościach  w o je­
w ództw a, dali dw a k oneer 
ty  w Łodzi, odbyli wiele 

ci, czy au d y c je  um uzy k a l- sPt>tkań z załogam i zak ła- 
r 'n ją c e  ŁTM. „Z ielony Fe ‘l6w P^acy Ict> poby tow i 
s tiw a l” zakończy  sezon tow arzyszy  .1 w ystaw a ksią 
25 bm. w ystępem  „H arn a- f'°!5 { . w y daw nic tw  serbo- 
m a” . W arto  pow iedzieć, że {u .̂yelrtch. eksponow ana w 
niezależn ie  od pogody Bibliotece im, Wa<rynskie- 
w szystk ie  m iejsca  siedzą- *“ • 
ce, a ostatnio i stojące by
ly  za ję te . Św iadczy to 
po trzeb ie  Im prez le tn ich  te  
go ty p u . A le o  ty m  in ­
nym  razem .

9ROBA

PONIEDZIAŁEK

Z arząd  Łódzki

O sta tn i dzień le tn ich  w a 
k ae ji, k tó re  każdy  spędzał 
ja k  chciał czy też Jak 
um iał. O kazu je się, że 28 
ty sięcy  Polaków  podróżo- 

T PP -R  w ało  au to -sto p em , wśród
przesła ł do zap rzy jaźn lo - n ich  znalazło  się  dw a i 
nego z Łodzią Iw anow a w  pól ty siąca  łodzian. W tym  
ZSRR upominek w postac i oczyw iście 90 proc. mło- 
w ystaw y pn. ,,Łódż w to  dzieży, ale... Łódź w iedzie 
to g ra f ll” . A utorem  zd jęć  p rym  w au to -sto p le  u p ra - 
Jest Adam tdzlńsk l, zes taw  W lanym przez em ery tów , 
zaw iera a rty s ty czn e  fo to - Może w św ie tle  tych  do- 
g ra fle  na jc iekaw szych  n iesień  PTTK zrezygnu je
ob iek tów  naszego m iasta , ze sw ego rew elacy jn eg o  — 
P o d a ru n e k  ten  Jest p rze- naw et na m ia rę  św iatow ą 
znaczony dln now ego kina — pom ysłu, by szkolne wa 
w  Iw anow ie. noszącego k ac je  rozłożyć na 4 m ie- 
nazw ę „Ł ódź” i będzie sta  ślące  la ta , żeby tłoku urlo  
now il s ta łą  ekspozycję  w pow ego nie było. 
k u lu a rach  k tna . M ato k to  by się też  do­

m yślił, że w Polsce istn ie  
WTOREK jo szeroka sieć sc łironisk

m łodzieżow ych, W tej kon 
W Łodzi baw i de leg ac ja  kurffneji zajęliśmy czw arte  

o rg an izac ji Serbów  Łużyc- m iejsce nn zlocie F ed era - 
k ich  „D om ow ina”  z Budzi cji Schronisk M łodzieżo­

wych, który odbyt słę w
S alzbu rgu  (A ustria). W do 
d a tk u  m łodzież łódzka zdo 
by ła  tam  la u ry  a rty s ty cz ­
ne. B a le t i k apela  M łodzie 
żowego Dom u K u ltu ry  im . 
T uw im a za ję ły  pierw sze 
m iejsce  wśrtnl 32 k o n k u ren  
cy jn y ch  zespołów  z róż­
nych k ra jó w  św ia ta . Z ai­
s te , sam i o ie  w ietny eo po 
siadam y.

CZW ARTEK

T o już wrzesień. Koniec 
k an ik u ły , ogórków , zasto­
ju , odpoczynku  itp . Począ 
tek na to m iast ro k u  szko l­
nego. N ie d a ło  się teg o  nie 
zauw ażyć. Z aro iło  się na 
ulicach  od wyżu dem ogra 
flcznego, z rob iło  się zaraz 
radośn ie) (to letaie m ło­
dość) 1 c iaśn iej (bo ten 
wyż robi się coraz w ięk­
szy). Na u lice  wyszła gó ra  
do M ahom eta w postaci 
sto isk  z p rzy p o ram i szkol 
nym i, pew nie po to, żeSy 
M ahom et nie rozsadził po 
m ieszczeń sk lepow ych . Po 
Jaw iły się też  sto iska j  
książkam i, z czego chętn ie  
k o rzy sta ją  dorośli.

R uszyło w reszcie łódzkie 
stud io  te lew izy jn e , k tó re  
po przesz ło  m iesięcznym  
u d o sk o n a lan iu , pociiw aliw  
szy się sw ym i cudam i tech  
n ik i, ob iecało  lepszą Ja­
kość techn iczna  i a r ty s ty ­
czną w postaci now ych 
a tra k c y jn y c h  audycji. Uwle 
rzyliśm y, czekam y.

T y lk o  te a try  w ciąż nie 
czynne. Z epidem icznych  
n iem al rem on tów  ty lk o

Te^W Fowsreehnr wyweiH
zw ycięsko na  czas. T e a tr  
Nowy, k tó rem u  na sk u te k  
podłączen ia  do  e lek tro c ie ­
płow ni roap ru to  śc iany  na 
obu sa lach , M ałą Scenę 
zdołał w yszykow ać w te r  
m inie. Duża sa la  rozpocz 
nie sezon z opóźn ien iem , 
dop iero  w połow ie w rześ­
n ia . T e a tr  Ja rac za  g ra  na 
dwoeh scenach , a łe  o tym  
już pisaliśmy.

PIĄ TEK

P ra s*  podała  w iadom ość 
praw ie sen sacy jn ą . N ie ja­
k i Leszek P tnku (zam. PI. 
D ąbrow skiego 1) sk a zan y  
zostnł na 4.500 zł grzyw ny 
z zam ianą na 9 m iesięcy  
aresz tu  za używ anie słów 
n iep rzy sto jn y ch  na ulicy i 
to w punkcie  ta k  re p re ­
zen tacy jn y m  ja k  skrzyżo­
w an ie  P io trk o w sk ie j i 
T ra u g u tta . W ulgarnym  
słow nik iein  w yw ołał on 
zgorszenie pub liczn e  — 
orzekł sąd.

Z eb y t ta k  w ięcej ty ch  
kar, częściej 1 nie ty lko  za 
ob razę m iejsc re p re z e n ta ­
cy jnych ! Może by ludzie 
nip „w ychodzili z n e rw ” 
ta k  ła tw o, m oże by p o tra - 
fiii zapanow ać nad sw ym  
tem p eram en tem  zan im  syp 
ną w iązanką , może by się 
zastanow ili czy się to opla 
ca za 4 1 pół tysiąca zet? 
Może by zaczęli stosow ać 
Jakieś środki u sp o k a ja jące , 
k tó re  n ic są bardzo d ro ­
gie, a p racu jący , może do 
stać  n aw et re cep tę  7. 30- 
p rocontow ą rniżJią.

SOBOTA

K to  en e rg e ty k , spokrew ­
n iony . lub m iał w branży  
chody , m ógł sobie obejrzeć  
1 posłuchać w ystępów  
„Ś ląsk a” , k tó re  u św ie tn i­
ły ak ad em ię  z okazji 
„D nia E n e rg e ty k a"  w Ło 
cizi. Bo d ru g i w y s tę p  „Slą 
sk a ” , ten  d la  szerokich  
m as, ro s ta ł odw ołany  z po 
w odu zm ęczenia zespołu 
m in ionym i w ojażam i i per 
sp e k ty w am i w yjazdów  dal 
szych. M oglibyśm y w paść 
z teg o  pow odu w kom ­
pleks, gdyby n ie w iado­
m ość, że p rzy b y w ający  na 
„W arszaw ską Je s ie ń "  Ar­
tu r  R ub inste in  w ystąp i w 
F ilh arm o n ii Ł ódzkie). Cho­
ciaż p rzy jeżd ża  do Polski 
ty lk o  na k ilk a  dni, cho­
ciaż m iał g rać  ty lko  w 
W arszaw ie — nie odm ów ił 
Łodzi i da tu  Jeden kon­
ce rt. T en n iezró w n an y , 
dziś 80-letni i w ciąż zna­
kom ity  fa lrtuoz  w ystąp i z 
p ro g ram em  tak im , że aż 
oko b ie le je : A ppassionata- 
B eethovena, S onata  b-m oll 
— C hopina, a do tego  jesz 
cze D ebussy, R ayel, Cha- 
b rie r, G randos 1 Liszt. 
M istrz nie zapom niał n igdy 
i po w tarza  to ch ę tn ie , że 
w g m achu  F ilharm onii 
Ł ódzkiej uczył się  słuchać 
m uzyki ja k o  m ały  ch ło ­
pak , że tu  w  1011 r. da ł 
k o n cert, zapow iedziany  
przez p rasę  ja k o  w ystęp  
„U talen tow anego  doskonn 
le zapow iada jacego  się 
m łodego p ia n is ty ” .

TER.

P O L O N IC A
.SŁOWO LUDO”

’ O NASZYCH
PISARKACH

Wychodzące w  Czech er 
Słowacji „Słowo Ludu" 
w kronice zatytułowanej 
„Ze świata” pisze: 

„Warsizawa otrzymała 
nowy pomnik — Marii 
Konopnickiej, z  okazu  
124 rocznicy Jei urodzin. 
Pieniądze (pół miliona 
z;!) uzyskały diieci ze  
zbiórek publicznych”.

Ta sama gazeta poda­
je wyniki ankieUr aa  
najpopularniejszego •pi­
sarza Polski: ,,Na pod­
stawie ankiety ,,Dzien­
nika Ludowego” naj­
popularniejszym pisa­
rzem w Polsce jest 
Zofia Nałkowska. Jej 
„Medaliony” otrzyma­
ły najwięcej głosów”. 
No proszę, a my znamy 
niejednego pisarza tyją­
cego. który siebie widzi 
właśnie na tym miejscu.

(ei)
„SOWTECKAJA
K ULTURA” O 

POLSKICH AKTORACH

W ■ związku 7. wysta­
wieniem „Martwych 
dtisiz” przez telewizyjny  
teatr warszawskie! .TV, 
„Sowieekaja Kultura” z 
uznaniem pisze o akto­
rach grających w  tej 
interesującej sattice. Ra­
dziecki krytyk podkreś­
la, że reżyserowi udało 
się w pełni oddać atmo­
sferę dzieła Gogola. 
A oto co pis7ie o ob­
sadzie: „Znlmteresiowanle 
tvm przedstawieniem  
jesit uzasadnione tym. że 
wystąpili w nim naiwiek  
Kii polscy mistrzowie sce 
ny. którzy z zapałem 
przygotowali swe role. 
Plu-zlcina widzowie uj­
rzeli w wykonaniu słyń 
nego weterana Tadeusiza 
Fijewskiego, Sobakiewi- 
cza grał pooularny ko­
mik Mieczysław C zecho­
wicz. Wielkim wydarze­
niem była rola Czyczy- 
kową w wvkonanlu mis­
trza współczesnej sceny 
— Tadeusza Łomnickie­
go”. (ei)

SŁUCHOWISKO
TYMOTEUSZA '

KARPOWICZA

W dzienniku hambur- 
skim „Die Welt” (21 lip- 
ca br.) znajdujemy re­
cenzję ze słuchowiska 
Tymoteusza Karpowicza 
„Vier Nachtwachter”
(Czterech nocnych stró­
żów), które nftdalo radio 
Bremen w przekładzie 
Heinricha Kunstmanna* 
Autor recenzji, 0 0  kilku  
uwagach wstępnych na 
temat walorów polskich 
słuchowisk radiowych, 
zwłaszcza Tadeusza Róże 
wicza i Zbigniewa Her­
berta, przechodzi do o- 
ceny pracy Karpowicza. 
Jest on zdania, że tym  
razem Karpowiczowi sie 
nie udało. Słuchowisko 
iest zawiłe, nawet uważ­
ne wysłuchanie go nie 
zorientuje słuchacza, o co 
w nim chodzi. Liczne a- 
luzje — pisze recenzent 
•— które moga być zro­
zumiałe w Polsce, gina 
zupełnie dla odbiorcy cu­
dzoziemskiego.

K. I. GAŁCZYŃSKI
PO ROSYJSKU

W zapowiedziach w y ­
dawniczych nr 26 „No- 
w yje Knigi SSSR” znaj­
dujemy wzmiankę, że w  
IV kwartale br. ukażą 
się w wydaniu książko­
wym wiersze K. I. Gal 
czyńskiego. Przekładu 
dokonali L. Martynow, 
D. Samojłow, B. Słuc- 
k i i i inni.

Jak wysoko cenią ra­
dzieccy wydawcy w ier­
sze naszego poety, nie­
chaj świadczy poniżs*y 
urywek z zamieszczone­
go tekstu reklamowego; 
„K. I. Gałczyński 1905— 
1953) — jeden z najbar­
dziej utalentowanych i 
łubianych poetów przez 
współczesnych polskich 
czytelników. Jego liryka 
charakteryzuje sic w y ­
raźna optymistyczna in­
tonacja, gorąca miłością 
do ludzi, umiejętnością 
podpatrywania i wynaj­
dywania poetyki w św ie  
cie zwykłych rzeczy. 
Utalentowany liryk, był 
Onłczyńskl znakomitym  
mistrzem parodii i gro­
teski”. (ei)

POLONICA
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J E R Z Y  U R B A N K I E W I C Z

Dlaczego Anglicy 
nie mówią po angielsku?

Z CYKLU: PORTRETY

Reportaż  ten  wyw ołały  
pew ne refleksje  na m arg ine­
sie operetk i  „My F a ir  L ady” , 
oglądanej u  nas na scenie 
w arszaw skie j  i łódzkiej, o 
treści znanej zresztą  z „Pig- 
m aliona”, godnej więc uwagi 
choćby ze względu na nazw i­
sko znakomitego au tora . S ła­
w a tej operetk i wyprzedziła 
znacznie polskie inscenizacje, 
a  to już  zasługa filmu, w k tó ­
ry m  rolę główną kreow ała  
A udrey  H epburn .

, Film nie schodził przez długie 
miesiące z ekranów kin londyń­
skich, a poza swoimi walorami re­
żyserskimi, aktorskimi, muzyczny­
mi ma też pewien walor, bardzo 
istotny dla sporej u nas rzeszy 
adeptów języka angielskiego, tych 
zwłaszcza, którzy po przełknięciu 
sporej dozy Eckersley’a, Hornby’e- 
go czy Smólskiej, wylądowali w 
Harwich lub na londyńskim lot­
nisku stwierdziir, że brzmiący do­
okoła język jest bardzo podobny 
do tego, którym mówiono na kur­
sach, cle diablo niezrozumiały. Otóż 
operetka „My Fair Lady”, a w  
każdym razie jeden jej fragment 
nastraja speszonych w powyższy 
sposób adeptów języka angielskie­
go optymistycznie. Dzieje się tak 
dlatego, że jeden z jej bohaterów, 
prof. Higgins, autor „Iliggins’ Uni- 
versal Alphabet” śpiewa piosenkę 
(może lepiej byłoby powiedzieć: 
wygłasza recitativ następującej 
treści):

„P uznasz A nglika  po sposobie 
mówienia- 

W chwili, gdy otw orzy usta, 
zawsze znajdzie się 

Inny  A nglik, k tóry w ykp i 
angielszczyznę tamtego. 

Obawiam się, że nigdy nie 
zdobędziemy się 

Na jeden, powszechny język  
angielski.

Ach, dlaczego A nglik nie może 
Być. w zorem  m ówienia po 

angielsku dla obcych?
Szkoci i Irlandczycy mogą 

zadręczać swoją w ym ow ą. 
Bywają miejsca na świecie, gdzie 

angielski w  ogóle zanika. 
Na przykład, w  Am eryce nie 

używ ają go od lat w ielu. 
Dlaczego A nglik nie może nauczyć 

swoich dzieci, 
jak należy mówić po angielsku0 
Norwegowie uczą się po norwesku. 
Grecy — po grecku.
Francuz zna francuski od A do Z. 
Arab opanowuje arabski w  

m gnieniu oka.
Nawet Hebrajczycy uczą się 

hebrajskiego,
Choć się to pisze z praw ej — 

w le im
A le spróbuj poprawnie mówić po 

angielsku  —
— O krzykną się driw akiem !
Och. dlaczego Anglik nie może, 
Dlaczego Anglik nie może nauczyć 

się po angielsku!?

Istotnie, pewna Polka, kończąc 
tzw. City of London College, za­
pytała wykładowcy; „Mr. Hamil­

ton, zauważyłam, że pan mówi po 
angielsku inaczej, nauczyciel w y­
mowy, pan Lodge — inaczej, a wy­
kładający gramatykę p. Dickens 
jeszcze inaczej. Który z was mówi 
dobrze?”

Pan Hamilton, człowiek nie poz­
bawiony poczucia humoru, przez 
kilka minut zataczał się ze śmie­
chu, wreszcie oświadczył ciekawej 
Polce, że jej nigdy nie zapomni, 
ale zawartemu w pytaniu poglą­
dowi nie zaprzeczył, co przecież; 
całkowicie odpowiada teorii prof. 
Higginsa.

Toteż obcokrajowiec, zwłaszcza 
przybywający z dorzecza Wisły, 
skoro tylko poczuje, że miotają 
nim tzw. sprzeczne uczucia, że 
chwilami nabiera przekonania o 
swojej głębokiej znajomości języ­
ka, a chwilami wpada w rozpacz, 
że nie jest w stanie pojąć Angli­
ków, powinien sięgnąć do przyto­
czonego wyżej fragmentu „My B’air 
Lady”, odzyskać równowagę ducha 
i do dziesiątków dialektów dodać 
dialekt własny, co przecież w żad­
nej mierze nie skomplikuje i tak 
już skomplikowanej sytuacji języka 
angielskiego- Długowłosi „The Bea- 
tels” śpiewają pięknie, ale mówią 
językiem, który w takim pozostaje 
stosunku do tzw. „King's English”, 
jak język obywateli spod Nowego 
Targu do literackiego języka pol­
skiego. Anna German posługująca 
się na estradzie gwarą góralską lub 
kaszubską, byłaby u nas Łie do 
przyjęcia. Podobna sytuacja — mu- 
tatis mutandis — w Anglii nikogo 
nie dziwi.

Uzbrojony więc we własny dia­
lekt i spokojny, że bywają inne, 
gorsze, ruszasz „w Anglię”, by po­
twierdzić istniejące w twej wyo­
braźni obrazy spraw angielskich 
wywołane literaturą, opowiada­
niem, anegdotą. Na pierwszym pla­
nie ty-.h obrazów — Anglik, nio­
sący pod czarnym melonikiem domi­
nującą cechę swego narodu — fleg- 
matyeżność. Nie ma takiego obrazu. 
Dominująca cecha ulicy angielskiej 
czy podziemnych przestrzeni me­
tra — to będący zaprzeczeniem 
fłegmntyczności pośpiech. Pośpiech 
aut gorączkowo korzystających z 
owych tzw. „pop-singers” czy 
otwartego zielonym światłem skrzy­
żowania, pośpiech tłumów ataku­
jących urządzenia stacji kolejki 
podziemnej, pośpiech szaleńczo 
mknących podziemnych pociągów.
1-legmałyczni? — a owe rozhistery- 
zowane tłumy młodzieży, szalejące 
na widok swoich ulubieńców, 
owych tzw. „pop-singers” czy 
,.Pop-stars”, od czasów Tommy 
steela po „The Beatles” — to prze­
cież młodzież angielska!

Że to my — ponoć — dziarscy 
i żywiołowo reagujący! Czy słyszał 
kto, lub widział w naszych salach 
1* ilharrnonii w czasie koncertów 
symfonicznych coś, co by wykracza- 
ło — przy wyjątkowych okazjach
— poza tzw. gorące, lub mocne 
brawa? — Nie! A na koncercie 
Henryka Szeringa publiczność zło­
żona w 3/4 z młodzieży, a wypeł­
niająca salę po brzegi, reagowała 
pełnym entuzjazmu wrzaskiem i 
nie milknącymi brawami.

I wreszcie, by problem flegma- 
tyczności wyczerpać do końca: w 
programie telewizyjnym BBC —

seria wstrząsających zdjęć filmo­
wych, ilustrujących, jak to zimni 
i opanowani Brytyjczycy znęcają 
się nad własnymi dziećmi. Posinia­
czone, aż czarne od uderzeń nie­
mowlęta, a flegmatyczni ojcowie 
udzielają wyjaśnień, że jak zaczną 
bić, to ich ponosi i nie mogą się 
opanować. Nawiasem mówiąc, w 
żadnym z przytoczonych w progra­
mie wypadków nie skierowano 
sprawy do sądu, bowiem prawo an­
gielskie nie zna przepisów pozwa­
lających ingerować w  sprawy ro­
dzinne. Opowiadano mi, że pies 
rzucił się kiedyś na dziecko, po­
walił je i  począł dusić. Nikt z 
przechodniów nie pośpieszył dziec­
ku z pomocą. Nie z powodu fleg- 
matyczności, ale z obawy przepisu 
zabraniającego robienia krzywdy... 
psu. Czekano więc, kiedy przyjdzie 
właścicielka i sama sprawę za­
łatwi. Za brak opieki nad zwierzę­
ciem nie została ukarana, bo wy­
darzenie fiotraktowano jako przy­
padek.

Jeżeli więc uporczywie przypisu­
jemy Anglikom cechę flegmatycz- 
ności, to prawdopodobnie znów ma­
my tu do czynienia z nieporozumie­
niem płynącym z powszechnie zna­
nego faktu, że po angielsku... ina­
czej się pisze, a inaczej mówi.

Jeżeli pod słowem „flegmatycz- 
ność” rozumiemy słabość reakcji 
uczuciowych, brak aktywności, to 
zapewne w  sprzeczności z faktem  
przypisywania Anglikom tej cechy 
pozostaje cecha żartobliwoścl cha­
rakterystyczna dla poszczególnych 
osób, instytucji, a nawet samego 
języka.

Zacznijmy od końca. Znane jest i 
u nas słowo „sandwicz”, używane 
czasem na określenie „kanapki", 
tej do jedzenia. Otóż dla polskiego 
ucha pociesznie brzmi angielskie 
słowo: „go sandwieb” — „iść sand- 
wiiczem“ tzn. ona pośrodku, a dwaj 
panowie po dwóch jej stronach. 
Natomiast człowiek obnoszący po 
mieście reklamy w ten sposób, że 
ma jedną deskę z napisem na pier­
siach a drugą na plecach, nazywa 
się po angielsku: ,sandwich-man”, 
„człowiek-kanapka”.

A oto żartobliwość w innych 
dziedzinach.

Na wózku ulicznego sprzedawcy 
owoców, na stercie gruszek — este­
tycznie wykonany plakacik głosi: 
„Nie ściskaj mnie — dopóki ‘nie 
jestem twoja”.

W szeregu mknących po jezdni 
samochodów — maleńki, choć dość 
szybki automobil na trzech kolach
— widać takich sporo na angiel­
skich drogach. Taki angielski „Mi­
krus”, tyle, że jssacze mniejszy 
i na mniejszej ilości kół. Za tylną 
szybą — kartka • z porządnie dru­
kowanym napisem: „Utrzymuj od­
ległość — poruszany energią ato­
mową”. A oto inny  samochód, 
tym inzem prawdziwy: sportowy 
model Triumph Haralda. Przy wo­
zie kreci sie dwóch młodych ludzi. 
Tuż nad tylnym zderzakiem, obok 
numeru — wyraźny i znów bardzo 
solidnie wykonany napis: „Potrzeb­
na dziewczyna, od zaraz. Może być 
niewykwalifikowana".

Żartobliwość widać w reklamach 
handlowych. Na olbrzymim plaka­
cie — ładny kociak w zbyt dużej, 
męskie) koszuli. Napis głosi: „Na­
sze koŁzule jeszcze lepiej wyglą­
dają na Adamie”. Na innych plaka­
cie — kociak zapłakany: „Nie płacz 
laleczko, że nie dostałaś pracy — 
ogłoś się jutro w Evening Standard 
a zarr.z dostaniesz”. Mniej są na­
tomiast zabawne filmowe reklamy 
w programach prywatnej telewizji 
ITV. Na ekranach cośrodowy „thril­
ler”. czyli budzący dreszcz zgrozy 
kryminał. W wyniku zawiłej in­
trygi bohater podnosi do ust szklan­
kę z zatrutym „drinkiem”. Obraz 
znika. „Koniec części pierwszej”.

Na ekranie pani domu kupująca 
jedzenie dla kota. Właśnie ma 
wziąć puszkę o nieokreślonej naz­
wie, ale męski głos ją Ostrzega: 
„Tylko nie to, jeśli ci życie kotki 
mile! „Kit-a-Kat” oto stosowne 
pożywienie wysokiej jakości, a 
przy tym, 'kupując ,,Kat-a-Kat“ za­
oszczędzisz 3 pensy! Tylko „Kit-a- 
Kat”!”

Po jeszcze kilku podobnych infor­
macjach przełączamy się na BBC 
w poszukiwaniu czegoś lepszego. 
Jest! Tym razem amerykańska od­
miana języka angielskiego w kry­
minale z pozytywnym gangsterem 
w roli głównej. To Allan Ladd do­
starcza przybyszowi znad Wisły 
rozrywki swoim amerykańskim dia­
lektem, dostrzegalnym w potoku 
słów wymawianych przez nos z 
szybkością serii z gangsterskiego 
automatu. Treść zaś filmu intere­
sująca z jednego choćby względu. 
Oto zbiegły z wojska gangster 
wchodzi w posiadanie dokumentów 
wykradzionych z jego pułku przez 
szpiegów, wyraźnie określonych ja­
ko szpiedzy niemieccy. Dostaje si j 
następnie w ich ręce, a ich szef, 
usiłując zmusić gangstera do zez­
nań, ostrzy zapałki, by mu je wbi­
jać pod paznokcie i robi przy tym  
uwagę. „Kiedyśmy tę metodę sto­
sowali w czasie okupacji w Pol­
sce, była bardzo skuteczna”.

Stąd — nowy przedmiot zainte­
resowań: sprawy polskie nad Ta­
mizą. Oto przyjaciele angielscy w 
wieku przedszkolnym hałaśliwie 
objawiają radość z powodu plano­
wanego na dziś telewizyjnego fil­
mu dla dzieci, pt. „Lolka i Bolka". 
Może — „Lolek i Bolek"? — Nie. 
Właśnie „Lolka i Bolka”. Zresztą 
program telewizyjny na łamach 
„Gtiardiana” nie pozwala wątpić 
dłużej. Godz. 6.05 (bo Anglicy pry­
watnie nie uznają osiemnastej) — 
„Lolka i Bolka”. Jest to — dziś już 
znana również widzom polskim — 
pocieszna kreskówka wyprodukowa­
na w Bielsku-Białej. Tak komuni­
katywna, że bohateow ie w ogóle 
raie mówią, a  tło rnuiyczne całko­

wicie wystarcza. Stąd możliwość 
sprzedania filmu do każdego kra­
ju, bez potrzeby dubbingu. Nie­
stety tytuł trochę nieeksportowy :• 
małymi literkami, ginącymi zresz­
tą za ramką ekranu: „Przygody...”, 
niżpj wielkimi: LOLKA X BOLKA. 
Polski film, do tego taki, który się 
podoba małym i dużym, wywołuje 
rozmowę o Polsce. Okazuje się, że 
dość trudno znaleźć Anglika śred­
niej klasy zamożności, który by n;ia 
znal choćby jednego — dwóch Po­
laków, a zdarzyło mi się poznać 
pracownika jakiegoś biura budow­
lanego, w którym połowa kreśla­
rzy, około 40 osób — to Polacy.

Niby obce, ogromne miasto, a  
bliskich polskiemu sercu drobiaz­
gów — co niemiara. Na Victoria 
Station woła tragarz do tragarza 
najczystszą polszczyzną: „Panie 
Pułkowniku! Te walizki do pierw­
szej klasy!” Obok starego lotniska
— obelisk poświęcony polskim lot­
nikom. Na Bermondsey stre<*t na 
narożnym sklepie kartka z polskim 
napisem; „Sklep otwarły od-., do...” 
W Hyde Parku osobliwie ubrany 
tramp kłóci siq z dozorcą. „Ach ty 
taki owaki!” A owo „taki owaki” 
z absolutnie nadwiślańską soczystoś­
cią i nie po to, by tamten zrozu­
miał, ale po prostu, by gniewowi 
ulżyć, który wezbrał w  sercu. 
Wreszcie przy Baker Street przy­
ciągają oczy zgrabne koszyczki — 
łubianki pełne czarnych jagód. Na 
kabłączkach informacja: „Produkt 
polski". I rzeczywiście — wewnątrz 
sklepu autentyczna łowiczanka w  
narodowym stroju, zajijtu sprzeda­
waniem specjału. „Czy pani z samego 
Łowicza?” Zakłopotany uśmiech, 
ukazujący dość duże, raczej niesło­
wiańskie uzębienie i odpowiedź: 
.,1 beg your pardon..." i jeszcze coś 
dodała, ale — jak mi się zdaje — 
z yorkshirskim akcentem, co raz 
jeszcze przypomniało westchnienia 
prof. Higginsa:

Och, dlaczego A nglik nie może.
Dlaczego A nglik nie może nauozyS 

się po angielsku /**

Lewym 
okiem

M ARSZ DO TELEW IZO RA

Nie um iem y odpoczywać. Nie m am y pojęcia, co 
zrobić z czasem w olnym  od pracy, stoim y na 
żenująco n iskim  poziomie co do ku ltu ry  w ypo­
czynku. Przekonują nas o tym  od paru lat uni­
wersalni poprawiacze kulturalni, obyci, znający 
z w ielu  m im ochodem  odbytych wypadów za gra­
nicę sposób odpoczywania Francuzów w Hiszpa­
nii, Szwed/no w  D ubrow niku i A m erykanów  na 
Capri. Przekonali nas, grzmocimy się w piersi 
i przyzna jem y : nie m am y zielonego pojęcia.

Siedzim y w  p iękne j miejscowości nad. morzem. 
Miejscowość jest m aleńka, ale teraz, w  pe\ni se- 
zonti, mieszka, tu  w  setkach dom ków  campingo­
w ych, w  różnych pawilonach i namiotach parę 
tysięcy ludzi■ Ośrodki campingowe k ilku  w ie l­
kich instytucji mają swoje centra gospodarcze,

jadalnie, kuchnie i m agazyny. Nie przew idziały  
ty lko , że na dziesięć dni nad polskim  m orzem  
przez osiem pada deszcz. Siedzim y więc nie w  
p ięknej miejscowości, ty lko  w ponurym , ciatmym  
do niemożliwości, u-ilgotnym pokoiku, z rozw ie­
szonych przem okłych ciuchów kapie nam  na gło­
w y, siedzim y sliurczeni i nie um iejąc odpoczy­
wać, k ln iem y w żyw y  pomorski kamień.

Nie ma ani jednej sali, gdzie by można pograć 
w szachy czy ping-ponga- W jadalniach albo się 
przygotow uje posiłek, albo się sprząta po posiłku. 
Drzwi zam knięte. Wieczorem otworzą je i nasta­
wią telewizor. Siedźcie po ciem ku, milcząco, i nie 
zawracajcie głowy.

Kiosk „Ruchu” w yprzedaje nanoet ostatnie nu­
m ery „Przeglądu Penitencjarnego'’ i tygodnika, 
„Polska Pszczoła”. Czytelni nie ma, ieśli ktoś 
z wczasowiczów przywiózł jakiś krym inał, to dzie­
li się go na pojedyncze kartki i puszcza w obieg. 
K tóż by jednak w ytrzym ał nad książką przez 
szesnaście godzin dnia?

Przed rokiem, iv przeciw nym  końcu kraju, li­
la czytelnia. To był w ielki dom wczasowy. Św ie t­
licy nie było, więc etatow y kultura ln ik , czy jak  
się tam  owa egzotyczna funkcja  zowie, pokazał 
się raz, czy dwa, w yw iesił rozkład im prez, nie 
zorganizował ani jednej, bo naw et gdyby chciał
— nie m iałby gdzie. Siedzieliśm y po pokojach, 
deszcz lał, patrzyliśm y w  sufit nie mogąc odża- 
łmoać, że nas nie nauczono sztuki odpoczywania. 
Wieczorem można było w  jadalni popatrzeć, m il­
cząc, po ciem ku, w  telewizor.

Telew izor załatw ia  wszystko. Przed kilkunastu  
laty trzeba było zdobywać się na talenty towa­
rzyskie, rozmawiać, śpiewać. Nie było etatowych  
instruktorćnu od ku ltury. Rolę tę spełniali w se­
zonie studenci. A m atorzy  — więc po amatorsku  
wkładali w stcą pracę trochę serca. B yły  jakieś 
wieczory literackie, konkursy, gawędy, piosenki, 
były bilardy, ping-pon,gi, mecze siatków ki, rzuty  
strzałkam i do tarcz. Gdzie to się podziało? Znam  
parę ośrodków w ypoczynkow ych z ostatnich kilku  
sezonów. Nie m a nic! Nie ma nic oprócz teleuii- 
zora!

Nie um iem y odpoczywać. Do w szystkich  domów  
i ośrodkóio wczasowych w ielką gromadą napły­
w ają dzieci. Kolonie koloniami, a potem z mamą 
i tatą i ciocią na wczasy. Dzieci urozmaicają po­
siłki, a wieczorem patrzą w  telewizor, czego im  
w dom u czasami zabraniano. Rodzice co dwa tr,zy 
dni zabierają z jadalni co tam w ypadnie na gó­
rę, do pokoju, odbijają flachy i obniżają jeszcze 
bardziej kulturę  czasu wolnego. Co można robić 
innego?

Można jeszcze flirtować. Coraz bardziej nieliczni 
sam otni urlopnicy poświęcają się te j rozrywce bez 
reszty, w sposób nie zawsze pełen w dzięku. To 

nic. I tak — ze w szystkich  dostępnych możliwości 
spędzenia czasu — ta w ydaje  się najlepsza. R e­
laks całkowity. Dawno zgrane dowcipy i wspom­
nienia na nowo nabierają waloru, można je znów  
opowiadać przez cały dzień. A  po kolacji — marsz 
do telewizora. Po to go przecież w ym yślili, żeby 
już n ik t nigdy o n iczym  m yśleć m e potrzebował.
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